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ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Dziś rozwody są regułą – oznajmił Reed Hudson. – To mał żeństwa są
anoma lią.

– Nie wierzę. – Carson Duke, popularny aktor filmów akcji, westchnął cięż-
ko.

Prawnik pokręcił głową. Większość jego klientów pra gnęła jak najszybciej
za kończyć zwią zek, który nie speł niał ich oczekiwań. Cza sem jednak zda rza li
się tacy, którzy siedząc w jego ga binecie, ma rzyli o tym, aby być w tej chwili
gdziekolwiek indziej, najlepiej z ukocha ną żoną. Bo przecież skła da li sobie
przysięgę…

Powścią gnął grymas. Z wła snego doświadczenia, za równo za wodowego,
jak i prywatnego, wiedział, że nie istnieje miłość aż po grób.

– W ta kich żyjemy cza sach.
Za łożywszy nogę na nogę, Carson zmarszczył czoło.
– Był pan kiedyś żona ty?
– A skąd! – Reed parsknął śmiechem.
Ta bloidy ochrzciły go „specem od hollywoodzkich rozwodów”. To wystar-

czyło, aby kobiety nie próbowa ły go zła pać w mał żeńskie sidła. Prowa dził
spra wy wielu zna nych ludzi z Los Angeles i Nowego Jorku, a wszystko za czę-
ło się pięć lat temu, kiedy reprezentował sławnego komika, którego żona,
psychiczny sobowtór boha terki „Fa talnego za uroczenia”, chcia ła ogołocić do
cna.

Lubił swoją pra cę, cieszył się, mo gąc uwolnić klientów od złych związków.
Jednego się na uczył: że każde mał żeństwo może za kończyć się bolesną po-
rażką.

Oczywiście aby dojść do tej prawdy, nie potrzebował klientów; wystarczy-
ła mu wła sna rodzina. Ojciec z pią tą żoną mieszkał w Londynie, a matka
z czwartym mężem odpoczywa ła na Bali. Podobno w kolejce czekał już mąż
numer pięć. Dzięki rodzicom Reed miał dziesięcioro rodzeństwa w wieku od
trzech do trzydziestu dwóch lat, a że młoda żona ojca znów była w cią ży,
liczba rodzeństwa lada moment się powiększy.

Jako najstarsze dziecko w tej rozga łęzionej, eklektycznej rodzinie Reed był
tym, który miał nad wszystkim pieczę. Ilekroć brat czy siostra wpa da li w ta -
ra pa ty, przychodzili po pomoc do Reeda. Kiedy rodzice potrzebowa li rozwo-
du, aby poślubić kolejną miłość życia, dzwonili do Reeda. Podejrzewał, że
gdy na stą pi apoka lipsa, wszyscy też przyjdą do niego.

Spoglą da jąc na Carsona Duke’a, przypomniał sobie zdjęcia i artykuły
w kolorowej pra sie: aktor i jego ukocha na, Tia Brennan, przeżyli sza lony ro-
mans za kończony ba jecznym ślubem na Ha wa jach. Czytelnicy ekscytowa li
się ich historią, poda wa li ich jako przy kład idealnej pary. I oto rok później
Carson prosił Reeda, aby reprezentował go w spra wie rozwodowej.



– W porządku. – Reed popa trzył na aktora, który wyglą dał jak prawdziwy
twardziel. Nic dziwnego, za nim zrobił ka rierę w filmach akcji, służył w ma ry-
narce wojennej. – A co pańska żona o tym są dzi?

Carson przeczesał włosy.
– To był jej pomysł. Od ja kiegoś cza su nam się nie ukła da. Ona… my…

uzna liśmy, że lepiej, jak się rozsta niemy, póki jeszcze z sobą rozma wia my.
Reed skinął głową. Brzmia ło to rozsądnie, ale często tak jest na początku,

a potem na wet te pary, którym za leży na pozosta niu w przyja znych rela -
cjach, za czyna ją ska kać sobie do oczu. Nie chciał by, aby to spotka ło Carso-
na i Tię.

– Czy chodzi o inną kobietę? Zdra dzał pan żonę? Prędzej czy później wyj-
dzie to na jaw, więc wolał bym, żeby był pan ze mną szczery.

Na twa rzy Carsona odma lował się wyraz oburzenia. Reed uniósł rękę.
Wszyscy za wsze twierdzą, że są stroną pokrzywdzoną.

– Przepra szam, te pyta nia są konieczne.
– Nie zdra dza łem! – Carson poderwał się na nogi. Podszedł do okna z wi-

dokiem na ocean. Chwilę milczał, próbując się uspokoić, po czym obrócił się
do prawnika. – Ani ja jej, ani ona mnie.

– Jest pan pewien?
– Absolutnie. – Aktor ponownie przeniósł wzrok na lśnią cą w słońcu ta flę

wody. – Nie było żadnej zdra dy.
Cieka we. Reed ścią gnął brwi. Zwykle pary, które nie chcą ujawniać szcze-

gółów, jako przyczynę rozsta nia poda ją niezgodność cha rakterów. Jednak
za wsze jest ja kiś powód, a na liście powodów zdra da zajmuje wysoką pozy-
cję.

– Więc dla czego…?
– Przesta liśmy być szczę śliwi. – Carson oparł dłoń o szybę. – Począ tek był

fanta styczny. Spojrzeliśmy na sie bie i jakby w nas grom tra fił. Zna pan to
uczucie?

– Nie. – Reed uśmiechnął się.
– Nie mogliśmy utrzymać rąk przy sobie. Ale nie chodziło o sam seks. Ga -

da liśmy ca łymi noca mi, śmia liśmy się, snuliśmy pla ny, rozma wia liśmy
o przeprowadzce do Hollywood, o dzieciach. Niestety w ostatnich miesią -
cach odda liliśmy się od siebie. Sporo pra cujemy, niemal się nie widzimy.

Kiepski powód do rozsta nia, pomyślał Reed, ale cóż. Kiedyś reprezentował
człowieka, który chciał się rozwieść, bo żona chowa ła przed nim ciastka.
O mało nie powiedział gościowi: kup pan wła sne i je ukryj, uznał jednak, że
nie powinien się wtrą cać. Bo ciastka były pretekstem, a nie prawdziwym po-
wodem, on zaś prawnikiem, a nie tera peutą w poradni mał żeńskiej.

– Dobrze, przygotuję pozew. Czyli Tia nie będzie się sprzeciwiać?
Carson wsunął ręce do kieszeni.
– Jak mówiłem: pomysł rozwodu wyszedł od niej.
– To wszystko uła twia. – Reedowi zrobiło się żal mężczyzny, bądź co bądź

nie miał serca z ka mienia. Cza sem wyda wał się zimny i bezwzględny, ponie-
waż tylko za chowując profesjonalny dystans, mógł jak najlepiej pomóc klien-



tom. Carson Duke nie potrzebował współ czucia ani litości, potrzebował
przewodnika po obcym sobie świecie procedur są dowych. – Proszę mi wie-
rzyć: nie chce pan długiej ba ta lii opisywa nej szczegółowo w brukowcach.

Carson wzdrygnął się.
– Na wet nie mogę wynieść śmieci, żeby ja kiś pa pa razzi koczują cy na drze-

wie nie pstryknął mi zdjęcia. Wie pan, ja dąc z Ma libu, powta rza łem sobie, że
byłoby wygodniej, gdyby miał pan biuro w Los Angeles. Ale tu przynajmniej
nie ma pa pa ruchów.

Reed to samo sobie wielokrotnie powta rzał – że powinien przenieść się do
L.A., ale nie potra fił się do tego zmusić. Zresztą wolał mieszkać i pra cować
w okręgu Orange: mieszkał w aparta mencie w pięciogwiazdkowym hotelu
Sa int Regis w La guna Beach, a biuro miał w Newport Beach, tuż nad sa mym
oceanem.

– Przygotuję dokumenty i wyślę je panu kurierem.
– Nie ma potrzeby – odrzekł Carson. – Posta nowiłem spędzić tu kilka dni.

Za trzyma łem się w Sa int Regis.
Reed skinął głową. Słusznie; niech Carson na bierze sił, bo fotoreporterzy

rzucą się na niego, kiedy informa cja o rozwodzie dosta nie się do pra sy. A do-
sta nie się na pewno; za wsze ktoś puści farbę. Oczywiście nie będzie to nikt
z personelu Reeda. Ufał swoim ludziom, pła cił im wysokie pensje nie tylko
za wiedzę i doświadczenie za wodowe, ale również za lojalność i dyskrecję.

Ale nie miał kontroli nad innymi. Kiedy dziennika rze odkryją, gdzie Car son
mieszka, za czną wypytywać pokojówki, recepcjonistki, kelnerów. Będą drą -
żyć, dopóki nie dowiedzą się, co aktor robi w hotelu sto kilometrów od swo-
jego domu.

– Pan też tam mieszka, prawda? – spytał Carson.
– Tak. Podrzucę panu pa piery do podpisu.
– Za meldowa łem się jako Wyatt Earp.
Reed wybuchnął śmiechem. Earp był jednym z najsłynniejszych rewolwe-

rowców i stróżów pra wa na Dzikim Za chodzie.
– Ja sne. Będziemy w kontakcie.
Po wyjściu klienta Reed podszedł do okna. Tyle razy poma gał rozwodni-

kom, że dokładnie wiedział, co Carson Duke czuje (ulgę oraz smutek)
i o czym myśli (czy nie będzie ża łował decyzji).

Zda rza li się ludzie, którzy rozwodzili się z ra dością, ale ci na leżeli do wy-
jątków. Większość cierpia ła z powodu utra ty czegoś, z czym wią za ła na dzie-
je. Reed widział na przykła dzie rodziców, którzy za wiera jąc każde kolejne
mał żeństwo, wierzyli, że to będzie ostatnie, że tym ra zem zna leźli prawdzi-
wą miłość.

– I za wsze się mylą – mruknął pod nosem.
Tak, on postępował najrozsądniej: nie anga żował się emocjonalnie i nie

brał pożą da nia za miłość. Potrzą sa jąc z rozba wieniem głową, wrócił do biur-
ka i za czął przygotowywać pozew.

Lilah Strong jecha ła drogą nad Pa cyfikiem. Nie spieszyła się. Mimo gnie-



wu, jaki w niej kipiał, rozglą da ła się, podziwia jąc kra jobraz odmienny od
tego, który widzia ła na co dzień. Nie lubiła się złościć; uwa ża ła, że to bez-
sensowne marnowa nie energii. W dodatku człowieka, na którego była zła,
nie obchodziło, co ona czuje.

By o tym nie myśleć, zerka ła na ocean. Surferzy śmiga li po fa lach, ża glów-
ki kołysa ły się na wodzie, a na brzegu dzieci z ma lutkimi wia derka mi i łopat-
ka mi budowa ły zamki z pia sku.

Lilah wychowa ła się w górach. Od bezkresnych oceanów wola ła porośnię-
te drzewa mi zbocza, pola ny peł ne kwia tów i ośnieżone szczyty. Ale musia ła
przyznać, że mienią cy się w słońcu Pa cyfik sta nowi miłą niespodziankę.
Oczywiście mogła podziwiać widoki, bo posuwa ła się na przód w żół wim tem-
pie. Szosa była za tłoczona. Miejscowi, turyści, ama torzy sportów wodnych…
Minęły dopiero pierwsze dwa tygodnie czerwca, z każdym dniem turystów
będzie przybywać. Na szczęście ona za chwilę wróci do domu. W Orange zo-
sta wi swoją małą pa sa żerkę i…

Na samą myśl o tym poczuła ból. Gdyby była kimś innym, może nie speł ni-
ła by prośby przyja ciół ki, ale nie potra fiła by żyć w kłamstwie. Mimo we-
wnętrznego sprzeciwu wiedzia ła, że musi postą pić, jak na leży.

Spojrza ła w lusterko wsteczne.
– Milczysz? Nic dziwnego, mnie też trudno to wszystko pojąć.
Od dwóch tygodni z lękiem myśla ła o podróży do Ka lifornii. Wciąż usiłowa -

ła zna leźć ja kieś wyjście, ale zda wa ła sobie spra wę, że nie znajdzie. Klamka
za pa dła.

U siebie w Utah czuła by się pewniej. Ludzie ją zna li, sta nęliby po jej stro-
nie. Tu na tomiast była sama.

Okręg Orange w Ka lifornii dzieliło od Pine Lake w Utah za ledwie pół torej
godziny lotu, ale Lilah mia ła wra żenie, jakby zna la zła się na drugim końcu
świa ta, w miejscu kompletnie sobie obcym. Za nim za parkowa ła sa mochód
i weszła z Rose do kancela rii prawnej, była kłębkiem nerwów. Wolnym kro-
kiem zbliżyła się do recepcji.

– Dzień dobry, na zywam się Lilah Strong i chcia ła bym zoba czyć się z pa -
nem Reedem Hudsonem.

Recepcjonistka, kobieta w średnim wieku, zmarszczyła groźnie czoło.
– Jest pani umówiona?
– Nie. Przyjecha łam na polecenie jego siostry, Spring Hudson Ba tes.
– Chwileczkę. – Recepcjonistka podniosła słuchawkę. – Szefie, nieja ka Li-

lah Strong chce się z pa nem widzieć. Podobno przysła ła ją pana siostra
Spring.

Podobno? Lilah westchnęła ze zniecierpliwieniem. Po chwili recepcjonist-
ka wska za ła schody.

– Pierwsze piętro, pierwsze drzwi po lewej.
– Dziękuję.
Czując na plecach za cieka wione spojrzenie, Lilah ruszyła na górę. Przed

podwójnymi drzwia mi przysta nęła, by spowolnić bicie serca, po czym na ci-
snęła klamkę. Pokój był nieduży, ale gustownie urzą dzony. W rogu w srebr-



nej donicy stał dorodny fikus, obok – czarne biurko. Siedzą ca przy nim mło-
da kobieta o krótkich czarnych włosach i piwnych oczach uśmiechnęła się
przyjaźnie.

– Panna Strong, tak? Jestem Ka ren, asystentka pana Hudsona. Pan Hud-
son czeka na pa nią.

Wsta ła i podeszła do drzwi. Otworzywszy je, cofnęła się. Lilah policzyła
w myślach do trzech i wkroczyła do ja skini lwa.

Ga binet Hudsona był olbrzymi; przypuszczalnie miał na klientach wywrzeć
wra żenie. I wywierał. Wielkie okna zajmowa ły dwie ścia ny. Za jednym roz-
pościerał się za piera ją cy dech w piersi widok na ocean, przez drugie widać
było szosę nadbrzeżną oraz tłumy na chodnikach.

Drewnia na podłoga lśniła. Przy stoliku leżał kosztowny dywan. Meble róż-
niły się od tych w recepcji i pokoju asystentki: tam przewa ża ło szkło i ele-
menty chromowe, tu ciemna skóra. Lilah skarciła się w duchu: nie przyszła
po to, by podziwiać wystrój.

– Kim pani jest? – za pytał mężczyzna. – I co pani wie o Spring?
Mierzył co najmniej metr dziewięćdziesiąt, miał niski głos i czarne, mod-

nie przystrzyżone włosy. Ubra ny był w czarny prążkowa ny garnitur, bia łą
koszulę i czerwony kra wat. Spojrzenie jego zielonych oczu wyda ło się Lilah
mało przyja zne.

Nie szkodzi. Ona też nie była przyjaźnie na sta wiona. Cieszyła się jednak,
że za dba ła o swój wygląd. W domu zwykle chodziła bez ma kija żu. Dziś uma -
lowa ła się, włożyła czarne spodnie, czerwoną bluzkę i krótki czerwony ża -
kiet. Oraz czarne botki na obca sach, w których mia ła pra wie metr siedem-
dziesiąt pięć wzrostu. Słowem, była przygotowa na do spotka nia.

– Na zywam się Lilah Strong.
– Wiem, recepcjonistka mi to przeka za ła. Nie wiem na tomiast, co pani tu

robi.
Lilah wzięła głęboki oddech, po czym stuka jąc obca sa mi, podeszła do biur-

ka. Kiedy sta nęła na przeciwko Reeda, dobiegł ją za pach jego wody po gole-
niu, przywodzą cy na myśl lasy w Utah. Pa trząc w intensywnie zielone oczy
mężczyzny, oznajmiła:

– Spring była moją przyja ciół ką. Jestem tu wyłącznie z jej powodu. Popro-
siła mnie o przysługę. Nie mogłam odmówić.

– Rozumiem.
Ten głos, to spojrzenie… Czy Reed Hudson musi być tak przystojny, tak

seksowny? Zresztą niech będzie, ale niech jego wygląd jej nie rozpra sza!
– Tak z cieka wości… – Mężczyzna skierował wzrok na jej małą przyja ciół -

kę. – Wszędzie za biera pani z sobą dziecko?
Lilah popa trzyła na kilkumiesięczną dziewczynkę, którą trzyma ła na swo-

im lewym biodrze. To z jej powodu przyjecha ła do Ka lifornii. Gdyby to od
niej sa mej za leża ło, nie ruszyła by się z domu i nie sta ła by teraz w ga binecie
Hudsona. Ale nie mia ła wyboru; musia ła zrobić to, o co ją Spring prosiła.

Rose kla snęła w rączki i za piszcza ła ra dośnie. Lilah przeniosła spojrzenie
z powrotem na mężczyznę.



– Rose nie jest moim dzieckiem – rzekła z nieskrywa ną nutą żalu. – Jest
dzieckiem pana.



ROZDZIAŁ DRUGI

Reed na tychmiast przybrał srogą minę, z której był zna ny w kręgach
prawniczych. W jego głowie rozległ się dzwonek alarmowy. Stoją ca na
wprost piękna kobieta, która pa trzyła na niego z obrzydzeniem jak na wypeł -
za ją cą spod ka mienia glistę, najwyraźniej mia ła urojenia.

Owszem, w przeszłości kilka cwa nych kobiet usiłowa ło mu wmówić, że są
z nim w cią ży. Ponieważ jednak za wsze był bardzo ostrożny, nie da wał się
na brać na ich sztuczki. Ale Lilah Strong? Z nią na wet nie spał. Gdyby się ko-
cha li, na pewno by jej nie za pomniał.

– Nie mam dzieci – odrzekł. Pomysł był absurdalny. Biorąc pod uwa gę
swoje dzieciństwo, rodzinę, ka rierę, Reed wiedział, że za nic w świecie nie
chce być niczyim mężem i ojcem. Odkąd skończył szesna ście lat, nosił
w portfelu prezerwa tywę. – Żegnam pa nią.

– Nieźle. – Lilah pokiwa ła głową.
W jej lśnią cych niebieskich oczach zoba czył pogardę.
– Słucham?
– Tego się spodziewa łam po kimś ta kim jak ty – powiedzia ła Lilah, z tru-

dem pa nując nad wściekłością.
– A co ty możesz o mnie wiedzieć?
– Wiem, że jesteś bra tem Spring i nie było cię przy niej, kiedy potrzebowa -

ła pomocy! A teraz pa trzysz na dziecko, które ma jej rysy, i na wet o nic nie
pytasz.

Zmrużył oczy.
– Które…?
– Tak. Rose jest córką Spring. – Na dźwięk swojego imienia dziew czynka

za częła podska kiwać. Lilah uśmiechnęła się do niej. – Prawda, kwia tuszku?
W odpowiedzi Rose coś za szczebiota ła. Reed przeniósł spojrzenie na

dziecko. Teraz, gdy wiedział, że Lilah nie próbuje go w nic wma newrować,
bez trudu dostrzegł podobieństwo między małą a Spring. Okrą gła buzia,
czarne jedwa biste włosy, oczy zielone jak szma ragdy… Sam miał identyczne.

I na gle go tknęło, że Spring nie żyje. Jego siostra całe życie poszukiwa ła
prawdziwej miłości. Nigdy nie porzuciła by córki.

Dziecko na sto procent mia ło geny Hudsonów. Nie ulega ło to wątpliwości.
Nie dziwił się wściekłości Lilah. Faktycznie nie było go przy Spring, kie dy
potrzebowa ła pomocy. Ale przecież pomógł by, gdyby dała mu znać, że…
Chryste, dla czego nie za dzwoniła?

Przypomniał sobie ich ostatnie spotka nie. Ponad dwa lata temu po prosiła
go, aby wypła cił jej za liczkę z funduszu powierniczego. Była za kocha na.

Całe życie pa trzyła na świat przez różowe okula ry. Widzia ła w ludziach
wyłącznie dobro. Nie przyjmowa ła do wia domości, że niektórzy nie za sługu-
ją na jej uczucia i lojalność. Niestety cią gle za kochiwa ła się w mężczyznach



pozba wionych za sad moralnych, ambicji i pieniędzy. Pewnie liczyła, że ich
„ura tuje”.

Po każdym za wodzie miłosnym zja wia ła się u Reeda po pienią dze – chcia ła
spła cić kochanka i za pomnieć o nim. Kiedy pozna ła Colema na Ba tesa, do Re-
eda przyjecha ła inna siostra, Sa vannah, na której Ba tes wywarł bardzo złe
wra żenie. Reed sprawdził przeszłość mężczyzny; oka za ło się, że Ba tes sie-
dział za oszustwo, kra dzież tożsa mości i fał szerstwo. Spring o niczym nie
chcia ła słyszeć. Twierdziła, że Ba tes się zmienił, że na leży mu się druga
szansa.

Reed tłuma czył, że Ba tes miał już drugą, a na wet trzecią szansę, ale
Spring była za kocha na i nic do niej nie dociera ło. W końcu nie wytrzymał.
Dorośnij, dziewczyno! Nie myśl, że cią gle będę po tobie sprzą tał. Spring wy-
szła, trza ska jąc drzwia mi. I później, kiedy na prawdę potrzebowa ła pomocy,
nie za dzwoniła.

Sta rał się zwalczyć wyrzuty sumienia. Obwinia nie się nic nie da. Zrobił to,
co w owym cza sie uwa żał za słuszne. Gdyby poprosiła go, aby pomógł jej
uwolnić się od Ba tesa, na pewno by nie odmówił.

– Co z moją siostrą? – spytał. – Co jej się sta ło?
– Zmarła dwa miesią ce temu.
Za chwiał się, jakby dostał obuchem w głowę. Przeczuwał, że Spring nie

żyje, ale kiedy Lilah potwierdziła jego podejrzenia, przeniknął go dojmują cy
ból. Pociera jąc ręką twarz, wbił spojrzenie w dziecko, a po chwili w niebie-
skie oczy kobiety.

– To straszne. Ja… – Urwał.
Mieli tego sa mego ojca i różne matki. Młodsza o pięć lat Spring za wsze

była ra dosna, pogodna, ufna. Ale już nigdy jej nie zoba czy…
– Przepra szam, że ja tak prosto z mostu…
Potrzą snął głową. Nie potrzebował współ czucia. Rozpacz to prywatne bo-

lesne doświadczenie, którym nie chciał się dzielić, zwłaszcza z kimś obcym.
Widział, że Lilah też cierpi.
– Jak umarła?
– Zginęła w wypadku sa mochodowym. Ktoś przejechał na czerwonym

świetle i…
– Czy sprawca wypadku był pija ny?
– Nie – odparła Lilah, gła dząc Rose po plecach. – To był starszy mężczy-

zna. Miał za wał. Też zginął.
Czyli nikt nie ponosi odpowiedzialności. Nikogo nie można winić, na niko-

go się wściekać.
– Powiedzia łaś, że zmarła dwa miesią ce temu. – Reed za myślił się. – Dla -

czego dopiero teraz się u mnie zja wiasz?
– Wcześniej nie wiedzia łam o twoim istnieniu. – Lilah rozejrza ła się po ga -

binecie. – Możemy kontynuować przy ka na pie? Muszę zmienić ma łej pielusz-
kę.

– Słucham?
Skierowa ła się w stronę czarnej skórza nej ka na py. Za nim zdą żył za prote-



stować, położyła na niej dziecko, po czym sięgnęła do przewieszonej przez
ra mię torby. Zmieniła pieluszkę, brudną złożyła i poda ła za skoczonemu Re-
edowi.

– Co mam z tym zrobić?
Ką ciki ust jej za drża ły. Podoba ła mu się z uśmiechem na twa rzy.
– Ra dzę wyrzucić.
No ja sne. Poczuł się jak kretyn. Zerknął na nieduży kosz na śmieci i wes -

tchnąwszy, otworzył drzwi do pokoju asystentki.
– Ka ren, możesz to wyrzucić?
Trzyma jąc pieluszkę, jakby to był gra nat, Ka ren odda liła się posłusznie.

Kiedy Reed ponownie się obrócił, zoba czył, że dziewczynka stoi przy sto liku
i piszcząc ze śmiechu, uderza łapka mi o lśnią cy czarny blat. Jego mała sio-
strzenica…

– Więc nie wiedzia łaś o moim istnieniu? – spytał, wciąż obserwując dziec-
ko.

Lilah odgarnęła fa lują ce złocistorude włosy i podniosła wzrok znad torby.
– Do zeszłego tygodnia. Spring nigdy o tobie ani nikim z rodziny nie mówi-

ła. Myśla łam, że jest sama na świecie.
Reeda za bola ły te słowa. Siostra wyma za ła go ze swojego życia? Wyma za -

ła tak, że na wet jej najlepsza przyja ciół ka nie wiedzia ła o jego istnieniu? Po-
tarł twarz. Ża łował tego, jak potraktował Spring podczas ich ostatniego spo-
tka nia. Powinien być bardziej wyrozumia ły, ale chciał nią potrzą snąć, bo po-
dejrzewał, że niedługo siostra znów wpadnie w ta ra pa ty. Teraz było za póź-
no, żeby ją przeprosić…

– Zosta wiła dwa listy. – Lilah wręczyła mu kopertę. – Swój przeczyta łam.
Ten jest adresowa ny do ciebie.

Reed rozpoznał pismo. Odwrócił kopertę: za klejona. Spojrzał na dziecko,
które na dal ga worzyło samo z sobą, po czym rozerwał kopertę i wycią gnął
ze środka pojedynczą kartkę pa pieru.

Reed, jeśli to czytasz, to zna czy, że nie żyję. Co za koszmarna myśl! Ale do
rzeczy: jeśli Lilah przywiozła Ci mój list, to przywiozła również moją córkę.
Za opiekuj się nią. Pokochaj ją. Dla czego proszę Ciebie, a nie mamę albo któ-
rąś z sióstr? Bo jesteś jedyny z rodziny, na którego za wsze mogłam liczyć.

A jednak ostatnim ra zem ją za wiódł. Zgrzyta jąc zęba mi, wrócił do czyta -
nia.

Rose Cię potrzebuje, a ja wierzę, że postą pisz, jak na leży. Lilah Strong to
moja przyja ciół ka, od dwóch lat za stępuje mi rodzinę, więc bądź dla niej
miły. Lilah zna Rose od pierwszych chwil jej życia, jest jej „drugą mamą”,
odpowie na wszystkie Twoje pyta nia i na pewno chętnie będzie Ci słu żyć
radą.

Co do Colema na, jak zwykle mia łeś ra cję. Znikł, kiedy powiedzia łam mu
o cią ży. Jednak za nim się rozsta liśmy, ka za łam mu się zrzec praw do dziec -



ka.
Kocham Cię, Reed, i wiem, że Rose też Cię pokocha. Więc z góry Ci dzię-

kuję, a ra czej z dołu, bo będę już w grobie. Z góry, z dołu, jak wolisz. Twoja
Spring.

Nie wiedział, czy śmiać się, czy pła kać. To cała Spring: ze wszystkiego żar-
towa ła. Przed ocza mi za częły mu się przesuwać obra zy, jakby ka dry z jej ży-
cia. Widział owinięte w kocyk niemowlę, potem smarkulę, która łazi za nim
krok w krok, na stolatkę uwielbia ją cą szokować rodziców i wreszcie młodą
kobietę, która cią gle szuka miłości.

Powoli złożył list i schował do kieszeni, na stępnie utkwił spojrzenie w swo-
jej siostrzenicy. Dziecko było za dba ne, otoczone miłością, szczęśliwe. Jego
obowiązkiem było utrzymać ten stan rzeczy. Za sępił się. Nigdy nie miał do
czynienia z dziećmi.

– Widzę pa nikę w twoich oczach.
Szybko przybrał neutralny wyraz twa rzy.
– Nie zwykłem pa nikować – oznajmił chłodno.
– Dziwne, bo twoje spojrzenie mówi mi, że wolał byś, abyśmy były z Rose

gdziekolwiek, tylko nie tu.
Nie podoba ło mu się, że Lilah bez trudu go rozszyfrowa ła. Psia krew, a od

zna jomych prawników i sędziów często słyszał, że ma pokerową twarz.
– Mylisz się. Po prostu za sta na wiam się, co powinienem zrobić. – Przyzna -

nie się do niewiedzy nie było ła twe. Za wsze miał plan. Także plan B na wy-
pa dek, gdyby plan A nie wypa lił. Oraz plan C, gdyby z pla nu B nic nie wy-
szło. Teraz jednak był zdezorientowa ny.

– Co powinieneś zrobić? – Lilah uśmiechnęła się do Rose, po czym zmie-
rzyła Reeda kpią cym wzrokiem. – Za opiekować się ma lutką.

Tyle to i on wie. Zirytowa ny przeczesał palca mi włosy.
– Tak, oczywiście, ale nie jestem przygotowa ny. Gdybym wiedział…
– To by nic nie zmieniło. Dzieci wywra ca ją życie do góry noga mi. Wszelkie

pla ny biorą w łeb.
– Wspa nia le.
Rose wyda ła z siebie przeraźliwy pisk. Reed miał wra żenie, że za moment

pęknie mu błona bębenkowa.
– Chryste! Coś jej dolega?
Lilah wybuchnęła śmiechem.
– Nic, jest normalnym wesołym dzieckiem. – Po chwili spoważnia ła. – Kie-

dy dowiedzia łam się o twoim istnieniu, za częłam szperać w internecie. Zna -
la złam informa cję, że masz dużo rodzeństwa. Skoro tak, musisz być przy-
zwycza jony do obcowa nia z dziećmi.

Ogarnęła go złość. Sprawdza ła go? Z drugiej strony wiedział, że potencjal-
ni klienci też to robią.

– Zga dza się. Mam liczne rodzeństwo, które widuję góra dwa razy w roku.
– Czyli nie łą czą was bliskie więzi?
– Nie bardzo, ale to bez zna czenia. – Spojrzał na dziecko, które pa trzyło na



niego ocza mi Spring. – Na ra zie muszę rozwią zać problem.
– Rose to nie problem. To dziecko.
– Jest moją siostrzenicą. I moim problemem.
Oczywiście zajmie się nią, tak jak prosiła Spring, ale najpierw musi ogar-

nąć sytuację. Był człowiekiem sukcesu; swoją pozycję za wdzięczał temu, że
dzia łał według pla nu, nie na żywioł.

W pierwszej kolejności musi wyna jąć opiekunkę. Spędzał w pra cy wiele
godzin, a dziecko potrzebuje nieustannej opieki. Zna lezienie kogoś odpo-
wiedniego chwilę potrwa. Więc kto się zajmie małą, gdy on będzie szukał
wykwa lifikowa nej nia ni?

Za myślił się. Hm, Lilah zna ła Rose, opiekowa ła się nią po śmierci Spring.
Może zdołał by ją przekonać, by zosta ła dłużej i mu pomogła? Tak, za propo-
nuje jej finansową rekompensa tę. Ci, którym nie zbywa na pienią dzach, z re-
guły chętnie ją przyjmują.

– Mam dla ciebie propozycję.
W niebieskich oczach poja wiło się zdziwienie.
– Jaką?
– Finansową. – Okręciwszy się na pięcie, wrócił do biurka, wycią gnął szu-

fla dę, wyjął oprawną w skórę ksią żeczkę czekową. – Chciał bym za trudnić cię
na ja kiś czas. Do opieki nad dzieckiem.

– Dziecko ma na imię Rose.
– Tak. Do opieki nad Rose, dopóki nie znajdę nia ni na sta łe. – Sięgnął po

długopis. – Za pła cę, ile za żą dasz.
Lilah wytrzeszczyła oczy, po czym potrzą snęła ze śmiechem głową, jakby

nie dowierza ła wła snym uszom. Okej, uznał Reed; skoro nie potra fi podać
sumy, to on ja kąś za proponuje.

– Pięćdziesiąt tysięcy.
– Co? – spyta ła zdumiona.
– Za mało? To sto. – Miał nóż na gardle.
– Osza la łeś?
– Bynajmniej. Pienią dze nie gra ją roli, kiedy czegoś potrzebuję, a potrze-

buję pomocy. Bo zna lezienie opiekunki zajmie mi tydzień lub dwa.
– Nie jestem na sprzedaż.
Uśmiechnął się. Z doświadczenia wiedział, że za odpowiednią cenę każde-

go można kupić.
– A ja nie chcę cię kupić. Chcę cię wyna jąć. Na tydzień lub dwa. Mogła byś

zostać z dzieckiem…
– Z Rose.
– Z Rose. I sprawdzić, czy osoba, którą za trudnię, na da je się na opiekunkę.
Za wsze osią gał cel. Teraz też ani przez chwilę nie wierzył, że Lilah mu od-

mówi.
– Dobrze, zosta nę – odrzekła, pa trząc na Rose, która drepta ła, trzyma jąc

się stołu niczym pija czyna. – Dopóki nie znajdziesz nia ni. – Przeniosła spoj-
rzenie na Reeda. – Ale nie wezmę od ciebie grosza. Robię to dla Rose, nie
dla ciebie.



– Oczywiście. Mam dziś jeszcze kilka spotkań, może więc jedź do mnie do
domu…

– Czyli?
– Ka ren ci wszystko wyja śni. A teraz… – Zerknął na zega rek.
– Jesteś za jęty. – Przerzuciła torbę przez ra mię i wzięła dziecko na ręce. –

Później porozma wia my.
– Ja sne. – Sta rał się ukryć sa tysfakcję.
Lilah skierowa ła się do drzwi. Kiedy go mija ła, dobiegł go jej za pach. Cy-

trynowo-szał wiowy, równie kuszą cy jak ona sama.

– Mieszkasz w hotelu? – spyta ła, kiedy o szóstej wrócił z pra cy.
Od kilku godzin krą żyła po luksusowym aparta mencie, zdumiona, że ktoś

może żyć w hotelu. Wprawdzie jej matka z ojczymem mieszka li na jachcie,
bo uwielbia li podróżować, zwiedzać nowe kra je. Ale hotel? Kto mieszka
w hotelu, kiedy jest tyle wspa nia łych domów do wyna jęcia? Słysza ła o paru
gwiazdach filmowych, ale Reed Hudson był prawnikiem! Nie wolał by domu?
Hotele są ta kie bezosobowe.

Aparta ment skła dał się z sa lonu, dwóch sypialni i dwóch ła zienek. Wszę-
dzie sta ło mnóstwo zdjęć. Czyli wbrew temu, co mówił, Reed utrzymywał
kontakt z rodziną. Ucieszyło to ją i trochę za niepokoiło.

Ucieszyło, bo Rose będzie mia ła więcej wujków i ciotek. A za niepokoiło, bo
skoro Reed był człowiekiem rodzinnym, to dla czego nie pomógł Spring, gdy
ta potrzebowa ła pomocy?

Za mknąwszy drzwi, Reed przeszył Lilah chłodnym wzrokiem. Wyobra ziła
go sobie w sali są dowej; podejrzewa ła, że sa mym spojrzeniem potra fi unice-
stwić przeciwnika.

– Nie podoba ci się aparta ment? – Wsunął ręce do kieszeni spodni.
– Podoba.
W przeciwieństwie do ga binetu, w którym przewa ża ła czerń, szkło

i chrom, tu było ja sno i kolorowo. Niebieska sofa, dwa żół te fotele, stół z ja -
snego drewna. Na podłodze dywa ny. Wzdłuż ścia ny ta ras, na nim beżowe le-
ża ki. Z ta ra su widok na pole golfowe, czerwone da chy okolicznych domów
i połyskują cy w słoń cu ocean. Sypialnie urzą dzone w odcieniach zieleni
i beżu, ła zienki ogromne, luksusowe, wyposa żone jak najlepsze spa.

W Utah Lilah też mia ła wspa nia łe widoki. Wprawdzie jej domek był znacz-
nie mniejszy od aparta mentu Reeda, ale uwielbia ła pa trzeć przez okna na je-
zioro, na góry, na peł ną kwia tów pola nę, którą często odwiedza ły sarny.

– Gdzie dziecko? – Reed rozejrzał się wokół.
– Rose – odparła Lilah z na ciskiem. Czy na prawdę nie mógł za pa miętać

imienia siostrzenicy? – Śpi w kołysce, którą dostarczono.
– To dobrze. – Rzucił ma rynarkę na fotel, rozluźnił kra wat i podszedł szy do

barku przy ga zowym kominku, na lał sobie whisky. – Uprzedziłem Andre, że
się zja wisz. I prosiłem, żeby wszystko przygotował.

– Andre był fanta styczny. – Czekał na nią przed hotelem. Mówił z brytyj-
skim akcentem, ale miał tak sympa tyczny uśmiech, że na tychmiast wyba czy-



ła mu tę drobną niedoskona łość. – Niezwykle pomocny. Rose z miejsca go
pokocha ła. Niesa mowite, że można wyna jąć aparta ment z loka jem.

– To istny cudotwórca.
– Wierzę. Przyniósł kołyskę, za peł nił spiżarkę jedzeniem dla dzieci i dał

Rose niebieskiego misia.
Reed uśmiechnął się, a jej po plecach przebiegł dreszcz.
– Na pijesz się?
Za mierza ła odmówić, bała się wyluzować przy Reedzie, ale…
– Chętnie. Bia łego wina.
Z kieliszkiem wina i szklanką whisky podszedł do ka na py. Kiedy Lilah usia -

dła, podał jej kieliszek. Wypiła łyk. Dziwnie się czu ła w obecności Reeda.
Wciąż była na niego zła, ale oprócz złości czuła coś innego. Wypiła kolejny
łyk. Skup się na tym, co ważne, przyka za ła sobie.

– Dla czego zgodziłeś się za opiekować Rose? – spyta ła, przerywa jąc ciszę.
Przez chwilę pa trzył na złocisty płyn w szklance.
– Ze względu na Spring.
– Tak po prostu?
– Dziecko… Rose – popra wił się – na leży do rodziny, a ja troszczę się o ro-

dzinę.
– Aparta ment hotelowy nie jest odpowiednim miejscem…
– Wiem. Wyprowa dzę się.
– Na prawdę?
– Tak. Hotel idealnie speł niał swoją rolę, kiedy byłem sam, ale teraz muszę

poszukać normalnego domu.
Na gle poderwał się na nogi i wycią gnął rękę.
– Co?
– Nie bądź taka podejrzliwa. Chcę ci coś poka zać.
Poda ła mu rękę, odnosząc wra żenie, jakby po jej ciele przebiegł prąd. Nie

wiedzia ła, czy Reed też coś poczuł; lepiej potra fił ukrywać emocje.
Okrą żywszy ka na pę, wyszedł na ta ras. Tam puścił jej dłoń i oparł łokcie

o ka mienną ba lustra dę. W położonych niżej domach powoli za pa la ły się
świa tła, a na ciemnieją cym niebie migota ło coraz więcej gwiazd.

Przez chwilę Lilah spoglą da ła w dół, potem jednak za częła obserwować
Reeda. Oczy miał zmrużone, włosy lekko potarga ne. Wyda wał się bardziej…
przystępny.

– Nie mogę tu dłużej mieszkać – powiedział ci cho, a ona przysunęła się, by
nie uronić słowa. – Rose potrzebuje ogrodu. I ta ra su, z którego nie może
spaść.

Lilah wzdrygnęła się. Dokładnie o tym sa mym myśla ła: że ma lutka Rose
może wdra pać się na leżak, z leża ka na ba lustra dę i nieszczęście gotowe.
Ucieszyła się, że Reed sam z siebie uznał, że musi się stąd wyprowa dzić.

– I kupisz dom? Tak po prostu?
– Tak po prostu. W weekend.
Wybuchnęła śmiechem. Jej przyja ciele ciężko pra cowa li i miesią ca mi, nie-

kiedy la ta mi oszczędza li, aby zdobyć pierwszą ratę na dom. A Reed Hudson



wyjmie swoją ma giczną ksią żeczkę czekową i wpisze odpowiednią sumę.
– Za wsze mia łeś tak ła two w życiu?
– Nie. Ale wiem jedno: kiedy się czegoś chce, trzeba robić wszystko, żeby

osią gnąć cel.



ROZDZIAŁ TRZECI

Akurat z tym się zga dza ła. Może pod wpływem impulsu nie kupiła by
domu, bo zwyczajnie w świecie nie byłoby jej stać, ale też wyzna wa ła za sa -
dę, że jak komuś na czymś za leży, to nie może się podda wać, dopóki nie
osią gnie upra gnionego celu.

Dziwne, że gotowa była przyznać ra cję człowiekowi, którego spodziewa ła
się znielubić za to, jak za chował się wobec Spring. Z drugiej strony przyja -
ciół ka wła śnie jemu powierzyła opiekę nad córką. O czymś to chyba świad-
czy.

Spring kocha ła Rose najbardziej w świecie. Nie zosta wiła by jej Reedowi,
gdyby nie mia ła pewności, że będzie jej u niego dobrze.

Może, pomyśla ła Lilah, ona też powinna dać mu szansę? Może myli się
w jego ocenie?

– A co będzie z Rose? – spyta ła.
Utkwił w niej ba dawcze spojrzenie. Po czuła, jak hormony w niej buzują.

Zdumia ło ją to. Przyjecha ła tu, by oddać dziecko, które kocha, mężczyźnie,
którego nie zna i któremu nie ufa. Nie są dziła, że ów mężczyzna wzbudzi
w niej pożą da nie.

– A co ma być? – spytał chłodno. – Jest moja.
To prawda. Sama mu ją przywiozła. Jednak trudno jej będzie rozstać się

z małą. Trzyma ła Rose na rękach już kilka minut po jej na rodzinach, od
pierwszego dnia była częścią jej życia, kocha ła ją, poma ga ła się o nią trosz-
czyć. A od śmierci Spring traktowa ła dziew czynkę jak córkę. Na myśl o tym,
że ma ją zosta wić, serce pęka ło jej z bólu.

– Będę się nią opiekował – kontynuował Reed. – Tak jak Spring tego chcia -
ła.

– Cieszę się. – Lilah podniosła kieliszek do ust.
– Tak. Słyszę tę ra dość w twoim głosie.
Wzruszyła ra miona mi.
– Okej, nie ma sensu uda wać.
– Żadnego. Szczerość jest o wiele lepsza.
– Na pewno jesteś prawnikiem?
– Niena widzisz prawników w ogóle czy tylko mnie?
Czyta jąc o nim w sieci, odkryła, że klienci go uwielbia ją, a przeciwnicy nie

znoszą.
– Niena wiść to zbyt silne uczucie, gdy się kogoś nie zna – odrzekła dyplo-

ma tycznie. Po chwili westchnęła. – Przyjecha łam tu nie najlepiej na sta wiona
do ciebie – przyzna ła.

– Za uwa żyłem.
Skinęła głową. Nie chcia ła oka zywać niechęci, po prostu nie umia ła poha -

mować emocji.



– Wiem. Przepra szam. Śmierć Spring i konieczność przeka za nia Rose ko-
muś, kogo widzę pierwszy raz na oczy… Nie potra fię sobie z tym pora dzić.

– Rozumiem. – Na gle zmienił temat. – Rozma wia łem z na szymi rodzica mi.
To zna czy z moim i Spring ojcem oraz jej matką.

Strach ścisnął Lilah za gardło. A jeśli rodzice Spring zechcą przejąć opie-
kę nad Rose? Czy Reed, ignorując prośbę siostry, odda im dziewczynkę? Czy
ona, Lilah, może się sprzeciwić? Z tego, co o nich czyta ła, Hudsonowie nie
byli zbyt odda nymi rodzica mi. Przypuszczalnie wnuczce też by nie poświęca -
li zbyt dużo cza su i uwa gi.

– Jak za reagowa li?
– Tak jak się spodziewa łem. – Reed wykrzywił usta w ironicznym gryma -

sie. Spra wiał wra żenie zmęczonego. – Ojciec stwierdził, że ma w domu jed-
nego trzylatka, a lada dzień jego żona urodzi kolejne dziecko.

Lilah zmarszczyła czoło. Rzadko różnica wieku między rodzeństwem wy-
nosi ponad trzy deka dy.

– Na tomiast Donna, matka Spring, oznajmiła, że nie chce, aby ktokolwiek
wiedział, ile ma lat, a obecność wnuczki zdra dziła by jej wiek.

– No cóż…
– Mój ojciec ma dziwny gust, je śli chodzi o kobiety. Wyja śniłem obojgu, że

to mnie Spring powierzyła opiekę nad Rose.
Lilah odetchnęła z ulgą: najwyraźniej Reed nie za mierzał pozbywać się

„problemu”.
– Czyli nie będą chcieli ci jej odebrać?
– Na wet gdyby chcieli, nie oddał bym jej.
Zdumia ły ją jego słowa.
– Dla czego?
Pocią gnął łyk szkockiej.
– Po pierwsze z powodu Spring, która poprosiła, abym za opiekował się

Rose.
Tak, to rozumia ła. Z informa cji w sieci wynika ło, że Reed to bezduszny

prawnik, a jednak za mierza usza nować życzenie siostry. I chociaż ona, Lilah,
cierpia ła na myśl o rozsta niu z Rose, wiedzia ła, że Reed będzie się sta rał jak
najlepiej wypeł nić powierzone mu za da nie.

– A po drugie?
Za cisnął usta i wyjrzał przez okno: za chodzą ce słońce barwiło niebo na

czerwono.
– Twoi rodzice na dal są ra zem?
Przeszył ją ból.
– Byli ra zem do śmierci taty – odparła cicho. – Pięć lat temu za sypa ła go

la wina.
– Przykro mi.
– Dwa lata temu mama pozna ła swojego drugiego męża. Pobra li się przed

rokiem. Cały czas podróżują.
Dziesięć lat temu Stan sprzedał swój biznes za miliony dola rów. Matkę Li-

lah poznał na nartach w Utah. Dla obojga była to miłość od pierwszego wej-



rzenia.
– Tak? Dokąd jeżdżą?
– Wszędzie. Mieszka ją na jachcie, pływa ją od portu do portu.
Uśmiecha jąc się szeroko, Reed oderwał wzrok od okna.
– Zdziwiłaś się, że ja mieszkam w hotelu, a twoja matka mieszka na łodzi.
– To zupeł nie co innego.
– Wiem, rozumiem. A wra ca jąc do twojego pyta nia. Otóż moi rodzice lubią

produkować dzieci, lecz nie lubią się nimi zajmować. Dla tego najpierw
o dzieci troszczą się nia nie, a potem wysyła się je do szkoły z interna tem.

Lilah otworzyła usta, ale nie zdą żyła odpowiedzieć.
– Spring nie znosiła tego. Cierpia ła, będąc w szkole, której nie mogła opu-

ścić. – Reed za milkł. – Tak samo postą piliby z Rose. Dla tego jej nie oddam.
Lilah poczuła, jak za lewa ją fala ciepła. Gdzie się podział zimny bezduszny

prawnik? Z za dumy wyrwał ją jego głos.
– Zgodziłaś się z nami zostać…
– Na krótko. – Wiedzia ła, że nie wyjedzie, dopóki nie przekona się, że

dziewczynka jest szczęśliwa. Wcześniej za mknęła swój sklepik z mydeł ka mi;
sprzedaż online może prowa dzić zewsząd. Nie musi się więc spieszyć z po-
wrotem.

– Pomożesz mi wybrać dom. – Reed odsta wił szklankę. – I urzą dzić go. Nie
mam cza su szukać dekora tora.

Lilah wytrzeszczyła oczy.
– Chcesz, żebym…
– Kobiety lubią chodzić po sklepach, kupować.
– To brzmi strasznie seksistowsko.
– Mylę się?
– Nie, ale nie w tym rzecz.
– Będziesz mia ła wolną rękę. Nie będę się wtrą cał. Za leży mi, żeby dom

był przystosowa ny do potrzeb dziecka.
Prosił o pomoc w zna lezieniu domu, w którym Rose będzie mieszkać.

W umeblowa niu go. Mogła kupować wszystko, nie pa trząc na cenę. Czy ja -
ka kolwiek kobieta by się oparła?

– Dasz mi wolną rękę? – upewniła się.
– Tak.
– I mogę sza leć z kolorem?
Zmrużył oczy.
– Dużo chcesz tego koloru?
– Bardzo dużo. – Uśmiechnęła się.

Kupno domu nie na stręcza trudności, kiedy człowiek ma pienią dze. Agent-
ka od nieruchomości szybko zorientowa ła się, że musi rozma wiać z Lilah.
Reed słuchał z rozba wieniem, jak kobieta za chwa la metraż, widoki, bliskość
szkoły. Ale Lilah mia ła konkretne wyma ga nia, była wybredna, dokładnie
wiedzia ła, czego szuka.

Intrygowa ła go. Wciąż odnosiła się do niego nieufnie, z wrogością. Inne



kobiety pilnowa ły się, by ma ska nie zsunęła im się z twa rzy. Śmia ły się
z jego żartów, wzdycha ły błogo, gdy je ca łował, sta ra ły się odga dywać jego
myśli i speł niać oczekiwa nia.

Dziwne, że najbardziej intrygowa ła go ta, która nie próbowa ła mu się
przypodobać. Z za fa scynowa niem pa trzył, jak chodzi po pustym domu,
a było na co pa trzeć. Mia ła na sobie bia łą koszulę z długimi ręka wa mi, na to
włożyła dopa sowa ną czarną ka mizelkę. Opięte dżinsy podkreśla ły zgrabną
pupę i szczupłe nogi. Ca łości dopeł nia ły czarne botki na obca sach. Złocisto-
rude włosy opa da ły do połowy pleców. Aż miał ochotę za nurzyć w nich ręce.
Przypomniał sobie, że wczoraj w krótkiej koszulce nocnej też wyglą da ła sek-
sownie.

W nocy obudził go płacz dziecka. Reed zerwał się z łóżka. Spring powie-
rzyła mu córkę, a on poważnie traktował swoje obowiązki.

Nie za pa la jąc świa tła, ruszył przez sa lon do pokoju, który zajmowa ła Lilah
z Rose, za pukał, po czym otworzył drzwi. Lilah sta ła oświetlona bla skiem
księżyca, trzyma jąc małą na rękach. Coś do niej szepta ła.

– Co jej jest? – spytał cicho.
– Trochę się wystra szyła. – Koją cymi rucha mi gła dziła dziewczynkę po ple-

cach. – Zmia na otoczenia.
– No tak. – Ubra ny w spodnie od piża my, podszedł boso do Lilah i przejął

od niej Rose.
Przez chwilę był pewien, że Rose głośno za protestuje, a tymcza sem spo-

glą da ła na niego wielkimi ocza mi, w końcu westchnęła i położyła główkę na
jego ra mieniu. Ogarnęło go wzruszenie. Tulił ma lutką istotę, czuł każdy jej
oddech i w tym momencie zrozumiał, że zrobi wszystko, aby nigdy nie sta ła
jej się krzywda.

Kiedy uniósł głowę, na potkał wzrok Lilah.
– Przykro mi, że cię obudziłyśmy – szepnęła.
– Nie ża łuję – oznajmił i faktycznie nie ża łował. – Musimy się przyzwycza -

jać do siebie.
– To prawda. – Pogła dziła ciemną główkę. – Zwykle przesypia całą noc, ale

przyjazd tu za kłócił jej codzienny rytm.
Przez kilka minut sta li w ciemnym pomieszczeniu, bez słowa pa trząc sobie

w oczy.

Ciekaw był, czy Lilah czuła te iskry, które przeska kiwa ły między nimi. Ale
to było wczoraj; dziś dokonywa ła oględzin kuchni w pią tym domu, do które-
go przywiozła ich agentka. Z kuchni wyszła na pa tio, agentka za nią. Reed
przysłuchiwał się rozmowie.

– Ba sen jest ogrodzony. To dobrze.
– Furtki mają zamki elektroniczne – rzekła agentka z przyklejonym do twa -

rzy uśmiechem. – A w domu i ga ra żu za montowa no najnowszej genera cji
system ochrony.

– Podoba mi się ogród. – Lilah powiodła wokół wzrokiem.



Reed musiał przyznać, że spośród wszystkich domów, ja kie widzieli od
rana, ten najbardziej mu odpowia dał. Był ładny, wygodny, przytulny, a jed-
nocześnie przestronny i stoją cy nieco na uboczu. Skła dał się z sa lonu, pięciu
sypialni, tyluż ła zienek i kuchni, którą Lilah się za chwyciła. Ba sen zajmował
jedną trzecią ogrodu, ale zosta wa ło sporo miejsca do za ba wy. Rosły tu drze-
wa, kwia ty, a ponieważ dom znajdował się na wzgórzu, z okien rozcią gał się
fanta styczny widok na ocean.

– I co myślisz? – spyta ła Lilah.
Obie kobiety przyglą da ły mu się uważnie, ale on pa trzył wyłącznie na jed-

ną.
– Chyba się na da je.
– Chyba? – Agentka wybuchnęła śmiechem. – To wspa nia ła nieruchomość.

Jest na rynku dopiero od trzech dni i…
Reed uniósł rękę, na ka zując ciszę.
– Mnie się podoba – rzekła Lilah.
– Mnie też. Proszę przygotować umowę – powiedział, zwra ca jąc się do

agentki – i dostarczyć ją po południu do Sa int Regis.
– Po południu? Nie wiem, czy zdą żę…
Posłał kobiecie spojrzenie, które zwykle rezerwował dla wrogo na sta wio-

nych świadków w są dzie.
– Na pewno pani zdą ży. Za sfina lizowa nie transakcji w cią gu tygodnia

otrzyma pani dodatkową premię.
– W cią gu…
– Ponieważ pła cę gotówką – cią gnął, nie dopuszcza jąc jej do głosu – chciał -

bym otrzymać klucz za pięć dni, żebym mógł wsta wić meble i pod koniec ty-
godnia się wprowa dzić.

– Ale…
Lilah odeszła na koniec ogrodu, jakby swoje zrobiła i nie za mierza ła

uczestniczyć w negocja cjach.
– Panno Tyler – powiedział sta nowczym tonem Reed. – Wątpię, żeby często

tra fia li się pani klienci pła cą cy całą sumę w gotówce. Więc niech się pani po-
sta ra.

– Tak, oczywiście.
– Oprócz prowizji dosta nie pani dodatkowo dwa dzieścia procent ceny wy-

woławczej.
Ze zdumienia agentka otworzyła usta. Nic dziwnego, pomyślał Reed. Ale

po pierwsze, stać go było na to, a po drugie, za leża ło mu na cza sie.
Minął zszokowa ną kobietę i skierował się ku Lilah.
– Za raz przystą pię do dzia ła nia – za woła ła agentka, odzyskując wreszcie

głos. – Poczekam na państwa w sa mochodzie. Za cznę dzwonić…
– Za ła twione – oznajmił Reed, dołą czywszy do Lilah, która wpa trywa ła się

w ocean.
– Słucham?
– Kupiłem.
Potrzą snęła głową. Na gle zerwał się wiatr, za czął targać jej włosa mi. Od-



garnęła kosmyk z oczu.
– Oczywiście. Kiedy się wprowa dzasz? Dziś wieczorem?
– Dopiero pod koniec tygodnia. Uzna łem, że nie ma sensu się spieszyć.
Roześmia ła się. Ten niski seksowny dźwięk spra wił, że Reeda przeszył

dreszcz. Kiedy przysunął się bliżej, dobiegł go jej za pach. Inny niż wczoraj.
Wczoraj pachnia ła cytryną, dziś jabł kiem z cyna monem. Nie dość, że jest
piękna, to jeszcze apetycznie pachnie.

– Wiesz, u mnie trwa ło to znacznie dłużej. Najpierw przez trzy miesią ce
szuka łam domu, potem kolejny miesiąc za ła twia łam pożyczkę, wreszcie pod-
pisa łam wszystkie dokumenty i się wprowa dziłam. Większość ludzi potrze-
buje minimum kilku tygodni.

Reed wzruszył ra miona mi.
– Nie jestem większością ludzi.
– Nie ulega to wątpliwości. – Oparła się o ogrodzenie. – Ależ piękny widok.
– Bardzo piękny – przyznał, nie odrywa jąc od Lilah wzroku.
Czując na sobie jego spojrzenie, obróciła głowę. Powietrze wyda wa ło się

na elektryzowa ne.
– Co robisz?
– Stwierdzam oczywistą prawdę.
Wziąwszy głęboki oddech, skierowa ła oczy na dom. Próbowa ła zignorować

żar, który ją przeniknął.
– Rose będzie za chwycona ogrodem. Tyle tu miejsca do za ba wy. Na szczę-

ście ba sen jest ogrodzony.
– Gdyby nie był, ka zał bym go ogrodzić, za nim się wprowa dzimy.
Lilah westchnęła.
– Powinniśmy wra cać do hotelu.
– Martwisz się o Rose? Andre osobiście poręczył za hotelową ba bysitterkę.

To pani w średnim wieku, która kocha ma luchy.
– Wiem. Mówił mi.
– Ale jeśli chodzi o Rose, ty nikomu nie ufasz?
– Tego nie powiedzia łam. Po prostu jej nie znam.
– Mnie też nie znasz – opowiedział. – A jednak zosta wisz mi małą.
Odgarnęła włosy za uszy.
– Nie mam wyjścia. – Ponownie utkwiła wzrok w oceanie. – Muszę za stoso-

wać się do życzeń Spring. Na wet jeśli mi się to nie podoba.
Przyglą dał się jej w milczeniu. Zmrużyła powieki. Odbija ją cy się od wody

blask słońca ra ził ją w oczy.
– Gdybyś nie zna la zła tych dwóch listów, za trzyma ła byś Rose?
Niepotrzebnie pytał. Znał odpowiedź, ale chciał ją usłyszeć z ust Lilah.
– Tak – oznajmiła sta nowczo. – Adoptowa ła bym Rose. Kocham ją, jakbym

sama ją urodziła.
– Za uwa żyłem. – Uśmiechnął się. – To na prawdę niezwykłe, że przeka zu-

jesz mi Rose, żeby speł nić życzenie Spring. Opowiedz mi o wa szej przyjaźni.
Gdzie się pozna łyście?

Przez moment śledziła mkną ce po niebie chmury. Wyda wa ła się za gubiona



we wspomnieniach.
– Któregoś dnia przyszła do mojego sklepiku, szuka jąc pra cy.
Reed pokręcił głową. Trudno mu było sobie wyobra zić Spring obsługują cą

klientów.
– Pa miętam jej pierwszą i chyba jedyną pra cę. La tem, w wieku szesna stu

lat, za trudniła się w kinie. – Uśmiechnął się pod nosem. – To było po tym, jak
ojciec powiedział, że Spring nigdy nie znajdzie pra cy, bo jedyne, co potra fi,
to wyda wać jego pienią dze.

– Miły ta tuś.
– Uroczy. W każdym ra zie posta nowiła mu udowodnić, że się myli. Uwiel-

bia ła oglą dać filmy i myśla ła, że połą czy przyjemne z pożytecznym: obejrzy
wszystkie nowości, za robi i zmusi ojca, żeby odszczekał swoje słowa. – Reed
westchnął. – Niestety sprzeda wa ła przeką ski, nie mogła wyjść zza lady
i usiąść w sali kinowej. Poza tym nie lubiła służbowego stroju. Z trudem wy-
trzyma ła miesiąc.

– Ludzie się zmienia ją.
– Wątpię.
– A jednak. – Lilah położyła ręce na murowa nym ogrodzeniu i oparł szy

o nie brodę, za myśliła się. – Wtedy gdy przyszła do sklepu, akurat opuścił ją
mąż. Była w cią ży, bez nikogo na świecie… – Zerknęła na Reeda. – Przynaj-
mniej tak mi się wyda wa ło. Potrzebowa ła pra cy; powiedzia ła, że będzie ro-
bić wszystko, co jej każę.

Reed ścią gnął brwi.
– Przepra szam, a… a co to za sklep?
Lilah roześmia ła się, słysząc niepokój w jego głosie.
– Wonny Bukiet. Sprzeda ję mydeł ka i świece.
Może stąd te za pa chy, którymi się upa jał?
– A czym zajmowa ła się Spring?
– Wszystkim. Za trudnienie jej było najlepszym posunięciem w moim życiu.

Mia ła zna komity kontakt z klienta mi. Instynktownie wyczuwa ła, czego lu-
dzie szuka ją, dora dza ła im. Sprawdza ła, co się sprzeda je, a co nie. Na praw-
dę była świetna. Wkrótce awansowa łam ją na kierowniczkę. Dzięki temu mo-
głam więcej cza su spędzać w pra cowni, wytwa rza jąc kolejne produkty.

Reed miał wra żenie, jakby opisywa ła niezna ną mu osobę. Usiłował wy-
obra zić sobie siostrę krzą ta ją cą się po Wonnym Bukiecie. O ile się oriento-
wał, Spring nigdy się do niczego nie przykła da ła. Najwyraźniej jednak sła bo
ją znał, a teraz nie miał szansy poznać lepiej.

– Nad sklepikiem znajduje się małe mieszkanko – cią gnęła Lilah. – Zajmo-
wa łam je, dopóki nie kupiłam sobie domu. Potem sta ło puste. Spring za -
mieszka ła w nim z Rose; to było genialne rozwią za nie. Klienci byli ocza rowa -
ni małą, a Spring nie musia ła zosta wiać dziecka z opiekunką. Wszystko ukła -
da ło się zna komicie do momentu, aż… – Oczy za szkliły się jej od łez.

Reed poczuł ukłucie w sercu. Nie chciał myśleć o śmierci siostry; wolał
skupić się na życiu, które wiodła z dala od rodziny.

– Czyli była szczęśliwa.



Lilah uśmiechnęła się smutno.
– Tak. Dobrze się czuła w na szym mia steczku. Mia ła sporo przyja ciół.
Reed za dumał się. Spring urodziła się w Londynie, dora sta ła tam i w No-

wym Jorku. Uczyła się w najlepszych szkołach z interna tem, spędza ła czas
z dziećmi muzyków rockowych i arystokra cji. Dla tego trudno mu było wy-
obra zić ją sobie szczęśliwą w ma łym mieszkanku nad sklepem w ja kiejś mie-
ścinie…

– Gdzie?
– Słucham?
– Gdzie mieszkasz? Gdzie jest ten twój sklep?
– W Pine Lake w Utah. To godzina drogi na pół noc od Salt Lake City.

W górach Wa satch.
Potrzą snął głową.
– Niesa mowite! Spring i góry? Za wsze kocha ła pla że.
– Ludzie się zmienia ją.
– Już to mówiłaś.
Lilah uśmiechnęła się.
– Więc to musi być prawda. – Po chwili spoważnia ła. – Niektórzy potra fią

nas za skoczyć.
– Na tym polega cały problem. – Ujął ją za łokieć. – Wra cajmy. Panna Tyler

czeka w sa mochodzie i za sta na wia się, co tu tyle cza su robimy.
Kiedy szedł przez ogród, a potem przez dom, który za tydzień miał się stać

jego domem, przyszło mu na myśl, że cza sem zmia ny za chodzą, czy tego
chcemy, czy nie.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Kolejny tydzień był bardzo pra cowity. Lilah pra wie nie widywa ła Reeda,
który większość cza su spędzał w firmie. Cieka wa była, czy za wsze wra ca do
domu tak późno, czy tylko teraz, kiedy ona tu jest.

Do domu? Ra czej do aparta mentu hotelowego. Swoją drogą po przepro-
wadzce będzie jej bra kowa ło Andre. Bez sympa tycznego loka ja chyba by so-
bie nie pora dziła. Życie w hotelu było wygodne, a dzięki pomocy Andre nie-
mal uwierzyła, że może być idealne.

Andre był na każde jej wezwa nie. Uczynny, dyskretny, niena widził plo tek,
ale w cią gu tych kilku dni zdoła ła się dowiedzieć paru rzeczy o Reedzie: że
rodzina rzadko go odwiedza, że wła ściwie nigdy nie przyjmuje u siebie gości
– czytaj: kobiet – i że nigdy nie ża łuje na piwków.

Z tego wywnioskowa ła, że albo Reed jest za twardzia łym ka wa lerem, albo
że czuje się sa motny i sta ra się wyra żać wdzięczność, ilekroć ktoś wyświad-
cza mu przysługę.

Andre odchrząknął, wyrywa jąc ją z za dumy.
– Przygotowa łem jeszcze jedną listę ze sklepa mi meblowymi. – Z we-

wnętrznej kieszeni czarnej ma rynarki wyjął kartkę. – Za zna czyłem te, które,
jak są dzę, mogą pa nią najbardziej za interesować. Rzeczy do pokoju Rose są
już za mówione, czyli został do urzą dzenia ga binet pana Hudsona.

– Jak ty to wszystko za pa miętujesz, Andre? – spyta ła ze śmiechem. – Ja
bym się już dawno pogubiła.

Lokaj pochylił się, aby wytrzeć resztki ba na na z buzi dziecka.
– Kwestia wpra wy, panno Lilah.
Włosy miał mocno szpa kowa te, ale spoj rzenie młode. Na oko da wa ła mu

między trzydzieści pięć a pięćdziesiąt lat. Mierzył co najmniej metr osiem-
dziesiąt i sta nowił uosobienie brytyjskiego ka merdynera.

– Dla czego tu pra cujesz, Andre? A nie w Londynie u rodziny królewskiej?
Pogła dził Rose po główce.
– Kilka lat temu służyłem u pewnego hra biego, ale zmęczył mnie zimny

i ponury londyński klimat.
– Rozumiem.
– Często tam jeżdżę, żeby zoba czyć się z rodziną i przyja ciół mi. – Wes-

tchnął. – Cza sem tęsknię za brytyjskimi puba mi.
– A ja będę tęsknić za tobą – powiedzia ła Lilah i obszedł szy stół, uści snęła

loka ja.
Na moment mężczyzna znieruchomiał za skoczony, po czym odprężył się

i poklepał ją przyjaźnie po plecach.
– A ja za pa nią, panno Lilah. I za pa nienką Rose. Ale tak będzie najlepiej.

Dziecko powinno się wychowywać w domu, nie w hotelu.
Lilah popa trzyła na dziewczynkę. Przyszło jej do głowy, że Reedowi też do-



brze zrobi przeprowadzka z bezosobowego hotelu do wygodnego domu. Na
myśl o tym przypomnia ła sobie, że kolejny dzień spędzi na za kupach. Zerk-
nęła na kartkę, którą dosta ła od Andre.

– Nie znam żadnego z tych sklepów. Który twoim zda niem jest najlepszy?
Za dowolony, że może służyć radą, Andre wska zał trzeci od góry.
– Mają piękne skórza ne meble. Spodoba łyby się panu Hudsonowi.
– Zna komicie. Dziękuję.
Lokaj skłonił się i ruszył do drzwi.
– Andre, mogę ci za dać jeszcze jedno pyta nie?
Przysta nął.
– Oczywiście, panno Lilah.
– Skąd francuskie imię u brytyjskiego loka ja?
Ką ciki ust mu za drga ły.
– Ojciec mojej matki był Francuzem. Mam imię po nim. Oczywiście dzieci

w szkole mi dokucza ły.
– Na pewno świetnie sobie z nimi ra dziłeś.
– Tak są dzę. – Ponownie się skłonił. – Życzę uda nych za kupów.

Kilka godzin później Lilah krą żyła po sa lonie meblowym, który Andre jej
polecił. Tak, Reedowi z pewnością spodoba ją się rzeczy, które tu dla niego
wybierze, a jeśli się nie spodoba ją, to może mieć pre tensje wyłącznie do sie-
bie.

Tamtego dnia, kiedy rozma wia li w ogrodzie, czuła z nim więź, ale ta chwi-
la więcej się nie powtórzyła. Może to i lepiej. Lilah odnosiła wra żenie, jakby
tkwiła w potrza sku: z jednej strony wiedzia ła, że musi speł nić życzenie przy-
ja ciół ki, z drugiej sama pra gnęła wychować Rose. Ona i Reed sta li po dwóch
stronach ba ryka dy; wszelkie próby zburzenia jej speł złyby na niczym.

Reed chyba też miał tego świa domość, bo sta rał się nie wchodzić jej
w drogę. Nie było to ła twe, zwa żywszy na to, że mieszka li w jednym aparta -
mencie, który codziennie zda wał się kurczyć. Reed rano wyjeżdżał do pra cy,
wra cał wieczorem, mniej więcej wtedy, gdy Lilah szykowa ła dziecko do snu.
Specjalnie? Nie była pewna, ale podejrzewa ła, że tak. Omija ła go ką piel
Rose, usypia nie. A potem po co miał by za glą dać do ma łej? Jeszcze by ją zbu-
dził.

Mimo to Lilah czuła do niego dziwny pociąg. Chociaż nie był nią za intere-
sowa ny, ona ożywia ła się na sam jego widok. Sta nowił za gadkę. Nie potra fi-
ła go rozgryźć.

Pierwszej nocy, obudzony pła czem ma łej, wziął ją na ręce, ale potem już
ani razu jej nie dotknął, nie przytulił, nie uśmiechnął się, nie próbował z nią
rozma wiać. Lilah aż bała się myśleć o tym, ja kie życie czeka dziewczynkę,
jeśli nie będzie umiał kochać jej tak, jak na to za sługiwa ła.

Z rozdartym sercem poma ga ła Reedowi w przejęciu opieki nad Rose. Wie-
dzia ła, że najpiękniejsze meble, najwspa nialsze domy i najpokaźniejsze kon-
ta bankowe nie wyna grodzą dziecku bra ku ciepła i uczuć rodzicielskich, ale
mia ła zwią za ne ręce. Przecież nie mogła wystą pić do sądu, aby to jej przy-



zna no Rose. Po pierwsze, Reed był piekielnie boga ty, po drugie, był praw ni-
kiem. Przegra ła by z kretesem.

Jedyne, co jej pozosta ło, to zburzyć mur, którym się otoczył.
– Ja sne. Powinnam się z tym uporać w dziesięć lub dwa dzieścia lat.
– Słucham?
Przyła pa na na tym, jak rozma wia sama z sobą, za czerwieniła się.
– Nie, nic. – Uśmiechnęła się do sprzedawcy. – Czy to już wszystko?
W cią gu ostatnich kilku dni w dziesiątkach sklepów kupowa ła rzeczy do

nie swojego domu. Nie mia ła pojęcia, ja kiego rodza ju meble Reed lubi. Po -
nieważ nie dał jej żadnych wska zówek, kierowa ła się wła snym gustem.

Do wszystkich pokoi oprócz ga binetu wybra ła miękkie wygodne meble
w ja snych kolorach; stworzą przytulne wnętrze, w którym mała dziewczynka
powinna się dobrze czuć. Dobrze? U boku mężczyzny, wujka, który nie bę-
dzie umiał jej pokochać?

Lilah za cisnęła zęby. Niedługo wróci do Utah. Nie będzie opiekowa ła się
Rose. Nie zoba czy, jak dziewczynka sta wia pierwsze kroki, nie usłyszy
pierwszych wypowiedzia nych przez nią słów. Nie będzie wyciera ła jej łez ani
słysza ła rano jej wesołego ga worzenia.

Przełknęła łzy. Jeżeli się teraz rozpła cze, sprzedawca uzna, że to z po wodu
zbyt wysokiej ceny za skórza ny komplet do ga binetu. A ona po raz pierwszy
w życiu na wet nie spojrza ła na metkę.

Gdyby meblowa ła wła sny dom, szuka ła by oka zji i oblicza ła w myślach, na
ile jeszcze starczy jej pieniędzy. Cią gnęłoby się to tygodnia mi. Ale ponieważ
meblowa ła dom Reeda, a Reed na legał, by nie kierowa ła się ceną, wszystko
za ła twiła w cią gu kilku dni. Bra kowa ło dosłownie paru drobia zgów.

– Tak, jeszcze tylko wydrukuję fakturę – odparł sprzedawca – oraz polece-
nie dla przewoźnika. – Skierował się do pokoju na za pleczu. – Za chwilę wró-
cę.

– Dobrze. – Lilah popa trzyła na Rose, która ściska ła butelkę.
Nic dziwnego, że sprzedawca był w wyśmienitym humorze. Za fotele, ka -

na pę, stoły, lampy, rega ły i dywa ny które dziś kupiła, fa cet dosta nie olbrzy-
mią prowizję.

Reed otrzymał klucze od agentki. Od kilku dni pod dom podjeżdża ły wozy
dostawcze; jutro miał przyjechać ostatni, wła śnie z dzisiejszymi za kupa mi.
W głównej sypialni i trzech pokojach gościnnych sta ły już za montowa ne łóż-
ka, po południu mia ła przyjechać nowa kołyska dla Rose.

Za dwa dni na stą pi przeprowadzka. I wtedy, pomyśla ła kwa śno Lilah, Re -
edowi będzie jeszcze ła twiej unikać jej i dziecka. Nie, tak dłużej być nie
może. Musi coś z tym zrobić, spra wić, by Reed spędzał więcej cza su ze swo -
ją siostrzenicą. Żeby ją lepiej poznał i pokochał. Ale co będzie, jeśli nie zdo-
ła?

Na to pyta nie nie mia ła odpowiedzi.
Przymknęła powieki i ujrza ła przed ocza mi obraz Reeda, jaki widzia ła co-

dziennie przed snem: ciem ne potarga ne włosy, szerokie ra miona, goły tors
oświetlony bla skiem księżyca, spodnie dresowe za wieszone nisko na bio-



drach, bose stopy… Ra tunku! Potarła skroń, jakby usiłowa ła wyma zać ten
obraz z pa mięci, podejrzewa ła jednak, że wrył się na sta łe.

Reed niewątpliwie lubił rzą dzić. Był dumny, arogancki i bardzo seksowny.
O ileż wszystko byłoby prostsze, gdyby go nie lubiła. Ale jak mogła go nie

lubić, skoro bez wa ha nia zgodził się speł nić prośbę siostry? Kupił dla Rose
dom, zmienił dla niej swoje życie.

Najważniejsze jednak, by pokochał Rose. Jeśli nie… Westchnęła ciężko.
Sta le o tym myśla ła i nie potra fiła wpaść na żadne rozwią za nie.

Zerknęła na zegar ścienny. Powinna ruszać w drogę. Mia ła jeszcze dzie-
siątki drobnych spraw do za ła twienia: kupno garnków, pa telni, na czyń, po-
duch na fotele, koł der i tak da lej.

Ża łowa ła, że nie ma do pomocy swojej przyja ciół ki Kate. Kate Duffy była
artystką obda rzoną wspa nia łym zmysłem dekora cyjnym. Przelecia ła by przez
wszystkie ga lerie sztuki, domy towa rowe i sklepy z oświetleniem, po czym
w mig zdecydowa ła, co najlepiej pa suje do domu na wzgórzu. Ale Kate wyje-
cha ła w odkła da ną podróż poślubną z mężem, który wreszcie wrócił z woj-
skowej misji za gra nicznej. Tak więc Lilah była sama.

Ja kiś ha łas wyrwał ją z za dumy. Popa trzyła na Rose, która siedzia ła w spa -
cerówce, szczebiocząc ra dośnie i uderza jąc butelką o pa łąk wózka.

Schyliwszy się, Lilah poca łowa ła ją w policzek.
– Masz ra cję, kotku – szepnęła. – Wca le nie jestem sama.
– A za tem, panno Strong – powiedział sprzedawca, wyła nia jąc się z za ple-

cza – mam tu przygotowa ne dokumenty. Gdyby pani zechcia ła podpisać się
na dole…

Lilah zerknęła na plik kartek, po czym złożyła podpis.
– I wszystko będzie dostarczone jutro?
– Między pierwszą a trzecią. – Z kieszeni na piersi sprzedawca wycią gnął

wizytówkę. – Gdyby pani jeszcze czegoś potrzebowa ła…
– Dziękuję. – Lilah schowa ła kartonik do torebki i pcha jąc wózek, opuściła

sklep.
Czerwiec w południowej Ka lifornii bywał albo piękny, albo ponury. Dziś na

niebie nie było ani jednej chmurki, za to chodniki były peł ne ludzi, a wą skie
uliczki peł ne niecierpliwych kierowców, którzy na ciska li klaksony, jakby to
mogło usprawnić ruch.

Mia sto tak bardzo różniło się od Pine Lake, że Lilah poczuła tęsknotę za
swoim domem. Otrzeźwił ją ra dosny pisk Rose. Boże, zwa riuje w pa nują cej
tam ciszy! Zwa riuje pozba wiona kontaktu z tym kocha nym ma leństwem.

Odepchnęła od siebie te myśli. Na ra zie wciąż ma mnóstwo rzeczy do zro-
bienia, a cza su coraz mniej.

Kiedy Lilah sza la ła na za kupach, Reed na pisał kilka pozwów rozwodo-
wych, uregulował ra chunek w hotelu, za mówił ekipę, która mia ła spa kować
i przewieźć jego dobytek do nowego domu, na stępnie spotkał się z Carso-
nem w jego aparta mencie. Zwrócił uwa gę, że oba aparta menty niewiele się
różnią. Wprawdzie jego był większy, ale oba urzą dzono identycznie.



– Rozma wiał pan z Tią? – spytał, obserwując aktora, który przemierzał sa -
lon tam i z powrotem.

– Nie. Odkąd miesiąc temu wyprowa dziłem się z domu, nie za mieniliśmy
słowa.

– Dobrze, niech pan do niej nie dzwoni – pora dził mu Reed. Ma jąc wielolet-
nie doświadczenie ze sławnymi pa ra mi, wiedział, że na wet ci mał żonkowie,
którzy z początku odnoszą się do siebie życzliwie, często później za czyna ją
toczyć wojnę. Wszystko tra fia do ga zet, wiecznie niena syceni pa pa razzi po-
lują na zdjęcia.

Carson włożył ręce do kieszeni dżinsów.
– Wiem, ale cią gle mi się wyda je, że gdybyśmy poga da li…
– Już rozma wia liście. Coś wam to dało? – Reed specjalnie przybrał znie-

cierpliwiony ton. Wolał być sta nowczy. Gdyby oka zał współ czucie, klient
mógł by postą pić irra cjonalnie.

– Nic.
Reed wypił łyk kawy, po czym odsta wił filiżankę na szkla ny stolik.
– Mam świa domość, że to trudne, ale podjęliście decyzję. W tej sytuacji na -

prawdę lepiej unikać konfronta cji. – Szczycił się tym, że w mia rę bezboleśnie
przeprowa dzał klientów przez całą procedurę rozwodową. – Nie przewiduję
większych komplika cji.

– To dobrze. – Carson wykrzywił usta w uśmiechu. – Nigdy nie są dziłem,
że mnie to spotka.

– Biorąc ślub, mało kto myśli o rozwodzie.
– Wyda wa ło mi się, że jak w mał żeństwie poja wia ją się kłopoty, to ludzie

próbują je rozwią zać. Moi rodzice na dal są ra zem i wciąż się kocha ją.
Reed za myślił się. Mał żeństwo trwa ją ce kilka dziesiąt lat? W pra cy ra czej

się z czymś ta kim nie spotykał. W życiu osobistym też tego fenomenu nie do-
świadczył. Cieka we, jak to jest dora stać z jednym kompletem rodziców? Sam
miał tyle prawdziwych i przyszywa nych babć i dziadków, że nie potra fił by
ich zliczyć.

– Więc kiedy zosta nę ka wa lerem z odzysku?
– Hm. – Reed popa trzył na aktora. – Wzięli państwo ślub ja kieś pół tora

roku temu, nie ma cie dzieci… to na pewno przyśpieszy cały proces.
– Hura – mruknął pod nosem Carson.
– Ma cie wspólne nieruchomości… – kontynuował Reed.
– Tak. Dom w Ma libu, drugi na wypa dy zimowe w Monta nie.
– Kiedy Tia podpisze pa piery, spotkam się z jej prawnikiem. Obie strony są

zobowią za ne do przedsta wienia ma jątku, kont bankowych i tak da lej.
Carson przetarł czoło.
– Co potem?
– Dokonujemy podzia łu. Jeżeli oboje akceptujecie wa runki, podpisujecie

stosowny dokument i pół roku później jesteście wolnymi ludźmi.
– Musimy iść do sądu?
– Wszystko za leży od tego, jak przebiegną rozmowy w spra wie podzia łu

ma jątku.



– No tak. – Carson za ka słał ner wowo. – Słowo daję, nie przypuszcza łem, że
my… że tak się za kończy na sze mał żeństwo. – Zerknął na Reeda. – Pan pew-
nie cią gle to słyszy?

– Nie. Mało kto przychodząc po rozwód, opowia da, jak bardzo kocha żonę.
Carson wyjrzał przez okno.
– Myśla łem, że jesteśmy inni. Że nam się uda. Tia kocha na wet moich ro-

dziców. Nie potra fię zrozumieć, co poszło nie tak.
– I może nigdy pan nie zrozumie. – Reed dźwignął się z fotela. – A wał ko-

wa nie tego na pewno nie pomoże.
– A co pomoże?
Reed uśmiechnął się smutno.
– Żebym to ja wiedział!
– W każdym ra zie jestem wdzięczny, że pofa tygował się pan osobiście…
– Mieszka my w tym sa mym hotelu.
– Mieszka liśmy. Dziś wyjeżdżam – odrzekł aktor. – W weekend chcę za ła -

twić parę spraw, bo w poniedzia łek rano muszę sta wić się na pla nie.
– Nowy film?
– Nie, reżyser ostatniego chce na kręcić ponownie kilka scen. Czyli wra -

cam do świa ta fanta zji i pozorów. Dziś jestem zwykłym fa cetem, a w ponie-
dzia łek znów będę wikingiem. Dziwny za wód.

– Bywa ją dziwniejsze – za uwa żył Reed. Na przykład za wód prawnika spe-
cja lizują cego się w rozwodach. Rozmyśla jąc o tym, za piął ma rynarkę. – Gdy-
by pan czegoś potrze bował, to wie pan, gdzie mnie szukać. Odezwę się za
kilka dni.

– Okej.
– I proszę nie kontaktować się z Tią. – Na wszelki wypa dek wolał Carsono-

wi o tym przypomnieć. – Najlepiej, żeby pan jej unikał.
Aktor rozcią gnął usta w uśmiechu, z którego słynął.
– Gdybym unikał jej dwa lata temu, teraz bym się nie rozwodził.
– To prawda.
Reed westchnął w duchu. Nieuchronność rozwodu sta nowi główny powód,

dla którego ludzie nie powinni się pobierać. Miał przykład swojej rodziny,
a także klientów, którym poma gał wyjść na prostą. Dziś obserwując, jak Car-
son Duke się miota, po raz kolejny pogra tulował sobie decyzji, jaką podjął
przed laty, aby się nie żenić.

– Dzięki. Za wszystko.
– Po prostu wykonuję swoją robotę – odrzekł Reed i skierował się do wyj-

ścia, by za prowa dzić ład we wła snym życiu. Może mu się uda, o ile szczęście
się do niego uśmiechnie.

Godzinę później rozglą dał się po swoim nowym królestwie. Lilah spisa ła
się fanta stycznie. Dom wyglą dał tak, jakby wybra ne przez nią meble sta ły
w nim od lat. Jakby on, Reed, mieszkał tu od niepa miętnych cza sów. Podej-
rzewał, że gdyby się mocno skupił, poczuł by, jak korzenie wyra sta ją spod
podłogi i opla ta ją jego kostki. Dotychczas sta rał się być wolny, niczym nie-



ogra niczony, dla tego nie przywią zywał się ani do ludzi, ani do miejsc.
Chociaż nigdzie nie wyjeżdżał pod wpływem impulsu, teoretycznie mógł -

by; podoba ło mu się, że przed nikim nie musi się spowia dać. Teraz wszystko
się zmieni. Został wła ścicielem domu, po raz pierwszy w życiu za puści ko-
rzenie. Na samą myśl o tym poczuł, jak pętla za ciska mu się na szyi.

Jego niepokój był zrozumia ły. W dzieciństwie mieszkał w interna tach, la -
tem w różnych miejscowościach wypoczynkowych, cza sem u jednego z ro-
dziców, którzy po każdym rozwodzie zmienia li adres. Z żadnym miejscem
nie łą czyły go wspomnienia, za żadnym nie tęsknił. Jako dorosły człowiek
mieszkał w hotelu, aby móc się swobodnie poruszać i wyjeżdżać, kiedy tylko
zechce. Teraz to się skończyło.

Do nowego domu wła ściwie nie miał za strzeżeń. Rozejrzał się po sa lonie.
Do sa lonu też nie. Lilah uprzedza ła, że chce wprowa dzić do wnętrza kolor,
i to zrobiła. Na podłodze leża ły barwne miękkie dywa ny, meble obite były
tka niną w kolorze beżu i ja snego błękitu. Lampy, stoły…

Na gle zoba czył kilka gra fik, które kupił i powiesił w aparta mencie hotelo-
wym. Najwyraźniej Lilah ka za ła je przewieźć, a on na wet nie za uwa żył ich
bra ku.

Z różnych pokoi dobiega ły strzępy rozmów. Fa chowcy od przeprowa dzek
usta wia li rzeczy w pokoju dziecięcym. I gdzieś za ścia ną Lilah rozma wia ła
z „niespodzianką”, jaką dla niej przygotował.

Nie potra fił wyjść z podziwu. Wykona ła ka wał porządnej roboty. Była by
warta sumy, którą chciał jej za pła cić. Wciąż nie mógł uwierzyć, że odrzuciła
sto tysięcy, zwłaszcza że potrzebowa ła pieniędzy.

Spędził parę godzin przy komputerze, szuka jąc informa cji o niej i jej bizne-
sie. Kiedy się wie, gdzie szukać, sporo można się o człowieku dowiedzieć. Li-
lah za trudnia ła kilka osób; mia ła profesjonalnie za projektowa ną stronę
WWW i prowa dziła sprzedaż również przez internet. Kto by przypuszczał, że
jest tylu chętnych na ładne mydeł ka i za pa chowe świece?

Mieszka ła w domu, na który wzięła kredyt, jeździła dziesięcioletnim sa mo-
chodem i o ile zdołał się zorientować, była lubia na i sza nowa na przez lokal-
ną społeczność. Mia ła tylko rodziców, żadnego rodzeństwa; rok czy dwa po
śmierci męża matka Lilah wyszła po raz drugi za mąż za milionera. Może
dla tego Lilah odrzuciła jego ofertę finansową?

Jedno wiedział na pewno: nie zosta ła w Ka lifornii dla tego, że ją o to prosił,
lecz ze względu na Rose. Nie miał o to pretensji; przeciwnie, cieszył się. Po
prostu nie lubił być niczyim dłużnikiem. A dopóki nie ogarnie na nowo swo-
jego życia, wyglą da ło na to, że jeszcze przez ja kiś czas będzie korzystał z jej
pomocy.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Weszła do sa lonu, zupeł nie jakby przywołał ją myśla mi. Uśmiecha ła się
promiennie, oczy jej lśniły, bujne włosy podska kiwa ły przy każdym kroku.

– I co? – spytał.
– Jest wspa nia ła!
Przepeł niła go ra dość. Niespodzianka, którą za pla nował, zyska ła aproba tę

Lilah.
Connie Thomas mia ła sześćdziesiąt kilka lat, ta lent orga niza cyjny, którego

nie powstydził by się generał, i ko cha ła dzieci. Przez ponad dwa dzieścia pięć
lat była jedynym punktem odniesienia w życiu Reeda. Trwa ła przy nim i jego
rodzeństwie, kiedy ich matka zmienia ła mężów oraz adresy. To do niej cho-
dziły wszystkie dzieci w rodzinie, ilekroć mia ły kłopoty, czuły się sa motne
albo chcia ły się wyża lić. Odeszła, kiedy matka Reeda stwierdziła, że jej naj-
młodszy, wówczas siedmioletni syn może zostać na lato w interna cie.

Matka była kobietą o sła bo rozwiniętym instynkcie ma cierzyńskim. Ow-
szem, kocha ła swoje dzieci, ale w sposób… hm, dość abstrakcyjny, niewyma -
ga ją cy ich obecności w domu. Prawdę rzekł szy, Selena Taylor-Hudson-Sim-
mons-Foster-Hambleton nigdy nie potra fiła zrozumieć, skąd Connie Thomas
ma tak ogromną cierpliwość do ma łola tów. Reed posta nowił na mówić dawną
gosposię, aby porzuciła życie emerytki i zosta ła opiekunką Rose.

– Rose osza la ła na jej punkcie – powiedzia ła Lilah. – A skoro ona, to ja też.
– Podejrzewa łem, że ci się spodoba.
– Nie mogło być ina czej. Od razu przypa dły sobie z Rose do gustu. –

Wziąwszy głęboki oddech, Lilah cią gnęła: – Connie jest za chwycona swoją
sypialnią i sa lonikiem. Wspomnia ła, że za mówiłeś na wieczór przewóz jej
rzeczy?

– Po co zwlekać?
Lilah roześmia ła się.
– Za pomnia łam, że podejmujesz szybkie decyzje. Connie też nie z tych, co

siedzą bezczynnie. Obie z Rose poszły sprawdzić, jak ekipa ra dzi sobie
z usta wia niem mebli w pokoju dziecięcym.

Wca le go to nie zdziwiło. Connie faktycznie lubiła mieć wszystko pod kon-
trolą.

– Będzie rozka zywać, dyrygować i dopiero jak wszystko będzie po jej my-
śli, pozwoli fa cetom odjechać. Ani sekundy wcześniej.

– Mówisz, jakby była ja kimś genera łem. – Lilah zmrużyła oczy.
– Mogła by być. – Uśmiechnął się do wspomnień. – To ona pilnowa ła, żeby

lekcje były odrobione, ką piel wzięta, zęby umyte. I za wsze pa mięta ła, żeby
na peł nić pojemnik na ciastka swoimi ma gicznymi ba tonika mi.

– Ma gicznymi?
– Ta kie się nam wyda wa ły. Nigdy nie ja dłem pyszniejszych.



Ja kie to dziwne. Kilka minut temu myślał o tym, że nie ma żadnych wspo-
mnień zwią za nych z domem. A teraz przed ocza mi przesuwa ły mu się dzie-
siątki obra zów Connie, która piecze ciastka, gra z młodszymi dziecia ka mi
w gry planszowe, poka zuje, jak się ścieli łóżka i tłuma czy, że to na leży do ich
obowiązków, bo pokojówki mają aż nadto pra cy.

Wszystkie dzieci w rodzinie wiedzia ły, że u Connie w kuchni mogą się wy-
pła kać, wyża lić i na pewno zosta ną wysłucha ne. Reed często korzystał z jej
mą drych rad. Nie wyobra żał sobie dzieciństwa bez tej cudownej kobiety.

– Nie mogę się doczekać, żeby ich skosztować. – Lilah zmrużyła oczy. – Ale
z Connie chodzi o coś więcej, prawda? Nie tylko o cia steczka?

Uzmysłowił sobie, że Lilah czyta w jego myślach.
– Ma wielkie serce i tyle.
– Aha.
– Proszę cię, nie baw się w ja kieś psychoana lizy. Po prostu Connie idealne

rozwią zuje nasz problem.
– A ty znów swoje. Zrozum, Rose nie jest żadnym problemem.
Lekko zirytowa ny, za cisnął zęby.
– Ona nie, ale opieka nad nią owszem.
– Czyli Connie za opiekuje się małą, a ty nie musisz sobie więcej za wra cać

tym głowy? – Lilah wbiła w niego wzrok. – Tak to sprytnie wymyśliłeś?
Jeszcze przed chwilą uchodził w jej oczach za boha tera – bo sprowa dził

Connie, do której Rose za pa ła ła miłością – a teraz uwa ża go za dra nia?
Wstą piła w niego złość.

– Jeśli masz ja kieś uwa gi czy pretensje, to słucham.
– Od czego za cząć?
– Mów! – warknął. Skrzyżowawszy ręce na piersi, stał na środku nowego

sa lonu i pa trzył wyczekują co.
– W porządku. A więc, odkąd tydzień temu przyjecha łyśmy z Rose, wła ści-

wie nie spędzasz z nią cza su.
– Może nie za uwa żyłaś, ale ciężko pra cuję.
– Trudno nie za uwa żyć. Nigdy cię nie ma. A w tych rzadkich chwilach, kie-

dy jesteś, sta rasz się za chować jak największy dystans między sobą a Rose.
Tra fiła w sedno, ale nie czuł potrzeby tłuma czenia się przed nią.
– Dystans? Jestem jej wujkiem. Z myślą o niej kupiłem ten dom. Próbuję

wpa sować ją w moje życie.
– Dla czego musisz „wpa sowywać”?
– Może dla tego, że dotąd wiodłem ka wa lerskie życie? I na wet nie wiedzia -

łem o jej istnieniu?
– Zrozum, Reed, nie możesz Rose wpa sować w swoje dawne życie. Musicie

ra zem zbudować nowe, wspólne. – Wska za ła ręką na sa lon, na ogród wi-
doczny za oknem. – Kupno domu bardzo ci się chwa li. Ale jeśli są dzisz, że to
wystarczy, to się grubo mylisz.

Iryta cja połą czona ze złością spra wiły, że poczuł nieprzyjemny ucisk
w gardle. Tydzień temu Lilah Strong z dzieckiem Spring wkroczyła do jego
ga binetu i wywróciła jego życie do góry noga mi. Najwyraźniej dla niej to



wciąż było mało. Zmierzył ją lodowa tym spojrzeniem, które rezerwował dla
świadków strony przeciwnej i klientów usiłują cych go okła mać.

– Ona ma osiem miesięcy. Czego więcej jej potrzeba? – spytał. – Sa mocho-
du? Jachtu?

– Domu.
– Przecież go kupiłem! – Ledwo nad sobą pa nował. Wiedział jednak, że nie

są sami, bo na górze jest Connie z dzieckiem i ekipa ze sklepu. Nie za mie-
rzał się kłócić z Lilah przy wszystkich.

– Kupiłeś ścia ny i dach, a ścia ny i dach nie tworzą domu.
– Nie wierzę! – Reed pokręcił głową. – Marnujesz się, robiąc te swoje my-

deł ka. Powinnaś pisać sentymentalne wierszyki na kartki okolicznościowe.
– To nie jest śmieszne – oznajmiła równie chłodnym tonem.
– Masz ra cję.
Liczył na to, że Lilah się uspokoi, ogarnie, że rozum weźmie górę. Nic

z tych rzeczy. Zoba czył iskry w jej oczach.
– Nie tylko twoje życie zosta ło wywrócone do góry noga mi. Rose stra ciła

matkę, a ja przyja ciół kę. Jestem setki kilometrów od domu i robię, co mogę,
żeby mała czuła się bezpieczna i szczęśliwa.

– W porządku, rozumiem.
– Jeszcze nie skończyłam. – Podeszła krok bliżej. – Cały tydzień nas uni-

kasz.
To prawda, ale nie spodziewał się, że Lilah to za uwa ży. Bądź co bądź był

bardzo za pra cowa nym człowiekiem, a ona sama też mia ła mnóstwo na gło-
wie.

– Nie unikam…
– Dobra. Ignorujesz – popra wiła się. – Na jedno wychodzi. Rzecz w tym, że

dom w sensie czterech ścian i da chu to za mało. Że wspa nia ła Connie to też
za mało.

Słońce pa da ło jej na włosy, podkreśla jąc ich rudy odcień. Dziś pachnia ła
kwia tem poma rańczy. Za pach wnikał mu w nozdrza, nie pozwa lał się skupić.
To było jedyne wytłuma czenie, dla czego stał potulnie pośrodku sa lonu, słu-
cha jąc ka za nia. Ostatni raz był w ta kim położeniu, kiedy w wieku osiemna -
stu lat na ra ził się swojemu ojcu.

– Rose potrzebuje miłości. Ciepła. Poczucia przyna leżności.
Powoli tra cąc pewność siebie, potrzą snął głową.
– Wszystko jej za pewnię.
– Jak, skoro ani razu na nią nie spojrza łeś, odkąd tu jesteśmy? Pomija jąc

pierwszy wieczór.
– Na prawdę nie musisz mnie uczyć, jak opiekować się dzieckiem.
Próbując się uspokoić, Lilah wzięła głęboki oddech. Niemal czytał w jej

myślach: krzykiem go nie przekonam. Słusznie, powinna zmienić stra tegię.
– Próbuję ci powiedzieć – rzekła, siląc się na cierpliwość – że nie wyja dę,

dopóki nie będę mia ła stuprocentowej pewności, że Rose jest bezpieczna,
kocha na i szczęśliwa. A nie będzie, jeśli nie za czniesz spędzać z nią wię cej
cza su.



– Na miłość boską, to niemowlę. Ta kiemu dziecku wystarczy do szczęścia
peł ny brzuszek i sucha pieluszka.

– Mylisz się. Rose musi się czuć kocha na, wiedzieć, że tu jest jej miejsce
na ziemi.

Nie przywykł do tego, aby ktoś kwestionował jego osąd. Klienci wierzyli
mu bez za strzeżeń. Członkowie rodziny zwra ca li się do niego w chwilach
kryzysu, ufa jąc, że za ra dzi ich problemom. Całe życie był człowiekiem odpo-
wiedzialnym i pilnował, aby wszystko toczyło się po wyzna czonych torach.

Czy Lilah na prawdę są dzi, że nie pora dzi sobie z ośmiomiesięcznym dziec-
kiem? Bez przesa dy.

– I tak będzie. Otrzyma wszystko, co jej będzie potrzebne – rzekł spokoj-
nie, choć w środku się gotował.

– Od Connie?
– Tak, od Connie. Poprosiłem o pomoc osobę, do której mam peł ne za ufa -

nie. Czy to źle? – Wcią gnął w płuca powietrze i na tychmiast poża łował, bo
znów odurzył go intensywny za pach poma rańczy.

– Źle, jeśli powierzysz Connie całą opiekę, a sam otrzepiesz ręce…
– Niczego ta kiego nie powiedzia łem.
– Czyny zna czą więcej niż słowa – stwierdziła Lilah. – A ty ignorujesz

i mnie, i Rose.
– Tylko ciebie.
– Dla czego? – spyta ła, rozkła da jąc bezradnie ręce.
Czy ona nie widzi, ile go to kosztuje? Czy nie czuje na pięcia w powietrzu,

przeska kują cych iskier? Jeśli jest tak ślepa, może czas najwyższy poka zać
jej, o co tak na prawdę chodzi.

Pija ny jej za pa chem, posta nowił dłużej nie walczyć.
– Dla tego – warknął.
Położył ręce na jej ra mionach, przycią gnął ją do siebie i tak jak o tym ma -

rzył, zmiażdżył jej usta w poca łunku.

Tego się nie spodziewa ła.
Jednym ruchem zgarnął ją w objęcia i przytulił. Bardzo mocno. A jego

usta… Boże…
Ca łował ją gorą co. Przez uła mek sekundy sta ła nieruchomo, zbyt zszoko-

wa na, aby cokolwiek zrobić. Ale już po chwili za częła odwza jemniać poca łu-
nek.

Jej cia ło ożyło. Płonęła. Wszystkie zmysły mia ła pobudzone. Objęła Reeda
za szyję, przylgnęła jeszcze mocniej, rozchyliła wargi. Kiedy wsunął język do
jej ust, za drża ła. Czuła pulsowa nie w brzuchu. I wiedzia ła, że chce więcej;
jeden poca łunek jej nie za dowoli.

Gła dził ją po plecach. Jego dłonie wędrowa ły od jej barków niemal po
samą kość ogonową i wra ca ły do góry. Oddycha ła szybko. Mia ła ochotę wto-
pić się w Reeda. Za ciska jąc ręce na jej pośladkach, przycią gnął ją mocniej.
Poczuła, jak jego członek wbija się w jej brzuch. Serce wa liło jej młotem.
I na gle, jak przez mgłę, usłysza ła ha łas. Ja kieś dźwięki, głosy, kroki. W jej



głowie rozległ się sygnał alarmowy: przecież nie są tu sami.
Z wysił kiem uwolniła się z objęć Reeda i cofnęła. Oddycha ła jak po szyb-

kim biegu. Wiedzia ła, jak wyglą da: potarga ne włosy, wargi na brzmia łe, roz-
iskrzony wzrok. Nic na to nie mogła pora dzić, toteż skupiła się na tym, aby
chociaż spowolnić bicie serca i uda wać, że nic się nie sta ło.

Nie pa mięta ła, kiedy ostatni raz upra wia ła seks, ale to było dawno. Pewnie
dla tego za reagowa ła w tak nieoczekiwa ny sposób, kiedy Reed wziął ją w ra -
miona. Prowa dzenie firmy nie zosta wia ło wiele cza su na szuka nie miłości.
Przynajmniej tak sobie tłuma czyła. Prawda była inna: po prostu nie spotka ła
dotąd mężczyzny na tyle interesują cego, aby chcia ła ułożyć sobie z nim ży-
cie.

Nie żeby chcia ła z Reedem. Wiedzia ła, że ta zna jomość do niczego nie do-
prowa dzi. Po pierwsze, istnia ła między nimi przepaść finansowa, a po dru-
gie, Reed mieszka w Ka lifornii, a ona w ma lutkiej górskiej mieścinie. Pocho-
dzą z dwóch różnych świa tów i jeden poca łunek nie wystarczy, by mogła
o tym za pomnieć.

– Skończyliśmy – oznajmił gruby głos. Po chwili trzech mężczyzn weszło do
sa lonu.

– W samą porę – mruknęła Lilah.
Zerknąwszy na Reeda, zoba czyła błysk pożą da nia w jego oczach. Więcej

na niego nie patrz, przyka za ła sobie. Przynajmniej dopóki nie zga śnie ogień,
który wciąż ją tra wił. Czyli przez tydzień lub dwa.

Strasznie się wszystko pokomplikowa ło. Pewnie byłoby lepiej, gdyby Reed
ją da lej ignorował… No trudno, muszą porozma wiać, usta lić, że nie będzie
żadnego więcej dotyka nia i poca łunków.

– Pójdę zoba czyć, jak tam wyglą da. – Skorzysta ła z oka zji, aby wymknąć
się z sa lonu.

W drzwiach na tknęła się na Connie z ga worzą cą Rose na biodrze. Dziew-
czynka wycią gnęła do niej rączki. Lilah przejęła małą i ruszyła na piętro.
Ciepłe dziecięce ciał ko sta nowiło idealną odtrutkę na emocje, które w niej
buzowa ły. Musi pa miętać, dla czego tu jest: ze względu na Rose. To jedyny
powód.

Rozejrza ła się po nowo urzą dzonym pokoju dziecięcym, sprawdza jąc, czy
meble są dobrze skręcone i czy stoją, gdzie powinny. Nie spieszyła się z po-
wrotem, chcia ła ochłonąć. W końcu jednak zeszła do sa lonu.

Dwóch członków ekipy przewozowej czeka ło na zewnątrz przy va nie,
w środku został tylko jeden. Ponieważ to ona za ma wia ła meble, mężczyzna
ją, a nie Reeda, poprosił o podpis na kopii za mówienia. Lilah podpisa ła, od-
prowa dziła mężczyznę do drzwi i wzięła dwa głębokie oddechy, za nim wróci-
ła do sa lonu.

– Wszystko w porządku? – spyta ła Connie, pa trząc to na nią, to na Reeda.
– Oczywiście – odparł Reed, dra piąc się po brodzie.
– W jak najlepszym – oznajmiła Lilah, uśmiecha jąc się do dziecka, które

trzyma ła na rękach.
– Aha. – Connie pokręciła głową. – Na wet dobrze kła mać nie umiecie. – Za -



bra ła od Lilah dziecko i skierowa ła się do kuchni. – Przygotuję jej ja kąś prze-
ką skę, a wy sobie wyja śnijcie wa sze nieporozumienia.

Zosta li sami. Przez kilka długich chwil Lilah wsłuchiwa ła się w ciszę.
– Wspa nia le – mruknęła.
– O co ci chodzi?
– Ca łujesz mnie na miętnie. Twojej gosposi wystarczy jeden rzut oka, żeby

wiedzieć, co się dzieje, a ty pytasz, o co mi chodzi?
Wzruszył ra miona mi.
– To tylko poca łunek.
– Ja sne. – Przeczesawszy włosy, odwróciła się do niego przodem. Nie za -

mierza ła wpa trywać się w jego usta, ja koś samo tak wyszło. O Chryste! Na -
prawdę muszą porozma wiać. Przeniosła spojrzenie na jego oczy. – Dla czego
mnie poca łowa łeś?

– A dla czego by nie?
No proszę! Od razu poczuła się wyróżniona. Na gle coś przyszło jej do gło-

wy.
– Reed, chcia łeś mnie uciszyć? To dla tego?
Oczy mu się za iskrzyły, w policzku za drgał mięsień.
– Słucham?
– Rozma wia liśmy – przypomnia ła mu. – Wiedzia łeś, że mam ra cję i posta -

nowiłeś mnie uciszyć.
Parsknął śmiechem.
– Jestem prawnikiem. Cią gle przema wiam w są dzie. Nie przegrywam na

argumenty.
– Akurat. – Pokiwa ła głową z sa tysfakcją. Connie trafnie go oceniła: Reed

nie potra fi kła mać. – Oboje wiemy, że mam ra cję. Ignorujesz Rose, a mnie
unikasz. Zezłościłeś się, kiedy zwróciłam ci na to uwa gę. Żeby uciąć rozmo-
wę, posta nowiłeś za mknąć mi usta. Poca łunkiem.

Postą pił krok do przodu. Lilah za cisnęła zęby. Korciło ją, by wykonać krok
w tył, ale powstrzyma ła się. Nie, nie bała się; po prostu nie była pewna, czy
sta nie tak blisko Re eda to dobry pomysł. Ale gdyby się cofnęła, mógł by po-
myśleć, że nie ufa sama sobie. Oczywiście miał by ra cję, ale po co mia ła się
przyzna wać?

– Nie muszę uciekać się do poca łunków, żeby wygrać na argumenty. W ten
sposób zbiłem ma ją tek. – Zmierzył ją wzrokiem od stóp do głów. – Poca łowa -
łem cię, bo chcia łem. Mówiłem ci, że jak na czymś mi za leży, to za wsze osią -
gam cel.

Jego słowa ją ura ziły, a jednocześnie spra wiły jej przyjemność. Pra gnęła
Reeda. Od ponad tygodnia walczyła z pożą da niem, wiedząc, że nic dobrego
z tego nie wyniknie. Że sytuacja, w ja kiej się zna leźli, może się bardziej
skomplikować. Mia ła słuszność.

Wcześniej, puszcza jąc wodze wyobraźni, widzia ła siebie i Reeda zwartych
w uścisku. Rzeczywistość oka za ła się lepsza od fanta zji. I teraz, niemal
wbrew sobie, za częła się za sta na wiać, jak by to było kochać się z tym męż-
czyzną. Szybko jednak odsunęła od siebie te myśli. Za mierza ła za pomnieć,



co czuła w trakcie poca łunku. Tylko w ten sposób wytrzyma z Reedem pod
jednym da chem.

– Nie jestem trofeum, które możesz zdjąć z pół ki, kiedy najdzie cię ochota
– stwierdziła. – Wierz mi, jeżeli nie będę chcia ła się z tobą ca łować, to żad-
nego ca łowa nia nie będzie.

– Jeżeli nie będziesz chcia ła? – spytał głosem, który przejął ją dreszczem. –
Przecież chcesz.

Mogła by skła mać, ale co by to dało? Widział, jak na niego reaguje. Pewnie
w jej oczach na dal płonął ogień.

– Okej, może chcę.
Znów podszedł krok bliżej, lecz tym ra zem odskoczyła. Jeśli pozwoli się do-

tknąć, ogień ją stra wi. Nie, musi wyzna czyć gra nicę i jej nie przekra czać.
– Jednak w przeciwieństwie do ciebie nie uwa żam, że chcieć to mieć.
Ką ciki ust mu za drga ły.
– Ach tak?
Powta rza jąc w duchu, że słusznie postępuje, Lilah wyprostowa ła ra miona.
– Tak. Nie za wsze to, czego chcemy, jest dla nas dobre.
Parsknął śmiechem. Po chwili, poważniejąc, wsunął ręce do kieszeni i ski-

nął głową.
– Święta prawda.
Uniosła brwi. Była niemal pewna, że Reed z niej drwi. Jakby czyta jąc w jej

myślach, cofnął się.
– Dobrze. Mówiłem ci, że mojego ojca nie in teresuje opieka nad Rose.

Matce Spring też nie za leży, aby wziąć małą do siebie. Twierdzi, że ilekroć
spojrza ła by na Rose, tęskniła by za Spring. Oczywiście nie kusi jej też rola
babci. Dla tego Rose zosta nie ze mną. Ja ją będę wychowywał.

– I kochał? – Musia ła o to spytać, uzmysłowić mu, że pienią dze i dom nie
za pewnią Rose ta kiego życia, na ja kie dziewczynka za sługuje.

Reed skrzywił się.
– Masz ja kąś obsesję na punkcie kocha nia?
– A ty co masz przeciwko kocha niu?
– Widzia łem, jak miłość niszczy ludziom życie. Miłość utra cona, miłość nie-

odwza jemniona, miłość odrzucona. Brak miłości. Miłość to źródło wszelkiego
cierpienia.

– Smutna obserwa cja.
– Mam pra wo tak twierdzić – oznajmił, podchodząc do okna, aby wyjrzeć

na pięknie utrzyma ny ogród.
Nic więcej nie powiedział. Lilah sta nęła obok, za intrygowa na jego słowa -

mi. Może zdoła nadkruszyć mur, którym się otoczył?
– Tak? Kto ci je dał?
Reed wzruszył ra miona mi.
– Całe życie z pierwszego rzędu oglą dam cią gną cy się bez końca spektakl,

w którym moi rodzice poszukują prawdziwej dozgonnej miłości i jej nie znaj-
dują. Zmienia ją mężów i żony z taką częstotliwości jak inni sa mochody, lecz
wciąż nie tra fia ją na miłość przez duże M. Wy nikiem ich poszukiwań jest



cha os, w którym tkwimy my, ich dzieci. – Obrócił się twa rzą do Lilah. – Przy-
kro mi, nie wierzę w miłość. Będę wychowywał swoją siostrzenicę najlepiej,
jak umiem. A twojej aproba ty nie potrzebuję.

– Nie chodzi o ciebie, tylko o Rose.
– Wiem. Dla tego na dal tu jesteś. – Rozwią zał kra wat pod szyją, zdjął ma ry-

narkę i rzucił ją na oparcie fotela. – Wymyśliłaś sobie, jak powinno wyglą dać
życie Rose. Coś ci zdra dzę: żadne dziecko nie ma idealnego życia. Codzien-
nie spędzam wiele godzin w pra cy i niewiele cza su mi zosta nie na budowa -
nie gniazda.

– Zbudowa łam je za ciebie – powiedzia ła, wska zując na umeblowa ny sa lon,
ja dalnię i kuchnię. – Ale kilka zmian musisz wprowa dzić. Dla dobra Rose.

– Już wprowa dziłem.
– Ale…
– I mam do pomocy Connie. – Zerknął w stronę kuchni. – Wierz mi, lepszej

opiekunki nie mógł bym wyma rzyć.
– Wierzę – odparła z przekona niem. Wystarczyło jej parę minut w towa rzy-

stwie starszej kobiety, aby wiedzieć, że ta ma serce do dzieci. – Connie bę-
dzie troskliwie zajmować się Rose, będzie ją kochać. Ale to ty, Reed, masz
za stą pić jej ojca.

W jego oczach zoba czyła błysk pa niki.
– Będziesz jedynym męskim autorytetem w jej życiu. Nie możesz wpa dać

do domu, kiedy będzie spa ła, i wyjeżdżać rano, za nim wsta nie. Musisz być
obecny.

Znów zoba czyła, jak w policzku drga mu mięsień. Pa trząc na Reeda, domy-
śla ła się, ile ta rozmowa go kosztuje. Za pewne mało kto mu się przeciwsta -
wiał. W każdej innej sytuacji nie czepia ła by się go, w końcu to jego życie.
Ale tu chodzi o przyszłość Rose, dla tego nie mogła odpuścić. Nieważne, że
wargi wciąż ją piekły od poca łunku, a cia ło na dal dziwnie pulsowa ło…

– Nie lubię, jak mi się rozka zuje.
– Przepra szam, nie chcia łam…
– Chcia łaś.
Wbił w nią groźne spojrzenie, licząc, że ją wystra szy. Na wet nie odwróciła

wzroku.
Mija ły sekundy. Żadne z nich nie przerywa ło ciszy. Wresz cie Reed nie wy-

trzymał.
– Dla czego codziennie ina czej pachniesz? – Wyraz iryta cji znikł z jego twa -

rzy. Oczy lśniły mu intensywnie.
– Co? – spyta ła, zdezorientowa na na głą zmia ną tema tu.
– Codziennie ina czej pachniesz – odrzekł, wcią ga jąc powietrze. – Dziś po-

ma rańcza mi. – Za cisnął dłonie na jej twa rzy.
Za drża ła. Czuła, jak oga nia ją płomień. Nie, to nie był dobry pomysł. Po-

winna się cofnąć. Przecież mówiła, że nie za mierza się z nim więcej ca łować.
Więc dla czego na dal tu stoi i drży jak osika?

– To mnie doprowa dza do obłędu – cią gnął szeptem. – Codziennie nowy za -
pach. Budzę się i za sta na wiam, jaki dzisiaj będzie. Potem dyskretnie próbuję



do ciebie podejść i się przekonać. – Przysunął usta do jej twa rzy. – A kiedy
jestem blisko, chcę tak pozostać.

– To… to moje mydła – odpowiedzia ła cicho, zdumiona, że potra fi mówić,
kiedy ich usta dzieli centymetr, kiedy złociste promienie słońca wpa da ją
przez okno, otula jąc ich swoim ciepłym bla skiem.

– Domyśliłem się. Wciera jąc ten za pach w siebie, stoisz pod prysznicem
naga…

Serce biło jej jak młotem. Czuła, że Reed za raz zgarnie ją w ra miona.
Może zdoła mu się oprzeć. Gdyby obróciła się na pięcie i wybiegła z pokoju,
mia ła by szansę. Podejrzewa ła jednak, że cia ło odmówi posłuszeństwa, że nie
wykona kroku. Musi za tem zdać się na rozum…

– Słuchaj, nie powinniśmy…
– Masz ra cję – zgodził się. – Nie powinniśmy. Ale to nas nie powstrzyma,

prawda?
– Nie, to nas nie powstrzyma.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

Z tyłu głowy cichutki głos rozsądku wołał, żeby się opa mięta ła, że będzie
znacznie lepiej, jeśli do niczego między nią a Reedem nie dojdzie. Ale ka za ła
mu się za mknąć, bo nigdy dotąd nie czuła ta kiego podniecenia, ta kiego po-
żą da nia, ta kiej ekscyta cji.

To idiotyczne, wiedzia ła o tym, ale nie umia ła stłumić pra gnienia. Serce jej
dudniło, oddech mia ła przyśpieszony, cia ło rozpa lone. Niesa mowite, jak ten
fa cet na nią dzia łał. Wystarczyło, że jej dotknął, a w niej wszystko buzowa ło.

– To niczego nie rozwią że – szepnęła.
– Wiem.
Przywarł usta mi do jej warg. Przesta ła protestować. Objęła go za szyję,

żarliwie odwza jemnia jąc poca łunek. Reed przeniósł ręce z jej twa rzy na pier-
si, potem na ta lię i biodra. Chciał być wszędzie na raz, gła dzić jej cia ło, tulić.
Lilah za mrucza ła. Ręce powędrowa ły ku jej pośladkom, po chwili wróciły do
piersi.

Wokół pa nowa ła cisza. Mieli wra żenie, jakby nikogo poza nimi nie było
w domu. Ale nie byli sami – kilka sekund później rozległ się głośny płacz
dziecka. Odskoczyli od siebie jak opa rzeni.

– Chryste, co się dzieje? – przera ził się Reed. – To brzmi, jakby ktoś ją tor -
turował!

– Nie. – Roześmia ła się nerwowo i drżą cymi ręka mi odgarnęła włosy za
uszy. – Po prostu jest zmęczona. Minęła pora jej drzemki.

Widząc niedowierza nie na twa rzy Reeda, ponownie wybuchnęła śmie-
chem. Typowy fa cet, pomyśla ła, w dodatku nie zna ją cy się na dzieciach. Naj-
wyższy czas, by go trochę podszkolić. Wciąż lekko oszołomiona tym, co za -
szło, poklepa ła go po klatce piersiowej.

– Za chwilę wrócę.
Skierowa ła się do kuchni. Kilka głębokich oddechów pomogło jej się uspo-

koić, choć podejrzewa ła, że serce jeszcze długo będzie biło jak sza lone.
W kuchni za sta ła Connie, która szepta ła coś do Rose, gła dząc ją po plec-
kach.

– Biedactwo jest zmęczone.
– Bo to pora jej poobiedniej drzem ki – powiedzia ła Lilah. – Gdybyśmy mieli

z sobą jej jedzenie i smoczki, mo glibyśmy położyć ją do łóżeczka na górze,
a tak musimy wra cać do hotelu.

– Ra cja. – Connie odda ła dziewczynkę. – Jedźcie, a ja w tym cza sie zrobię
za kupy. Kiedy jutro się poja wicie, wszystko będzie na was czeka ło.

Rose położyła główkę na ra mieniu Lilah, ale nie przesta ła pła kać.
– Dzięki, Connie. Cieszę się, że będziesz zajmować się Rose.
– Ja też. – Kobieta za częła krzą tać się po kuchni. – Emerytura jest dobra

dla starców, a ja bez pra cy nudziłam się jak mops. – Nucąc pod nosem, prze-



suwa ła na czynia w szafkach. Na wet nie za uwa żyła, kiedy Lilah ruszyła do
drzwi.

– Cii, już dobrze, koteńku. Już dobrze. – Przema wia jąc koją co do dziecka,
Lilah skierowa ła się do sa lonu, gdzie zosta wiła Reeda.

Uwielbia ła tę słodką małą istotkę. Nie wyobra ża ła sobie życia bez niej. Na
samą myśl o tym, że wkrótce będzie musia ła się z nią pożegnać, oczy się jej
za szkliły. Przełknęła łzy. Dom, mimo że duży, był przytulny. Wiedzia ła, że
Rose będzie tu dobrze. Szkoda tylko, że ona, Lilah, nie może z nią zostać,
być częścią jej życia.

Weszła do sa lonu i zoba czyła, jak na dźwięk pochlipywa nia Reed odwra ca
się od okna. Popa trzył niepewnie na siostrzenicę.

Lilah westchnęła. Los dziewczynki nie był mu obojętny. Już pierwszej nocy
zerwał się z łóżka i przybiegł, by ją przytulić, kiedy za pła ka ła. Oczywiście
bał się, że wyrzą dzi dziecku krzywdę. Lilah rozumia ła jego strach. Ale wie-
dzia ła, że dopóki Reed nie pokocha Rose, strach cią gle będzie mu towa rzy-
szył. Nie dziwiła się jego nieufnemu stosunkowi do miłości. Jednak czy nie
czas, aby zosta wił za sobą przeszłość?

– Na pewno nic jej nie dolega?
– Na pewno – odparła, głaszcząc pła czą ce dziecko. – Po prostu jest zmę-

czona.
– Wra ca my do hotelu. – Sięgnął po ma rynarkę. – Daj kluczyki do swojego

sa mochodu. Przyprowa dzę go pod dom, za pniesz małą w foteliku…
– Dobry pomysł. – Za miast kluczyków Lilah poda ła Reedowi Rose. – Ale to

ja przyprowa dzę auto, a ty posa dzisz Rose w foteliku.
Miał minę człowieka, który wpadł w pułapkę.
– Ale… – za czął, pa trząc z przera żeniem na niemowlę.
– Na wet przesta ła pła kać. – Grzeczna dziewczynka, pochwa liła ją w duchu

Lilah. – Za raz podja dę.
Ruszyła pośpiesznie do wyjścia, w progu jednak zwolniła i obejrza ła się

przez ra mię. Mężczyzna i dziecko, oświetleni bla skiem słońca, wpa trywa li
się w siebie intensywnie, jakby odkrywa li nowy świat. Może faktycznie tak
jest, pomyśla ła, na ciska jąc klamkę.

Szybko się w domu za adaptowa li.
Reed od rana do wieczora przesia dywał w biurze, spotykał się z klienta mi

i myślał o kobiecie, która u niego mieszka. Po raz pierwszy w życiu nie był
w sta nie skupić się na pra cy. Przygotowywał pisma, występował w są dzie,
jeździł na media cje, dora dzał klientom, ale cały czas jego myśli krą żyły wo-
kół Lilah Strong.

Wspomnienie poca łunków, które nie powinny się były zda rzyć, dręczyło go
i w dzień, i w nocy. Nie mógł spać, na wet pra ca nie cią gnęła go tak jak daw-
niej.

W jego życiu za pa nował cha os. Reed uświa domił sobie, że odzyska spokój,
gdy wszystko wróci na dawne tory, innymi słowy kiedy Lilah wyjedzie. Ona
zaś nie wyjedzie, dopóki nie na bierze pewności, że Rose jest szczęśliwa.



A za tem musi jej udowodnić, że świetnie sobie z Rose ra dzi.
Okej, mia ła ra cję, powinien spędzać z małą więcej cza su. Skoro zgodził się

ją wychowywać, nie może jej unikać. Musi przyzwycza ić się do obecności
Rose, przestać się jej bać.

Dla tego stał pochylony nad wa nienką. Był równie mokry jak sie dzą ce
w wodzie dziecko.

– Wiesz, ona myśli, że nie damy sobie rady – powiedział, podtrzymując
Rose, która pluska ła się ra dośnie.

Dziewczynka popa trzyła na niego lśnią cymi ocza mi i piszcząc z uciechy,
znów za częła rozbryzgiwać wodę. Spoglą da jąc w jej zielone oczy, Reed po-
czuł ukłucie w sercu. Wcześniej traktował ją… jak powietrze, świa domie
ogra niczał z nią kontakt. Nie chciał się anga żować emocjonalnie, nie chciał
jej pokochać. Bo miłość prowa dzi do cierpienia, bólu, stra chu, mroku.

Teraz było już za późno. Wystarczyło kilka minut, aby ta mała istotka, któ-
ra pa trzyła na niego z za chwytem, jakby był jej boha terem, podbiła jego ser-
ce. Wkroczył na ścieżkę, którą dotąd omijał szerokim łukiem.

Była ma lutka, ale już wiedzia ła, czego chce. Mia ła anielski uśmiech i pło-
mienny tempera ment; ogłusza ją cym krzykiem umia ła posta wić na swoim.
Reedowi podoba ło się, że pa nienka ma tak silną osobowość – na pewno nie
da sobie w ka szę dmuchać.

Oczywiście za wsze będzie mogła liczyć na jego pomoc. Bez względu na to,
co Lilah myśli, wiedział, że jego życie już nigdy nie będzie ta kie jak dawniej.

– Dopilnuję, żeby niczego ci nie bra kowa ło. Żebyś była bezpieczna i szczę-
śliwa. Wiesz?

W odpowiedzi Rose za chichota ła, a on znów poczuł ucisk w klatce piersio-
wej.

– Och, jaka z ciebie rozra bia ra. – Miękką ściereczką umył jej plecy i brzu-
szek, Rose zaś cały czas wyma chiwa ła rączka mi i nóżka mi, mocząc mu twarz
i koszulę. – Wszystkich owiniesz sobie wokół palca, prawda? Na mnie już
rzuciłaś czar.

Mała znów za piszcza ła ra dośnie. Wzdycha jąc cicho, Reed delikatnie prze-
tarł jej wilgotne loki.

To było nieuchronne od chwili, gdy Lilah weszła z nią do jego ga binetu.
W głębi duszy wiedział, że dziewczynka zła mie jego opór, zburzy mur, któ -
rym się otoczył. Całe życie sta rał się unikać bliskości i za anga żowa nia. Oczy-
wiście kochał siostry i bra ci, ale z nimi też usiłował za chować dystans. Dla
wła snego dobra. Jednak to dziecko ze swoim promiennym uśmiechem i uf -
nym spojrzeniem spra wiło, że lód w jego sercu za czął topnieć.

– No dobra, wychodzimy. – Reed za śmiał się, kiedy Rose, ma cha jąc ener-
gicznie nóżka mi, ochla pa ła wła sną twarz. Na tychmiast się za sępiła, za częła
mrugać ocza mi. – Co, brzdą cu? Fajniej chla pać kogoś niż siebie, nie?

Dziewczynka wykrzywiła usta w podkówkę. Reed wiedział, że za moment
rozlegnie się ogłusza ją cy wrzask. Szybko wyjął dziecko z wody, owinął ręcz-
nikiem i przytulił.

– Hej, nic się nie sta ło. To tylko woda.



Rose pocią gnęła noskiem. Mia ła taką minę, jakby za sta na wia ła się, co zro-
bić. Najwyraźniej uzna ła, że nie ma sensu pła kać, bo po chwili poka za ła
w uśmiechu swoje trzy ząbki i poklepa ła Reeda po policzku.

Reed poczuł ucisk w gardle. Uwa żaj, sta ry, powiedział do siebie, bo prze-
padniesz z kretesem. Musisz zna leźć równowa gę: poka zać Lilah, że potra fisz
za dbać o Rose, a jednocześnie pilnować się, by ta mała cał kiem tobą nie za -
władnęła.

Stojąc w ła zience, spojrzał do lustra na swoje odbicie: zoba czył rozczo-
chra nego fa ceta trzyma ją cego mokre niemowlę. Tak, codziennie wieczorem
może ką pać Rose. Chyba wtedy Lilah uwierzy, że on i Rose na wią za li emo-
cjonalną więź, i wróci do Utah, a on wreszcie będzie mógł normalnie funk-
cjonować, nie myśląc o niej non stop.

Miał wra żenie, jakby powoli tra cił zmysły. Jakby jego umysł pozosta wał za
mgłą. Wszystko z powodu Lilah. Pra gnął jej, a pożą da nie przyćmiewa ło mu
rozum.

Emocjonalna więź?
– To głupie, prawda, szkra bie?
– Co jest głupie? – Lilah poja wiła się w progu.
Jęknął w duchu. Kolejny przykład za mulonego umysłu. Wca le nie słyszał

zbliża ją cych się kroków. Na potkał w lustrze jej spojrzenie. Na wet w spra -
nych dżinsach i ja snoniebieskim T-shircie wyglą da ła zja wiskowo. Nic dziw-
nego, że na niczym nie mógł się skupić. Cieka we, czy mieszka jąc z taką ko-
bietą pod jednym da chem, ktokolwiek był by w sta nie myśleć o zwykłych co-
dziennych spra wach.

– Nie, nic. Tak sobie z Rose ga da my. Ona mówi, że tej jesieni Uniwersytet
Ka roliny Południowej pokona Uniwersytet Ka lifornijski, a ja uwa żam, że to
niemożliwe.

– Aha. – Lilah uśmiechnęła się. – Czyli jest fanką futbolu?
– A kto nie jest?
Kiedy tak na niego pa trzyła, uznał, że jej oczy mają kolor pogodnego lipco-

wego nieba. Albo przejrzystego jeziora. Jej złocistorude loki fa scynowa ły go
od pierwszej sekundy i teraz, gdy wiedział, ja kie są w dotyku, ma rzył o tym,
aby znów za nurzyć w nich dłonie. Usta mia ła peł ne, piękne wykrojone, w po-
liczku rozkoszny dołeczek.

Psia kość, niedobrze! Wcią gnął w płuca powietrze. Aż jęknął, gdy w noz-
drza uderzyła go woń lilii. Chryste, czy ta kobieta nie może zdecydować się
na jeden za pach? Czy musi go codziennie zmieniać? Za kręciło mu się w gło-
wie.

– Wszystko w porządku? – za pyta ła.
– Co? A tak, tak. – Gdzie się podzia ła jego słynna pokerowa twarz? Dziw-

nym tra fem Lilah za wsze potra fiła wszystko z niej wyczytać. To kolejny po-
wód, dla czego powinien jak najszybciej pozbyć się jej ze swojego życia. –
Przepra szam… chcesz czegoś ode mnie?

– Nie. Przyszłam ci tylko powiedzieć, że przyjecha ła twoja siostra Sa van-
nah.



– Jest tutaj?
– Tak, dwa metry od ciebie. – Sa vannah wyłoniła się zza ścia ny i wyszcze-

rzyła w uśmiechu zęby.
W ła zience zrobiło się cia sno jak w autobusie w godzinach szczytu.
– Jaki uroczy obra zek! Mój brat ką pią cy niemowlę! Szkoda, że nie mam

apa ra tu.
Siostra mia ła krótkie czarne włosy i oczy w identycznym zielonym kolorze

jak on. Na leża ła, wraz z nim i ich bra tem Ja mesem, do pierwszej trójki Hud-
sonowych dzieci.

Wła ściwie nie powinna go dziwić jej obecność. Parę dni temu wysłał mejla
do ca łej rodziny, poda jąc swój nowy adres. Kwestią cza su było, kiedy po-
szczególni członkowie za czną się zjeżdżać, prosząc o pomoc w ta kiej lub in-
nej spra wie.

– Co u ciebie? – spytał siostrę, nie odrywa jąc od niej wzroku. Była osobą
bardzo spostrzegawczą. Gdyby zerknął na Lilah, na pewno zoba czyła by
w jego oczach więcej, niżby chciał poka zać.

Odkąd Lilah poja wiła się w jego życiu, coraz gorzej mu szło z ukrywa niem
myśli. Skoro po dwóch tygodniach zna jomości Lilah potra fi go rozszyfrować,
to Sa vannah tym bardziej nie mia ła by z tym trudności.

– Wszystko w porządku. – Wzruszyła ra miona mi. – Po prostu chcia łam zo-
ba czyć twój nowy dom, dziecko Spring i…

– I? – Czekał na prawdziwy powód jej wizyty. Żadne z rodzeństwa nie
dzwoniło i nie wpa da ło bez konkretnej przyczyny.

– No dobra. – Roześmia ła się. – Chcę skorzystać z rodzinnego odrzutowca,
a pilot nie poleci bez twojego pozwolenia.

– Dokąd się wybierasz?
– Do Pa ryża na tydzień lub dwa. Potrzebuję zmia ny.
Zrobiła minę „och-ja-biedna-mała-dziewczynka”, której ich ojciec nigdy nie

mógł się oprzeć. Reed potra fił; wiedział, że siostra przybiera ją, ilekroć chce
coś osią gnąć.

– Zerwa łam z Seanem i muszę się pocieszyć. Wiesz, jak to jest, prawda?
Pyta nie skierowa ła do Lilah, która w milczeniu im się przysłuchiwa ła. Ta

tylko się uśmiechnęła. Nie otrzymawszy wsparcia, Sa vannah ponownie
zwróciła się do bra ta:

– Nie każ mi bła gać, Reed. Chyba nie pla nujesz lecieć gdzieś podczas naj-
bliższych dwóch dni?

– Nie – odparł, podrzuca jąc lekko Rose, która za częła się wiercić.
– No, co ci za leży? – Sa vannah popa trzyła na Lilah. – Jesteś Lilah, prawda?

Bła gam, przemów mu do rozsądku. Pa ryż… Wiesz, jak to jest, kiedy dziew-
czyna chce się rozerwać.

Lilah potrzą snęła głową.
– Nie bardzo. Kiedy potrzebuję rozrywki, wsia dam w sa mochód i jadę do

mia sta. Nigdy nie byłam w Pa ryżu.
– Co? – Sa vannah wytrzeszczyła oczy, jakby Lilah oświadczyła, że za mor-

dowa ła kilka osób. – Musisz koniecznie się tam wybrać. Niech cię Reed za -



bierze. To zna czy, po moim powrocie – doda ła szybko. – Przy Sa cré-Coeur
jest taka cudowna mała knajpka, w której…

Reed nie słuchał. Kołysał na rękach Rose, która wierciła się coraz bardziej
niespokojnie. Na gle poczuł, jak po jego piersi spływa coś ciepłego. Pa trząc
na niemowlę, uświa domił sobie, że powinien był za łożyć mu pieluszkę.

– Co się sta ło? – spyta ła Lilah.
– Nic – mruknął. – Rose…
Zorientowawszy się w czym rzecz, Sa vannah za piszcza ła z ra dości.
– Obsika ła cię! Boże, Spring umarła by ze śmiechu.
Za pa dła cisza. W ostrym świetle lampy Reed zoba czył na twa rzy siostry

rozpacz, którą ta nieumiejętnie próbowa ła schować pod uśmiechem. Po
chwili uśmiech za mienił się w grymas. Sa vannah przełknęła ślinę.

– Nie mogę uwierzyć, że ona nie żyje – szepnęła. – Że już się nie spotka my.
– Ja też nie – powiedzia ła cicho Lilah, za ciska jąc dłoń na ra mieniu Sa van-

nah. – Była moją przyja ciół ką. Bardzo ci współ czuję.
Reed był wdzięczny Lilah za ciepłe słowa, które skierowa ła do Sa vannah.

Czuł się za gubiony, bezradny, nie potra fił ulżyć siostrze w bólu po śmierci
Spring, bo sam jeszcze się z tym nie uporał.

– Dla tego chcesz lecieć do Pa ryża? – spytał.
– Tak – przyzna ła, wzdycha jąc. – Rozsta nie z Seanem to pretekst, na to-

miast Spring… – Pocią gnęła nosem. – Byłyśmy ra zem w Pa ryżu ja kieś pięć
lat temu. Pa miętasz?

– Pa miętam, jak późnym wieczorem za dzwonił do mnie żandarm, pyta jąc,
czy wpła cę za was kaucję. Aresztowa no was za pływa nie w miejskiej fontan-
nie.

Sa vannah roześmia ła się, po czym za kryła ręką usta.
– Faktycznie! To mi cał kiem wylecia ło z głowy. Boże, ale świetnie wtedy

się ba wiłyśmy, a teraz… Teraz chcę tam wrócić. Powspominać.
Pa trząc siostrze w oczy, Reed ujrzał w nich rozpacz. Rozumiał jej potrzebę

powrotu w miejsce, gdzie była ra zem ze Spring. Do mia sta, po którym cho-
dziły szczęśliwe i roześmia ne. Chociaż ich rodzice nie umieli za troszczyć się
o potomstwo, to dzieci, rodzone i przyrodnie, łą czyła silna więź.

Dla Sa vannah wyjazd do Pa ryża był by pożegna niem ze Spring. Reed za ci-
snął powieki. Trzymał na ręku ma lutką Rose, która nie będzie pa mięta ła
mamy. A on… on nigdy więcej nie zoba czy Spring, nigdy więcej nie usłyszy
jej za raźliwego śmiechu. Nie mógł sobie wyba czyć, że ostatnim ra zem roz-
sta li się w zło ści. Gdyby można było cofnąć czas! Nigdy więcej nie odmówił -
by jej pomocy, nie odwrócił by się od niej.

Nigdy, nigdy… Jest za późno, aby mógł na pra wić błędy.
Głos Lilah przerwał jego rozmyśla nia.
– Nie wiem, czy to ci w czymkolwiek pomoże, ale Spring była bardzo

szczęśliwa. Mia ła mnóstwo zna jomych i przyja ciół.
Po chwili Sa vannah skinęła głową.
– Pomoże. Dziękuję. Wiesz, kiedy do niej dzwoniłam, często o tobie opo-

wia da ła. O twojej dobroci. Uwielbia ła pra cę w twoim sklepiku.



Reed słuchał za skoczony. Sa vannah wiedzia ła, że Spring gdzieś pra cowa -
ła? Tylko jemu Spring się nie zwierza ła?

Sa vannah przeniosła na niego spojrzenie.
– Cieszę się, że wpa dłam, za miast dzwonić. Podobasz mi się z dzieckiem

na ręku. Widząc was, Spring mia ła by niezły ubaw.
– O, na pewno – odparł Reed, przytula jąc mokre, wiercą ce się niemowlę.
Rose, Sa vannah, Lilah, no i Connie, która krzą ta ła się po kuchni… Uświa -

domił sobie, że jest otoczony przez kobiety. Tak, Spring nie posia da ła by się
z ra dości. Na samą tę myśl uśmiechnął się. Niesa mowite, że w cią gu za led-
wie dwóch tygodni jego życie tak bardzo się zmieniło.

– Więc jak? Mogę skorzystać z sa molotu?
– Tak, za dzwonię do pilota.

– Spra wia bardzo sympa tyczne wra żenie – rzekła Lilah, kiedy parę godzin
później siedzia ła w kuchni z Connie, pijąc herba tę i za ja da jąc się ba tonika -
mi. Sięga jąc po kolejny, westchnęła błogo. Reed miał ra cję, określa jąc wy-
pieki Connie słowem „ma giczne”.

Rozejrza ła się po kuchni. To tu znajdowa ło się serce domu. Uwielbia ła to
pomieszczenie; śmia ło mogłoby zdobić strony niejednego cza sopisma po-
święconego urzą dza niu wnętrz. Beżowe ścia ny, ja sne marmurowe bla ty, bia -
łe szafki wiszą ce, sza re szafki stoją ce, podłoga z szerokich ciemnych desek
oraz duża wnęka z wykuszowym oknem, za którym rozcią gał się ogród. Ko-
biety siedzia ły przy dębowym stole, nad którym wisia ła srebrna lampa przy-
pomina ją ca sta roświeckie lampy ga zowe. Tylko ona się pa liła, reszta po-
mieszczenia pogrą żona była w pół mroku.

– Sa vannah? Tak, za wsze mia ła wielkie serce i sza lone pomysły. – Connie
roześmia ła się cicho. – Jako dziecko cią gle coś knuła i wpa da ła w ta ra pa ty.
Ileż godzin to biedactwo spędziło u mnie w kuchni, myjąc za karę na czynia.

– Reed mówił mi, że za stępowa łaś im matkę i ojca.
Connie za czerwieniła się i pocią gnąwszy łyk herba ty, potrzą snęła głową.
– Przesa dza, nie za stępowa łam, choć pewnie tak mogło im się wyda wać.

W każdym ra zie miło było znów zoba czyć Sa vannah. Szko da, że wpa dła jak
po ogień.

Wizyta rzeczywiście trwa ła krótko. Za raz po tym, jak Reed za dzwonił do
pilota, jego siostra pomknęła na lotnisko. Jeśli chodzi o Reeda: ubrał Rose
w piża mę, położył ją spać, po czym za mknął się w ga binecie. Od wielu go-
dzin nie wychylił głowy zza drzwi.

Posta nowiła mu nie przeszka dzać. Widzia ła jego twarz, kiedy Sa vannah,
ucieszona wizją podróży do Pa ryża, ruszyła na lotnisko. Chciał ją za trzymać,
pra gnął, by zosta ła choć chwilę dłużej. Ale nic nie powiedział, nie za prosił
jej do sa lonu, nie za proponował kawy. Cieka we dla czego? Są dziła, że tylko
wobec niej próbuje za chować dystans, ale może taki jest w ogóle? Może
wszystkich, na których mu za leży, trzyma na odległość?

Czy za wsze był skryty i nieprzystępny? A może to mecha nizm obronny? Je-
śli tak, to czego Reed się boi, przed czym się chroni? Te i inne pyta nia nurto-



wa ły Lilah. Nie zna ła odpowiedzi, ale wiedzia ła, gdzie ich szukać: u kobiety,
która od ma łego się nim zajmowa ła.

– Reed nie wyda wał się za skoczony, że jego siostra wpa dła i za raz wypa -
dła.

– Przywykł do tego – oznajmiła gosposia, podnosząc do ust filiżankę. –
Wszyscy bra cia i siostry regularnie poja wia ją się w jego życiu i znika ją. – Ko-
bieta odsta wiła filiżankę. – Bardzo się kocha ją, ale wszyscy są w dużym stop-
niu sa motnika mi. Nic dziwnego, rodzice mało poświęca li im cza su i uwa gi.
Reed jest najstarszy. Odkąd skończył piętna ście lat, rodzeństwo za wsze
u niego szuka pomocy.

Lilah zrobiło się go żal. Ona sama mia ła fanta styczne dzieciństwo; rodzice
kocha li się, uwielbia li swoją córkę, spędza li z nią mnóstwo cza su.

– Przecież jako piętna stola tek na dal był dzieckiem.
Connie roześmia ła się.
– Mam wra żenie, że Reed urodził się z duszą sta rego człowieka. Nigdy nie

spra wiał żadnych kłopotów, nie buntował się, speł niał posłusznie polecenia,
wykonywał to, co do niego na leża ło. Już jako dziecko miał… hm, wła sny kod
postępowa nia, za sa dy, których się trzymał. Na wet chcia łam, żeby cza sem
sta nął okoniem, ale nie. Miał dojrza łość, której bra kowa ło reszcie rodziny,
także rodzicom – doda ła, krzywiąc się.

Ocza mi wyobraźni Lilah ujrza ła ma łego chłopca, który żyje według usta lo-
nych przez siebie za sad, bo dzięki temu jego świat jest bezpieczny. Czy dla -
tego otoczył się murem? Żeby odgrodzić się od tych, którzy chcieliby zbu-
rzyć jego ład?

– Na prawdę? – Lilah zorientowa ła się, że nie musi za da wać pytań. Wystar-
czy pojedyncze słowo, aby Connie kontynuowa ła opowieść.

– Nie zrozum mnie źle. – Oczy gosposi lśniły. – Rodzice Reeda to porządni
ludzie. Kocha ją swoje dzieci, ale… są nieuważni. Niefra sobliwi. Nie za sta na -
wia ją się nad tym, co jest w życiu ważne. Najsmutniejsze w tym wszystkim
jest to, że kiedy zrozumieją swój błąd, będzie za późno. Kiedyś się zesta rzeją
i będą się dziwić, dla czego dzieci ich nie odwiedza ją. – Connie westchnęła.

– To bardzo przykre – przyzna ła Lilah. Współ czuła Reedowi i jego rodzeń-
stwu. I wciąż była spra gniona informa cji o nim. Chcia ła go lepiej poznać.

– Cieka we, jak często się widują…?
– Nie mam pojęcia. Ale kiedy przyjeżdża ją do mnie z wizytą, często mówią

o Reedzie.
– Odwiedza ją cię?
– Ja sne. – Connie roześmia ła się wesoło. – To ja ich goniłam ze ścierą, ja

im osusza łam łzy i przynosiłam do łóżka rosół, kiedy były chore.
Może Reed nie miał najlepszych rodziców, pomyśla ła Lilah, ale miał cu-

downą Connie. I Connie za pewni Rose najlepszą opiekę pod słońcem. Dziew-
czynce na pewno nie za braknie miłości.

– Reed wspomniał, jak wiele ci za wdzięcza. Ile dla nich zna czyłaś.
Connie uśmiechnęła się wzruszona.
– To dobre dziecia ki. Będzie im bra kowa ło Spring. – Przez chwilę w mil-



czeniu obra ca ła filiżanką. – Reedowi najbardziej, kiedy w końcu pozwoli so-
bie na ża łobę. Za wsze troszczył się o rodzeństwo. Śmierć Spring to dla niego
straszny cios. Widzę cierpienie w jego oczach.

– Ja też – rzekła Lilah. Widzia ła je dzi siaj, podczas wizyty Sa vannah. O ile
jednak Sa vannah nie kryła się z bólem, o tyle Reed sta rał się niczego po so-
bie nie oka zywać. Ale jej nie zdołał oszukać.

Kiedy przyjecha ła do Ka lifornii, spodziewa ła się, że zniena widzi go od
pierwszego wejrzenia. Za to, że odbierze jej Rose. Teraz nie tylko nie czuła
niena wiści, ale za czyna ła da rzyć go ciepłym uczuciem, rozumieć, co w nim
siedzi, co go na pędza.

– Reszta rodzeństwa – cią gnęła Connie – poja wia się i znika. Wpa da ją zwy-
kle wtedy, kiedy czegoś potrzebują, a potem znika ją do na stępnego razu.
Reed nigdy się nie żali, ale wyda je mi się, że jest mu z tego powodu trochę
przykro.

– Każdemu by było przykro – odparła z oburzeniem Lilah. Jak można być
tak interesownym?

– Jest silny psychicznie. – Connie znów podniosła filiżankę do ust. – Istnie-
je jednak cienka gra nica między byciem silnym a twardym i nieprzystępnym.
Martwię się, że on tego nie widzi.

To prawda, pomyśla ła Lilah. Otoczył się murem, który wyda wał się nie do
pokona nia. Ale kilka razy dostrzegła drobne pęknięcie.

– No, pora na mnie, jutro trzeba wstać sko ro świt. – Connie odsunęła krze-
sło i dźwignęła się na nogi. – Zostaw, kocha nie, filiżanki na stole. Rano je po-
zmywam.

– Dobrze. Dobra noc.
Lilah odprowa dziła Connie wzrokiem i przez minutę czy dwie siedzia ła za -

duma na, wsłuchując się w ciszę. Potem spojrza ła na zega rek. Było po jede-
na stej. Connie ma ra cję, najwyższa pora kłaść się spać. Rose lubi wcześnie
robić pobudkę.

Tyle że nie była senna. Hm… Wsta ła, zga siła świa tło, omiotła spojrzeniem
ciemne pomieszczenie i skierowa ła się holem w stronę schodów. Cały czas
rozmyśla ła o wizycie Sa vannah, a potem o swojej rozmowie z Connie. Od
Connie jej myśli powędrowa ły do Reeda. Nic dziwnego; od dwóch tygodni
zajmował poczesne miejsce w jej głowie.

Ale dziś oprócz pocią gu fizycznego czuła też podziw i coś, czego sama nie
umia ła zdefiniować. Nie była to litość. Reed nie potrzebował litości i na pew-
no jej nie chciał. Może po prostu było jej smutno, że bra cia i siostry wykorzy-
stują jego dobroć, że przyjeżdża ją wyłącznie wtedy, gdy mają ja kiś interes.

Im dłużej o nim rozmyśla ła, tym bardziej chcia ła go zoba czyć, porozma -
wiać z nim, upewnić się, że wszystko jest w porządku, że nie siedzi po ciem-
ku w ga binecie przygnębiony… No, chcia ła i już! Szybko, za nim zdą ży zmie-
nić decyzję, podeszła do za mkniętych drzwi i za puka ła.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

– O co chodzi? – warknął.
Za wa ha ła się. Niewiele bra kowa ło, by za wróciła do swojego pokoju, przy-

pomnia ła sobie jednak smutny wyraz jego oczu, kiedy rozma wiał z Sa vannah
o zmarłej Spring. Nie, uzna ła, nie odejdzie. Musi sprawdzić, jak Reed się
miewa.

Otworzywszy drzwi, wsunęła głowę do środka.
– Jesteś za jęty?
W pokoju pa nował pół mrok, jedyne świa tło pochodziło z pa lą cego się w ko-

minku ognia. Płomienie tworzyły na ścia nach dziwne kształ ty. Reed siedział
przed kominkiem na wygodnym skórza nym fotelu. Obok na stoliku sta ła
szklanka, chyba z whisky.

Za zwyczaj włosy miał sta rannie uczesa ne; teraz wyglą da ły tak, jakby raz
po raz przeczesywał je palca mi. W ja snych dżinsach i czarnym T-shircie, któ-
ry włożył na miejsce przemoczonej koszuli, prezentował się niemniej atrak-
cyjnie niż w swoich eleganckich garniturach. Nogi miał wycią gnięte przed
siebie, stopy bose… Nigdy wcześniej nie zwra ca ła uwa gi na bose męskie sto-
py, ale teraz wyda ły jej się niesa mowicie seksowne.

– Cieszę się, że ci nie przeszka dzam. – Usia dła na drugim fotelu.
– Kto powiedział, że nie przeszka dzasz?
– Przecież widzę, że popijasz whisky i ga pisz się w ogień. Nie pra cujesz.
– Myślę.
– O czym?
Na jego twa rzy poja wił się grymas. Lilah uśmiechnęła się pod nosem. Pew-

nie Reedowi wyda wa ło się, że ją wystra szy lub zniechęci, ale mylił się.
– Strasznie jesteś wścibska – stwierdził, wbija jąc w nią wzrok.
– Jak człowiek nie za da je pytań, to nie dosta je odpowiedzi. – Podniosła

szklankę i pocią gnęła łyk. Poczuła pieczenie na języku, potem na podniebie-
niu i w gardle.

– Śmia ło. – Reed wska zał na whisky. – Możesz wypić do końca.
– Dziękuję, łyk wystarczy. Okropnie to mocne.
Uśmiechnął się ironicznie.
– Do stuletniej whisky potrzebny jest wyrobiony smak. Mój się wyrobił.
Przypuszczalnie liczył na to, że Lilah, zniechęcona jego opryskliwością,

wsta nie i wyjdzie. Tymcza sem ona za częła rozglą dać się po ga binecie, za do-
wolona z efektów swojej pra cy. Na ścia nie za biurkiem sta ły rega ły. Na prze-
ciwległej wisia ły obra zy i dyplomy. Trzecią ścia nę zajmował ogromny ka -
mienny kominek, a czwartą okna od podłogi do sufitu. Wystrój miał zdecydo-
wa nie męski cha rakter, ale w sumie pokój był przytulny.

– Twoja siostra spra wia miłe wra żenie.
Reed podniósł szklankę do ust.



– Sa vannah jest jak trą ba powietrzna. Trą by rzadko bywa ją „miłe”.
Nie za mierzał obna żać się emocjonalnie, ale ona i tak widzia ła więcej, niż

chciał poka zać. Kochał siostrę, a teraz jedynie uda wał twardziela.
– Często się widujecie?
– Za ba wiasz się w detektywa?
– A co, to ta jemnica państwowa? – Uśmiechnęła się, aby nie poczuł się do-

tknięty.
Przeniósł spojrzenie z powrotem na ogień.
– Wpa da od cza su do cza su.
– Kiedy czegoś potrzebuje?
– Na ogół. – Zmarszczył czoło. – Bo co?
– Nic. – Pogła dziła palca mi kra wędź stolika. – Cieka wa byłam, jak często

widujesz się z rodzeństwem.
Wzruszył ra miona mi.
– Ja kie to ma zna czenie?
Nie bardzo mogła powiedzieć, że jej zda niem bliscy go wykorzystują, więc

skła ma ła:
– Po prostu za sta na wia łam się, czy Rose będzie mia ła peł no ciotek i wuj-

ków, którzy będą ją odwiedzać.
Odsta wił pustą szklankę na stolik.
– Mówiłem ci, że się nią za opiekuję.
– Tak, wiem, że niczego nie będzie jej bra kować. – Psia kość, mogła wymy-

ślić lepsze kłamstwo. Przecież nie przyszła kłócić się z Reedem. Chcia ła…
porozma wiać. Upewnić się, czy nic mu nie jest.

O Chryste! To brzmi ża łośnie.
– No proszę, chyba po raz pierwszy się ze mną zga dzasz. – Dźwignął się

z fotela, przeszedł do barku i dolał sobie szkockiej. – Dotychczas w każdej
spra wie mia łaś odmienne zda nie.

To prawda, cią gle się spiera li, no ale ich rela cja, jeśli można ją tak na -
zwać, nie za częła się zbyt przyjaźnie.

– Oboje dolewa liśmy oliwy do ognia. – Lilah również podeszła do barku.
Przyglą dał się jej intensywnie przez zmrużone oczy. Na gle poczuła pulso-

wa nie w brzuchu. Co się dzieje? Co ta kiego ma w sobie ten mężczyzna, że
robi jej się gorą co na sam jego widok? Wzięła głęboki oddech w na dziei, że
to jej pomoże się uspokoić. Nie pomogło.

– Co teraz? – Reed świdrował ją wzrokiem. – Mamy zostać przyja ciół mi?
– Moglibyśmy – odparła, nie do koń ca wierząc, że to realne. Pa nowa ło mię-

dzy nimi zbyt duże na pięcie, aby mogli się za przyjaźnić. Z innymi przyja ciół -
mi było ina czej. Nie próbowa ła sobie wyobra zić ich nago.

– Nie zosta niemy. – Odsta wił szklankę na ba rek.
Serce za biło Lilah mocniej. Sta ra ła się o niczym nie myśleć. Było późno,

w pokoju za lega ła ciemność; tylko w kominku tańczyły płomienie.
Nie bądź głupia, usłysza ła wewnętrzny głos. Nie chcia ła go słuchać, za sta -

na wiać się, czy powinna pożegnać się i wyjść. Ma rzyła, aby ta chwila blisko-
ści, intymności, trwa ła jak najdłużej.



– Dla czego?
– Nie chcę być twoim przyja cielem. To, czego chcę, nie ma nic wspól nego

z kumplostwem.
Znów wzięła głęboki oddech, jeden, drugi, trzeci. W głowie się jej za kręci-

ło. Spojrzenie zielonych oczu dzia ła ło na nią hipnotycznie. Nie potra fiła by
odwrócić wzroku, na wet gdyby bardzo chcia ła. Pra gnęła wpa trywać się
w Reeda, aż odkryje wszystkie jego ta jemnice. Aż runie mur, którym się ota -
czał.

– Moi kumple nie pachną tak ładnie jak ty – cią gnął. – Nie mają włosów,
które wyglą da ją jak złoty puch, a w dotyku przypomina ją jedwab.

Lilah za drża ła. Puka jąc do drzwi ga binetu, liczyła na taki przebieg zda -
rzeń. Od dwóch tygodni na niczym innym nie była w sta nie się skupić. Na -
wet w snach ma rzyła o tym, że będą sami, we dwoje…

– A jeśli ci powiem, że ja też nie chcę być twoim kumplem? – szepnęła.
– Wtedy uznam, że marnujemy cenny czas. Że za miast stać tu i ga dać, mo-

glibyśmy robić ciekawsze rzeczy.
Zmysły mia ła wyostrzone, wszystkie komórki w jej ciele wibrowa ły z pod-

niecenia. Była kłębkiem nerwów. Sta ra jąc się tego nie oka zać, rozcią gnęła
usta w uśmiechu.

– Ach, tak?
Reed przysunął się bliżej, niemal ociera jąc się o nią. Czuła żar biją cy

z jego torsu; sama też płonęła z pożą da nia. Pochyliwszy głowę, Reed wcią -
gnął w nozdrza powietrze.

– Dziś pachniesz wa nilią. Bardzo mi się podoba…
– Pokaż, jak bardzo. Po…
Za nim skończyła mówić, przywarł usta mi do jej warg. Tak jak wtedy, gdy

ca łowa li się pierwszy raz, tra wił ją ogień, ale tym ra zem płomienie były
większe. Reed wodził dłońmi po jej plecach, biodrach i pośladkach. Tulili się
do siebie tak mocno, że nie musia ła się za sta na wiać, czy jej pra gnie; reakcja
jego cia ła była aż nadto wyczuwalna. To ją jeszcze bardziej na kręca ło, jesz-
cze bardziej wzma ga ło pożą da nie.

Z trudem wcią ga ła powietrze. Reed za czął popychać ją w stronę biurka.
Po chwili dotarła do jego kra wędzi. Dawno nie była z mężczyzną, ale z żad-
nym z poprzednich nie czuła tego co z Reedem. To było nowe przeżycie, nie-
zwykłe, niesa mowicie ekscytują ce. Miał sprawne ręce, a językiem potra fił
wyczyniać cuda.

Na gle oderwał usta od jej warg i dotknął nimi miejsca tuż nad jej obojczy-
kiem, a potem rozpoczął wędrówkę wzdłuż szyi. Odchyliwszy w bok gło wę,
żeby miał lepszy dostęp, Lilah wyda wa ła z siebie niski pomruk. Bła ga ła, by
nie przesta wał.

Jakby słysząc jej prośbę, Reed za cisnął dłonie na jej piersiach. Przez ma te-
riał bluzki i sta nika czuła ciepło rąk. Sutki jej stwardnia ły. Ilekroć Reed
przesuwał po nich palcem, dreszcz przebiegał jej po ciele. Oddycha ła coraz
szybciej. Przez pół przymknięte oczy pa trzyła na sufit, na cienie, które rzucał
buzują cy w kominku ogień.



Czuła Reeda całą sobą, jak do niej przywiera, jak wciska ją w biurko. Ich
uda i biodra styka ły się. Był silny, wysoki, doskona le zbudowa ny. Obejmowa -
ła go w pa sie, by nie stra cić równowa gi. Pra gnęła, żeby położył się na niej,
pod nią, a najlepiej, by w nią wszedł.

Za czął rozpinać bluzkę. Chcia ła mu pomóc, ale oka za ło się, że dwie pary
rąk przy ma łych guzikach to o jedną parę za dużo.

– Dam radę, nie przeszka dzaj.
– Dobrze – szepnęła.
Zsunął jej bluzkę z ra mion. Mimo płomieni strzela ją cych w kominku w ga -

binecie było chłodna wo. Za drża ła z zimna. Po chwili ręce Reeda znów za ci-
snęły się na jej piersiach. Ponownie za drża ła, ale już nie z zimna.

Odna lazł za pięcie sta nika. Nim się obejrza ła, sta nik leżał na biurku,
a Reed gła dził jej piersi, pieścił je. I znów ją ca łował, znów rozchylał języ-
kiem jej wargi, wnikał w usta.

– Mmm…
– To dopiero począ tek. – Uśmiechnął się za dowolony.
Nie mogła się doczekać dalszego cią gu. Nigdy nikogo tak bardzo nie pra -

gnęła. Była gotowa. Przyłożywszy dłonie do jego policzków, na miętnie od-
wza jemnia ła poca łunki. Wciąż było jej mało.

Po chwili Reed ścią gnął T-shirt, rzucił go za siebie, a ją przytulił mocno.
Skóra styka ła się ze skórą, a w ciszy przerywa nej oddecha mi strzela ły pło-
mienie.

– Dobra, dość tego – mruknął ochryple.
– Co? Nie ro zumiem. – Lilah potrzą snęła głową. Znudziło mu się? Powie jej

dobra noc, pójdzie do siebie, a ją tu zosta wi podnieconą, spra gnioną dalsze-
go cią gu?

– Sypialnia. – Okrył bluzką jej ra miona. – Idziemy do sypialni. Do łóżka.
– Po co nam łóżko?
– Bo w szafce nocnej mam prezerwa tywy.
O Chryste, źle z nią!
– A, to okej.
Chwycił ją za rękę i pocią gnął ku drzwiom. Opuściwszy ciemny ga binet,

ruszyli holem wzdłuż rozmieszczonych na ścia nie ma łych punkcików świetl-
nych.

Promienie księżyca wpa da ły do sypialni przez odsłonięte okno, za lewa jąc
łóżko srebrzystym bla skiem. Reed delikatnie pchnął Lilah na gra na tową koł -
drę, na stępnie wycią gnął się obok. Dotyk jego skóry był elektryzują cy. Po
chwili zbliżył usta do jej warg.

Zrzuciła bluzkę. Nie chcia ła, aby dzieliła ich ja ka kolwiek ba riera. Pra gnęła
się kochać teraz, już. Czuła, że po raz pierwszy w życiu tra ci nad sobą kon-
trolę.

Reed uśmiechnął się, jakby czytał w jej myślach.
– Jeszcze dżinsy.
Wycią gnął rękę, ale Lilah była szybsza: rozpięła guzik w ta lii i uniosła bio-

dra. Reed zsunął jej spodnie ra zem z majtka mi. Gdyby była w sta nie myśleć,



może by się speszyła, że leży naga, ale nie mia ła ochoty o niczym myśleć.
Chcia ła wyłącznie czuć.

– Twoja kolej – szepnęła z lekkim zniecierpliwieniem. Czeka ła na ten mo-
ment dwa tygodnie, ledwo mogła spać.

Reed rozebrał się pośpiesznie. Nie spuszcza ła z niego wzroku. I słusznie,
bo było co podziwiać. Serce za biło jej mocniej. Ho, ho!

Reed ponownie się uśmiechnął.
– Przestań czytać mi w myślach – poprosiła.
– Ale to jest ta kie fa scynują ce – odrzekł.
Wycią gnąwszy się ponownie na łóżku, poca łował ją w brzuch, po czym

przesunął się wyżej, najpierw do jednej piersi, potem do drugiej. Lilah wbiła
pięty w ma terac i uniosła plecy. Rozkoszowa ła się zmysłową pieszczotą, pa -
trząc, jak Reed rysuje językiem kół ka na jej sutkach.

– Sma kujesz przepysznie.
– To moje mydła. – Westchnęła błogo. – Są orga niczne. Można by je jeść.
– Odkąd się poja wiłaś, twój za pach doprowa dza mnie do sza łu. – Na mo-

ment uniósł głowę, spojrzał jej w oczy, po czym ruszył w dół, pokrywa jąc jej
cia ło poca łunka mi. – Każdej nocy leżę w łóżku, za sta na wia jąc się, czym bę-
dziesz rano pachnia ła. Limonką? – Poca łunek. – Poma rańczą? – Poca łunek. –
Cyna monem? – Poca łunek.

Zbliżał się do końca drogi. Lilah wstrzyma ła oddech, czeka ła w na pięciu.
Rozwarł jej uda, pochylił głowę, odna lazł łechtaczkę. Porusza ła biodra mi,
a on za ciskał ręce to na jej pośladkach, to na piersiach, to znów na poślad-
kach. Wsunęła palce w jego włosy. Z jednej strony chcia ła, by kontynuował
to, co robi, z drugiej pra gnęła, by w nią wszedł, uciszył jej ból i tęsknotę, za -
spokoił głód.

Nie odpuszczał ani na chwilę. Była tak blisko… kręciła głową, porusza ła
biodra mi, nie mia ła nad sobą żadnej kontroli i żadnej nie chcia ła mieć.
Chcia ła tylko… tylko… Poczuła pierwszą falę, pierwszy dreszcz…

Za cisnęła oczy, za cisnęła pięści. Spodziewa ła się normalnego orga zmu,
a na stą piła eksplozja. Szybowa ła w przestrzeni, w zmysłowej rozkoszy…

– Reed… Reed… – szepta ła.
Na dal wstrzą sa ły nią dreszcze, kiedy poczuła, jak Reed się podnosi; potem

usłysza ła szmer. Chwilę później się z nią połą czył.
– Jesteś piękna – szepnął. – Uwielbiam pa trzeć, jak szczytujesz.
Roześmia ła się cicho, a gdy wykonał pchnięcie, wcią gnęła z sykiem powie-

trze.
– To patrz, bo za raz znów odlecę.
Przywarł usta mi do jej warg. Ich języki splotły się w tańcu. Lilah za cisnęła

nogi wokół bioder Reeda, objęła go za szyję, wbiła pa znokcie w jego ra mio-
na. Pędzili przed siebie coraz szybciej, do utra ty tchu. Na pięcie sięgnęło ze-
nitu. I na gle wstrzą snął nią kolejny orgazm. Parę sekund później rozległ się
gardłowy pomruk. Poczuła, jak cia ło Reeda drży. Trzyma ła go z ca łej siły,
gdy mknęli w przestworza.



Po kilku minutach, a może godzinach, usiłowa ła zmienić pozycję. Było jej
cał kiem dobrze tu, gdzie leża ła, na łóżku, z Reedem wgnia ta ją cym ją w ma -
terac, ale stra ciła czucie w nogach. Chyba że ma ja kieś za burzenia dysocja -
cyjne? Wca le by jej to nie zdziwiło.

Poruszyła się, potem przejecha ła dłonią po jego plecach.
– Przygnia tam cię.
– Tak? – Rozcią gnęła usta w za dowolonym uśmiechu. To wspa nia łe uczu-

cie doprowa dzić silnego mężczyznę do ta kiego sta nu, że nie może wykonać
ruchu. – Nie za uwa żyłam.

Nie puszcza jąc jej, Reed przekręcił się na plecy. Teraz ona leża ła na górze.
– O, tak lepiej.
Zdecydowa nie lepiej, pomyśla ła. Przynajmniej mogła swobodnie oddychać.

Odgarnęła Reedowi włosy z czoła.
– Warto było czekać.
– Warto – przyznał, pa trząc jej w oczy.
Przez chwilę gła dził ją po plecach, potem jego ręka spoczęła na jej ta lii.

Kiedy przymknął powieki, Lilah skorzysta ła z oka zji, aby mu się przyjrzeć.
Za zwyczaj nosił ma skę, nie zdra dzał emocji, nikogo do siebie nie dopuszczał.
Teraz zaś leżał taki bezbronny, taki…

Nie roztkliwiaj się, na ka za ła sobie. To tylko seks. Nie kocha cie się. I niech
tak pozosta nie.

Przeżyli cudowny wieczór, ale na wet najlepszy orgazm pod słońcem nicze-
go między nimi nie zmieni. A jeśli już, to ra czej skomplikuje ich rela cje. Nie,
niczego nie ża łowa ła, jednak wyzna wa ła za sa dę, że błąd można popeł nić raz;
powtórka nie wchodzi w grę. Okej, nie ma sensu zwlekać…

– Reed… – Kiedy się nie odezwał, Lilah zmarszczyła czoło. – Reed?
Cisza. Ze zdumieniem uświa domiła sobie, że kiedy ona rozmyśla ła nad

tym, co się wyda rzyło, on za snął.
– Okej, później poga da my.
Stoczyła się na ma terac i ułożyła na boku, twa rzą do Reeda. Poczuła ukłu-

cie w sercu. Niedobrze, pomyśla ła.
Opuściła nogi na podłogę, zgarnęła porozrzuca ne ubra nie i ruszyła na pal-

cach do siebie. W progu przysta nęła i obejrza ła się przez ra mię. Reed spał
ską pa ny w promieniach księżyca. Spra wiał wra żenie tak sa motnego, że mia -
ła ochotę do niego wrócić, lecz opar ła się pokusie. Szybko, za nim zmieni de-
cyzję, wyszła do holu i za mknęła za sobą drzwi.

Rano Reed wiedział, co jej powie. Oczywiście uznał, że Lilah jest taka
sama jak inne kobiety, z którymi miał do czynienia i które uwa ża ły, że noc
z mężczyzną ozna cza począ tek związku. Otóż nie ozna cza ła.

Musiał przyznać, że go za skoczyła. Nie tylko nie odbyła z nim „rozmowy”,
ale na wet nie było jej w domu, gdy wszedł do kuchni, by na lać sobie kawy.
Connie wyja śniła, że za bra ła Rose na poranny spa cer. No dobrze, poga da ją
wieczorem, jak wróci z pra cy.

Rozejrzał się po kuchni. Hm, czuł się tu jak w domu, bez porówna nia lepiej



niż w nowoczesnym aparta mencie hotelowym. To była jej za sługa; na prawdę
spisa ła się na medal. Niedawno za czął się za sta na wiać nad zmia ną mebli
w biurze, pewnie też pod jej wpływem; coraz bardziej przeszka dza ły mu
czerń, chrom i szkło.

Miał wra żenie, jakby Lilah wpycha ła się do każdego za ka marka jego życia.
Wiedział, że kła dąc się do łóżka, za wsze będzie pa miętał o tym, co w nim ro-
bili.

Okej, nigdy nie przeżył tak wspa nia łego seksu, z żadną kobietą nie było
mu tak dobrze, ale to przecież nic nie zna czy. Seks to seks. Od kilku tygodni
snuł fanta zje erotyczne, wyobra żał sobie, jak się kocha ją… Rzeczywistość
oka za ła się o niebo lepsza od fanta zji. Ale seks to seks. To, że się przespa li,
nie zna czy, że musi być dalszy ciąg.

Wiódł spokojne i uporządkowa ne życie. Ma jąc liczną sza loną ro dzinę, dla
wła snego zdrowia psychicznego na uczył się za chowywać emocjonalny dy-
stans. Gdyby dał się wcią gnąć w potyczki rodzinne, w każdy kryzys, który
się wyda rzał i z którym wszyscy do niego biegli, chyba by zwa riował.

Dla tego nikomu się nie zwierzał, nie zdra dzał swoich myśli, a świa tu poka -
zywał tylko to, co sam uwa żał za słuszne. Zimna krew i opa nowa nie pozwoli-
ły mu dojść do fortuny, zrobić ka rierę, zdobyć reputa cję, z której był dumny,
i uniknąć kłopotów, w ja kie cią gle pa kowa li się jego bliscy.

Ale kiedy w jego życiu poja wiła się Lilah z Rose, coraz częściej tra cił nad
sobą kontrolę. I bardzo mu ten stan rzeczy przeszka dzał. No dobrze, nie za -
mierzał się oszukiwać. Ma lutka Rose podbiła jego serce. A Lilah…

Przeszedł do ga binetu, usiadł przy biurku, obrócił fotel w stronę okna, by
pa trzeć na mienią cy się w słońcu ocean. Ale za miast Pa cyfiku zoba czył twarz
Lilah. Jej oczy, włosy, uśmiech. Widział, jak bawi się z Rose, jak śmieje się
z Connie, jak siedzi z nim na ka na pie przed kominkiem. Ale głównie widział
ją w swoim łóżku, nagą, spoconą, wiją cą się i podczas orga zmu wypowia da -
ją cą jego imię.

Wcześniej jego życie toczyło się wytyczonym torem. Może cza sa mi było
nudne… Okej, było koszmarnie nudne. Pra ca nie wcią ga ła go tak bardzo jak
jeszcze kilka lat temu. Obserwował swoich bra ci i siostry, którzy sta le mieli
ja kieś przygody. Tak, często wpa da li w ta ra pa ty, ale przynajmniej coś się
dzia ło w ich życiu. Na tomiast on, jak sta rzec na przyjęciu, na rzekał na tłum,
na ha łas, na wszystko wkoło.

Chryste, kiedy za mienił się w sta rego tetryka?
– Nie jestem zrzędą – mruknął, jakby musiał wypowiedzieć te słowa na

głos, aby w nie uwierzyć. – Umiem się dobrze ba wić. Po prostu wolę żyć
w sposób odpowiedzialny.

Skrzywił się na tę myśl. Po chwili za brzęczał jego telefon.
– Tak, Ka ren?
– Dzwoni pani Strong – odparła asystentka. – Na lega, żeby ją połą czyć.
Proszę, znów przywołał ją myśla mi. Może rozmowę, którą powinni odbyć

rano, ła twiej będzie przeprowa dzić przez telefon? Wzdrygnął się, wyobra ża -
jąc sobie, jak to będzie: Lilah za cznie pła kać, powie mu, że go kocha i inne



ta kie bzdety. On jednak za chowa zimną krew i spokojnie wyja śni jej, jak się
spra wy mają.

– Dobrze, Ka ren. Połącz.
– Reed? – Głos w słuchawce brzmiał niepewnie, jakby Lilah była wystra -

szona.
– Czy coś się sta ło? Coś z Rose? Z Connie? – spytał przejęty.
– Nie, wszystko w porządku – odarła szeptem. – Przepra szam, że ci prze-

szka dzam w pra cy, ale…
Już nie myślał o czeka ją cej ich rozmowie. Myślał o tym, że coś złego mu-

sia ło się wyda rzyć, ina czej Lilah nie dzwoniła by do biura.
– Co się dzieje?
– Zja wił się tu mały chłopiec…
– Co? Kto?
– Chłopiec. Dziecko płci męskiej. – Chociaż szepta ła, słyszał w jej głosie

sarkazm. – Twierdzi, że ma na imię Micah i jest twoim bra tem.
Reed poderwał się na nogi.
– Micah? Powinien być w szkole.
– A siedzi w kuchni, pożera jąc wszystko, co Connie mu podetknie, i mówi,

że tylko z tobą będzie rozma wiał.
– Już jadę. – Reed rozłą czył się, chwycił ma rynarkę i ruszył do drzwi.

W drodze do sa mochodu za sta na wiał się, kiedy znów będzie miał czas, by się
ponudzić.



ROZDZIAŁ ÓSMY

Podobał jej się Micah Hudson. Chłopiec miał dwa na ście lat, oczy w ta kim
sa mym zielonym kolorze jak Reed, szo pę ciemnych włosów, które co rusz
wpa da ły mu do oczu, oraz potężny apetyt. Pochłonął już dwie ogromne ka -
napki, pół torebki chipsów, trzy ma giczne ba toniki i wła śnie kończył trzecią
szklankę mleka.

Siedział spięty, z marsową miną. Lilah przyglą da ła mu się z zatroska niem.
Dzieciak wyglą dał tak, jakby spodziewał się dostać burę.

– Reed już jedzie – powiedzia ła, zajmując miejsce po drugiej stronie ku-
chennego stołu.

– To dobrze. – Micah przygryzł dolną wargę. – Był zły?
– Nie – odparła. Był za skoczony, ale nie był zły. Widzia ła Reeda, kiedy roz-

ma wiał z siostrą; mia ła na dzieję, że będzie równie cierpliwy i wyrozumia ły
podczas rozmowy z bra tem. – Zdziwił się, że nie jesteś w szkole.

Chłopiec zwiesił głowę – brodą niemal dotykał klatki piersiowej – i zgarbił
plecy.

– Chcia łem zoba czyć dziecko Spring. – Popa trzył na Rose, która wyszcze-
rzyła do niego swoje trzy ząbki. Micah odwza jemnił uśmiech, ale spoważ-
niał, kiedy skierował spojrzenie na Li lah. – Nie pozwolili mi przyjechać.
Oświadczyli, że tata musi podpisać zgodę, a on odmówił.

Z początku Micah upierał się, że będzie rozma wiał tylko z Reedem, ale
gdy już otworzył usta, to nie po tra fił ich za mknąć. Bezwiednie sięgnął po ko-
lejne ciastko i nie przerywa jąc monologu, za czął je kruszyć nad ta lerzem.

– Za dzwoniłem do ojca, że chcę tu przyjechać, a on na to, że nie, muszę
zostać w szkole i być pod nadzorem. – Ostatnie sło wo wypowiedział z na ci-
skiem, krzywiąc się, po czym kontynuował: – Ale Spring była moją siostrą. –
Jego oczy wypeł niły się łza mi, które dzielnie przełknął. – Ko cha ła mnie, ja ją
też. A teraz ona nie żyje. Chyba mam pra wo zoba czyć jej córeczkę, prawda?

– Chyba masz – przyzna ła Lilah. Ser cem była po stronie chłopca, ale nie
bardzo chcia ła krytykować jego ojca.

Wycią gnęła rękę i położyła ją na za ciśniętej pięści Mica ha.
– No wła śnie. – Skinął głową, jakby utwierdza jąc się w przekona niu, że po-

stą pił słusznie. – Mia łem trochę kasy, więc po prostu poszedłem na dworzec,
kupiłem bilet i przyjecha łem.

Zrobiło się jej sła bo na myśl, że dwuna stola tek podróżuje sam.
– Gdzie konkretnie jest twoja szkoła?
– W Arizonie – mruknął, da lej krusząc ciastko. – Nie cierpię jej.
Arizonę od Ka lifornii dzieliło sporo kilometrów. Lilah westchnęła cicho:

dzięki Bogu, że Micah dotarł na miejsce bez przygód! Swoją drogą, podzi-
wia ła jego odwa gę.

Spoglą da jąc na niepewną minę chłopca, pomyśla ła o tym, jak cu downe



sama mia ła dzieciństwo. Nigdy nie zda rzyło się, aby poszła z czymś ważnym
do rodziców i żeby ojciec czy matka ją zlekcewa żyli. Przypomnia ła sobie, co
Connie mówiła o Hudsonach. Rodzice nie zajmowa li się dziećmi, nie intere-
sowa li ich problema mi. Czy ojciec Mica ha nie słyszał nuty bła ga nia i rozpa -
czy w głosie syna? Czy pomógł sy nowi uporać się ze smutkiem po śmierci
siostry?

Mia ła na dzieję, że Reed oka że bra tu serce. Biedny Micah nie zniesie kolej-
nego odtrą cenia, zlekcewa żenia swoich uczuć. Uzna ła, że dopóki Reed się
nie zja wi, da się chłopcu wyga dać; dobrze mu zrobi, jak wyrzuci z siebie
złość.

– Nie lubisz Arizony? – spy ta ła, poda jąc Rose ka wa łek ba na na. Dziewczyn-
ka na tychmiast zgniotła go w ma łej pią stce.

– Nie, do Arizony nic nie mam. Nie cierpię jedynie głupiej szkoły.
Dwuna stola tek… już nie dziecko, a jeszcze nie dorosły. Lilah nie odrywa ła

od niego wzroku. Buzię wciąż miał okrą głą. Za kilka lat dziecięcy tłuszczyk
zniknie, pyza ty chłopiec wyrośnie na przystojnego mężczyznę. Ale na ra zie
wyglą dał jak wystra szone zwie rzątko, niepewne tego, co je czeka. Ubra ny
był w szkolny mundurek – czarne spodnie, czarne buty i bia łą koszulę z czer-
wono-niebieskim emblema tem na lewej kieszeni – który rano był świeży
i wypra sowa ny, a teraz, podobnie jak sam Micah, nosił śla dy długiej podró-
ży.

Wciąż nie mieściło jej się w głowie, że dwuna stoletnie dziecko po prostu
wyszło z drogiej szkoły z interna tem i wsia dło w autobus. Co to za szkoła, że
można z niej wyjść niezauwa żonym? I co to za rodzice, którzy nie potra fią
dostrzec cierpienia wła snego dziecka? Szczęście w nieszczęściu, że Micah
dotarł bezpiecznie do Ka lifornii.

Rose, która siedzia ła obok w foteliku, chwyciła garść płatków i rzuciła
w chłopca. W jego oczach poja wiło się zdziwienie, a po chwili ra dość.

– Chyba mnie lubi – ucieszył się.
– No pewnie! A co tu jest do nielubienia? – Lilah wsta ła od stołu, by ode-

brać telefon. – Dom Hudsonów – powiedzia ła, wciąż uśmiecha jąc się do dzie-
ci.

– Tu Robert Hudson. Z kim mówię?
Głos za brzmiał tak donośnie i wro go, że odsunęła słuchawkę od ucha.

Czyżby to był ojciec Reeda?
– Na zywam się Lilah Strong. Przyjecha łam…
– Wiem. Przywiozła pani Reedowi dziecko Spring. – Na sta ła chwila ciszy

przerywa na stuka niem, jakby mężczyzna na drugim końcu linii uderzał
czymś o blat. – Czy jest tam mój syn, Micah?

Lilah za wa ha ła się. Nie chcia ła na ra żać chłopca na nieprzyjemności,
a z drugiej strony nie mogła pozwolić, by ojciec się o niego martwił. Zerknę-
ła na Mica ha, który pa trzył na nią wylękniony.

– Tak, jest tutaj.
– Wiedzia łem! Chcę z nim mówić. W tej chwili. Wydzwa nia ją do mnie

z jego szkoły. Żą dam, aby dała go pani do telefonu!



Ponownie zerknęła na Mica ha, który przyglą dał się jej w na pięciu. Na
pewno słyszał tubalny głos ojca. Pra gnęła chronić dziecko, ale nie bar dzo
mogła przeciwsta wić się Hudsonowi.

– To twój tata…
Micah sposępniał. Odsunął krzesło od stołu i powłócząc noga mi, jak ska za -

niec idą cy na ścięcie, doszedł do telefonu.
– Cześć, tato.
Ryk dobywa ją cy się ze słuchawki wypeł nił kuchnię.
Żeby nie podsłuchiwać, Lilah musia ła by przejść do sa lonu albo być głucha.

Popa trzyła na Connie, potem przeniosła wzrok na Mica ha. Mia ła ochotę się
rozpła kać. Biedak coraz bardziej za pa dał się w sobie, podczas gdy jego oj-
ciec darł się jak wa riat.

– Nieodpowiedzialny szczeniak – słysza ła. – Niewdzięcznik. Egoista. Głupi
ba chor.

Wzbiera ła w niej wściekłość. Miarka się przebra ła, kiedy zoba czyła łzy
spływa ją ce po twa rzy chłopca.

– Micah, daj… – Wycią gnęła rękę.
Chłopiec wytrzeszczył oczy, ale speł nił polecenie. Lilah uśmiechnęła się,

ignorując wrzask płyną cy ze słuchawki.
– Idź usiądź koło Rose i dokończ ciastko.
Micah przez chwilę przyglą dał się jej zdębia ły, jakby usiłował zdecydować,

czy ma do czynienia z osobą odważną czy sza loną. A ona po prostu nie za -
mierza ła pozwolić, aby ja kikolwiek dorosły wydzierał się w ten sposób na
dziecko.

– Pa nie Hudson… – Odczeka ła, aż mężczyzna za skoczony tym, że ktoś mu
wchodzi w słowo, przerwie tyra dę.

– Halo? Gdzie Micah?
– Przy stole. Je.
– Kim, do dia bła…
Lilah poczuła sa tysfakcję. Teraz już rozumia ła, dla czego rodzeństwo Re-

eda przychodziło do niego z problema mi, a nie do ojca. Nie wyobra ża ła so -
bie, aby ktokolwiek mógł szukać pomocy u Roberta Hudsona. Fa cet wpadł by
w szał i niczego nie rozwią zał.

Z każdą sekundą rósł jej podziw dla Reeda: to musia ło być piekielnie trud-
ne zajmować się spra wa mi tylu osób na raz.

– Przykro mi, Micah nie może teraz rozma wiać – rzekła, kiedy głos w słu-
chawce wreszcie ucichł.

Na drugim końcu linii usłysza ła gniewnie prychnięcie. Spodoba ło jej się,
że zdoła ła wyprowa dzić Hudsona z równowa gi. Pogra tulowa ła sobie w du-
chu.

– Proszę za dzwonić, jak się pan uspokoi.
– Co ta kiego?
– Do widzenia, pa nie Hudson.
Kiedy się rozłą czyła, w kuchni rozległy się okla ski. Lilah popa trzyła na

Connie. Gosposia uśmiecha ła się szeroko, ale jej sa mej nie było do śmie chu:



przed chwilą brutalnie przerwa ła ojcu Reeda i odłożyła słuchawkę. Nie, wca -
le nie ża łowa ła. Ja kim pra wem dorosły fa cet wydziera się tak na dziecko?
Przeniosła spojrzenie na chłopca, który wpa trywał się w nią z za chwytem.

– To było niesa mowite – powiedział. – Tylko Reed rozma wia w ten sposób
z ojcem, poza tym nikt.

– Szkoda, inni mogliby wziąć z niego przykład.
Micah spuścił oczy.
– Reed też się na mnie wścieknie, prawda?
Oby nie, pomyśla ła. Biedny chłopak nie wytrzyma kolejnej tyra dy. Siedział

przygnębiony, z miną zbitego psa. Jeśli Reed na niego na skoczy, cał kiem się
za ła mie. Lilah cofnęła się pa mięcią do dnia swojego przyjazdu. Owszem,
w cią gu dwóch tygodni, ja kie spędziła w Ka lifornii, Reed kilka razy za chował
się jak na puszony sta rzec, ale ani razu nie wpadł w złość. A musia ła przy-
znać, że miał ku temu wiele powodów. Może więc rozmowa z nim dobrze
chłopcu zrobi.

– Nie, na pew no się ucieszy na twój widok – oznajmiła Connie, przytula jąc
Mica ha do piersi. – Ja się bardzo cieszę.

– Dzięki, Connie. – Chłopiec ponownie przeniósł wzrok na Lilah. – Poroz-
ma wiasz za mnie z Reedem? Tak jak porozma wia łaś z moim ojcem?

– Jeśli zajdzie potrzeba, to tak – obieca ła z uśmiechem i na la ła dziecia kowi
kolejną szklankę mleka.

– Fajnie. – Sta ra jąc się odprężyć, chłopiec skupił się na ma lutkiej Rose.
Parę minut później Reed wkroczył do kuchni. Micah wyprostował się na

krześle. Lilah obserwowa ła go w milczeniu, modląc się, by Reed zoba czył, że
pod ma ską chojra ka kryje się bezradne przera żone dziecko.

Reed zdjął ma rynarkę, rozwią zał pod szyją kra wat, po czym powiódł spoj-
rzeniem po wszystkich w kuchni. Jaka szkoda, pomyśla ła Lilah, że nie potra fi
czytać w jego myślach. Dobrze byłoby wiedzieć, czy ma wła sną piersią osła -
niać chłopca przed ata kiem.

Na gle coś sobie uzmysłowiła: to, w jaki sposób Reed potraktuje młodszego
bra ta, poka że jej, co czeka Rose. Czy będzie wobec niej cierpliwy i opiekuń-
czy, czy z trudem będzie pa nował nad iryta cją? Czy będzie ciepły i wyrozu-
mia ły, czy ra czej władczy i rozka zują cy? Wierzyła, że pod twardym pance-
rzem, który nosi na co dzień, żyje fajny i serdeczny fa cet. A jeśli się pomyli-
ła?

– Mogę prosić o kubek kawy? – Mrugnął do Connie.
– Pewnie, że tak. – Gosposia wska za ła na stół. – Usiądź, za raz ci na leję. Ba -

toniki też się znajdą.
– Powinienem częściej wra cać wcześniej z pra cy. – Zerknął na Lilah. – Wi-

dzę, że pozna łaś mojego młodszego bra ciszka. I co o nim są dzisz?
Micah wbił w nią wzrok. Uśmiechnęła się do chłopca.
– Są dzę, że wyka zał się olbrzymią odwa gą, ja dąc taki ka wał drogi.
– Odwa gą? Owszem – przyznał Reed; usiadł szy, wymierzył lekki cios w ra -

mię bra ta. – Ale i głupotą. Mia łeś szczęście, że nic ci się nie sta ło.
Micah zmarszczył czoło.



– Nie jestem głupi.
– Nie twierdzę, że jesteś, ale wymknięcie się ze szkoły bez powia domienia

kogokolwiek, dokąd się wybierasz, nie było rozsądne. Dyrektor za dzwonił
spa nikowa ny do ojca…

– Wiem, a tata za dzwonił tutaj. Lilah powiedzia ła mu, żeby się uspokoił
i odłożyła słuchawkę.

– Ach, tak?
Czując na sobie za cieka wione spojrzenie Reeda, Lilah za czerwieniła się.
– Strasznie krzyczał na Mica ha. Nie mogłam wytrzymać.
Reed pokręcił ze śmiechem głową.
– Szkoda, że mnie to ominęło.
Uff! Odetchnęła z ulgą.
– Była fanta styczna – rzekł Micah.
Reed ponownie wbił wzrok w bra ta. Podobnie jak chłopiec, Lilah czeka ła

w na pięciu.
– Reed, ja nie chcę wra cać do Arizony. Niena widzę tej szkoły. Każą nam

nosić kreteńskie mundurki, cią gle mówią, co mamy robić, żarcie jest pa -
skudne, same „zdrowe” rzeczy… – Micah skrzywił się tak, jakby zmusza no
go jedzenia tra wy i żołędzi. – W dodatku mama twierdzi, że muszę zostać
w interna cie przez całe lato. Będzie nas tylko troje, ja i dwóch kolegów,
reszta jedzie do domu. A kiedy jest tam tak pusto, to noca mi aż strach pójść
do ubika cji…

– Spokojnie, młody, weź głęboki oddech. – Reed podsunął bra tu ba tonik.
Łzy za piekły Lilah pod powieka mi. Słońce wpa da ją ce oknem tworzyło na

stole złote esy-floresy. Rose uderza ła rączka mi o tacę. Connie sta nęła obok
Lilah, również gotowa bronić Mica ha.

– Możesz tu spędzić lato – odrzekł Reed.
Chłopiec podniósł wzrok. Jego oczy lśniły na dzieją.
– Na prawdę? – spytał, nie wierząc we wła sne szczęście.
– Tak, na prawdę. Ja też nie cierpia łem szkoły z interna tem. I wiem, jak

strasznie jest tam nocą, zwłaszcza gdy wszyscy wyja dą. – Na moment za -
milkł. – Mamy tu mnóstwo miejsca, nikomu nie będziesz przeszka dzał, a we
wrześniu za sta nowimy się, co da lej ze szkołą.

– Na prawdę? Mogę zostać? – Wierzchem dłoni Micah otarł łzy.
Lilah wypuściła z płuc powietrze; na wet nie zda wa ła sobie spra wy, że

wstrzymuje oddech. Nie powinna była wątpić w Reeda. Przecież w cią gu
ostatnich dwóch tygodni wiele razy widzia ła, że wca le nie jest chłodnym,
nieczułym cyborgiem, za ja kiego próbował uchodzić.

Potargał bra tu włosy.
– Poga dam z ojcem i twoją mamą – obiecał, podnosząc do ust kubek. – Pod

jednym wa runkiem…
– Ja kim? – spytał niepewnie chłopiec.
– Że wyrzucisz ten ohydny mundurek i za czniesz nosić normalne dżinsy.
Oczy Mica ha się za szkliły, warga mu za drża ła. Po chwili zerwał się z krze-

sła i uściskał starszego bra ta. Ten odwza jemnił uścisk. Lilah wymieniła



z Connie uśmiech. Zerknąwszy na Reeda, gotowa była przysiąc, że w murze
poja wiło się kolejne pęknięcie.

Boże, chyba się za kocha ła! Teraz już nie mia ła wątpliwości, że Reed Hud-
son nie jest żadnym bezdusznym potworem; po prostu przywdziewa ma skę,
aby chronić swoje wrażliwe wnętrze. Ponad głową bra ta na potkał jej spoj-
rzenie; czuła, jak przewierca ją na wylot.

Miłość… Wiedzia ła, że wpa dła jak śliwka w kompot. I że ta historia nie bę-
dzie mia ła szczęśliwego końca.

Kilka godzin później Reed za dzwonił do ojca.
– Micah śmia ło może za mieszkać u mnie. Skoro tak bardzo niena widzi tej

szkoły, dla czego ma do niej chodzić? Proponuję inne rozwią za nie.
Potra fił wczuć się w położenie bra ta. Sam też uczęszczał do szkoły z inter-

na tem i dobrze wiedział, jak to jest. Ca łymi miesią ca mi przebywał z dala od
bliskich; do domu wra cał tylko na święta Bożego Na rodzenia i cza sem na
letnie wa ka cje. Nie było powodu, aby Micah musiał to dłużej znosić.

Poza tym wciąż miał przed ocza mi łzy spływa ją ce po dziecięcej twa rzy.
Nie, skoro w Arizonie brat jest nieszczęśliwy, to on nie wyśle go tam z po-
wrotem.

– Spędzi ze mną letnie wa ka cje – kontynuował sta nowczym tonem – i jeżeli
mu się spodoba w Ka lifornii, za piszę go tu do szkoły. Doskona ła pla cówka
znajduje się kilka przecznic od mojego domu. – Oczywiście sprawdził to, za -
nim za dzwonił do ojca.

– Na wet gdybym był skłonny wyra zić zgodę, to mama Mica ha na pewno
się sprzeciwi – oznajmił Robert Hudson.

– Nie żartuj, ojcze! – Reed wybuchnął śmiechem. – Przecież Suzannie cho-
dzi wyłącznie o to, aby Micah nie pa łętał się jej pod noga mi.

Ojciec westchnął ciężko.
– Masz ra cję. Nie wiem, o czym myśla łem, prosząc ją o rękę.
Reed też nie wiedział, choć musiał przyznać, że ojciec szybko przejrzał na

oczy. Był mężem Suzanny nieco ponad rok. Potem – dzięki Bogu! – bezdusz-
na ma teria listka zniknęła z ich życia.

– Więc nie masz nic przeciwko temu, żeby Micah za mieszkał u mnie?
– Nie – odparł po chwili wa ha nia ojciec. – Powia domię jutro szkołę, że Mi-

cah nie wróci jesienią. A potem przeka żę wia domość młodemu.
– Świetnie. – Reed odetchnął z ulgą. Cieszył się, że wszystko odbyło się

spokojnie. – A co u ciebie? Jak się miewa Nicole? Pewnie lada dzień rodzi?
– Czuje się dobrze, ale lekarz twierdzi, że na poród trzeba poczekać jesz-

cze ze dwa tygodnie.
Niesa mowite, że ojciec na dal produkował dzieci, którymi nie miał cza su

się zajmować. Ale cóż, żenił się z coraz to młodszymi kobieta mi, a każda na -
lega ła na wła sne potomstwo.

– Pozdrów ją ode mnie.
– Oczywiście. – Głos ojca przybrał ła godniejsze brzmienie. – Dziękuję,

Reed. Doceniam to. Aha, jeszcze jedno. Kto powiedział tej… tej Lilah, że



może przerwać mi w pół słowa i trza snąć słuchawką?
Reed roześmiał się.
– Sama na to wpa dła, kiedy tak perorowa łeś.
– Podoba mi się babka. Twarda z niej sztuka.
Na wet nie wiesz, jak twarda, pomyślał z rozba wieniem Reed. Rozłą czyw-

szy się, usiadł w fotelu i zerknął na róg biur ka. To tu, niepomny ota cza ją ce-
go ich świa ta, zdzierał wczoraj z niej ubra nie. Przed ocza mi za częły mu się
przesuwać erotyczne obra zy. Jego cia ło na tychmiast za reagowa ło podniece-
niem. Obrócił się na fotelu i odsuwa jąc od siebie myśli o Lilah, usiłował sku-
pić się na bieżą cych spra wach.

Miesiąc temu mieszkał w aparta mencie hotelowym i nie miał żadnych
zmartwień; rozwią zywał problemy klientów i cza sem służył pomocą które-
muś z rodzeństwa. Teraz miał dom i gosposię, a na głowie niemowlę i dwu-
na stolatka. Connie nie pora dzi sobie z prowa dzeniem gospodarstwa i opieką
nad dwójką dzieci. Hm, będzie musiał za trudnić nia nię. Dopóki nie znajdzie
odpowiedniej, nie może pozwolić, aby Lilah wyjecha ła.

Za trzymać Lilah… jego cia ło było za chwycone pomysłem, rozum jednak
wysyłał sygna ły ostrzegawcze. Tyle że nie było w tej kwestii wielkiego wybo-
ru. Dzieci potrzebowa ły opieki, a on nie mógł osobiście się nimi zajmować.
Lilah na pewno to zrozumie i zgodzi się zostać dłużej, niż początkowo za kła -
da ła.

Podjąwszy decyzję, wyszedł z ga binetu i skierował się do jej pokoju. W ko-
ryta rzu pa liły się tylko małe punkciki świetlne. Drzwi do pokoju Rose były
uchylone, te do pokoju Mica ha za mknięte. W domu pa nowa ła cisza jak ma -
kiem za siał.

Za pukał. Gdy otworzyła, w nozdrza uderzył go za pach truska wek. Mokre
po ką pieli włosy opa da ły jej na ra miona. Na twa rzy nie mia ła śla du ma kija -
żu, mimo to była najpiękniejszą kobietą na świecie. Serce za biło mu mocniej.

Ubra na była w ka narkową koszulę nocną sięga ją cą do połowy ud, z dużym
dekoltem, pokrytą rysunka mi szczenia ków różnych ras, od pudli do wilczu-
rów. Przez moment nie był w sta nie wydobyć głosu. Wreszcie przeniósł
wzrok ze spa niela na twarz Lilah.

– Lubisz psy?
– Co? – Zerknęła w dół, po czym wzruszyła ra miona mi. – O to ci chodzi.

Tak, lubię. – Na gle zmarszczyła czoło. – Czy coś się sta ło? Dzieci…
– Dzieci śpią – odparł uspoka ja ją co. Pewnie powinien był poczekać z roz-

mową do rana, ale było już za późno, żeby się wycofać. – Lilah, musimy po-
ga dać.

Ta kie słowa nigdy dobrze nie wróżą. Czując nieprzyjemne kłucie w brzu-
chu, Lilah otworzyła szerzej drzwi i ruchem dłoni za prosiła Reeda do środka.
Przez moment ża łowa ła, że ma na sobie koszulę w pieski, ale szybko uzna ła,
że to bez zna czenia. A na rozmowę czeka ła od wczoraj.

Spodziewa ła się, że po fanta stycznym seksie Reed znów się zdystansuje.
Nie przeszka dza ło jej to, bo podjęła decyzję o wyjeździe. Za kocha ła się, nie



liczyła na wza jemność i by uniknąć bólu, posta nowiła wrócić do Utah. Zresz-
tą widzia ła, jak Reed traktuje Rose i Mica ha. Może obcym nie pozwa lał się
do siebie zbliżać, ale w stosunku do dzieci był czuły i opiekuńczy. To, że za -
proponował bra tu mieszka nie, przewa żyło sza lę. Ktoś tak wyrozumia ły, o tak
wielkim sercu, na pewno pokocha niemowlę, które Spring mu powierzyła.

Reed krą żył po pokoju, jakby czegoś szukał. Przeczesał pal ca mi włosy,
wreszcie przysta nął i wbił w nią wzrok.

– Nie rozma wia liśmy. No wiesz, o zeszłej nocy.
– Tak, ale to temat za mknięty, nie są dzisz?
Odkąd uświa domiła sobie, co do niego czuje, nie mia ła ochoty słuchać, że

nic ich nie łączy i nie połą czy, że to był tylko seks, okej, świetny seks, ale
niech ona nie łudzi się, że coś z tego wyniknie; nie wyniknie, bo jego, Reeda,
nie interesuje ża den zwią zek.

Wola ła sama przejąć inicja tywę. Powiedzieć, że ona, Lilah, niczego nie
chce i na nic nie liczy. O tym, że gdy wróci do Utah, będzie usycha ła z tęsk-
noty, Reed nie musi wiedzieć.

– Mówisz serio? – Uniósł zdziwiony brwi, po czym roześmiał się. – Różnisz
się od kobiet, ja kie znam.

– To zna czy? – spyta ła podejrzliwie, bo jego słowa za brzmia ły niemal jak
obelga, a z drugiej strony wypowiedział je ja koś tak ra dośnie.

– To zna czy… – odcią gnął na bok za słony; pokój za la ło srebrzyste świa tło
księżyca – że wiele kobiet, z którymi spędziłem noc, budziło się rano, ma rząc
o pierścionku za ręczynowym i ślubnej sukni.

Wybuchnęła śmiechem. Faktycznie różniła się od jego byłych kocha nek.
Przynajmniej ją za pa mięta. Oczywiście ona też mia ła ma rzenia, niekoniecz-
nie od razu o ślubie, ale nie za mierza ła Re edowi o nich mówić. Zresztą od
początku wiedzia ła, że nie czeka ich żadna przyszłość, więc po co się oszuki-
wać? Czy nie lepiej ukryć rozcza rowa nie? Nie poka zywać za wodu?

– Mnie nie musisz się oba wiać. Słowo harcerza. To była wspa nia ła noc,
której nigdy nie za pomnę, ale nic poza tym.

– No wła śnie. – Zmarszczył czoło. – Po prostu… Nie, nieważne. Dobrze, że
to sobie wyja śniliśmy, ale jest jeszcze jedna spra wa, o której musimy poroz-
ma wiać.

Lilah usia dła na brzegu łóżka, obcią ga jąc koszulę.
– Słucham.
– Chciał bym, żebyś zosta ła trochę dłużej.
Za skoczył ją. Ra czej są dziła, że po sza lonej na miętnej nocy rano wręczy jej

bilet na sa molot i poma cha na pożegna nie. Dla tego wsta ła bla dym świtem
i za bra ła Rose na spa cer. Nie chcia ła słuchać wyja śnień Reeda, że przykro
mu, ale niestety on nie widzi dla nich żadnej przyszłości…

Podszedł bliżej, tak blisko, że siedząc, musia ła podnieść głowę, by spoj-
rzeć mu w oczy. Promienie księżyca pa da ły na jego ple cy; twarz miał w cie-
niu. Wyglą dał groźnie, ta jemniczo i bardzo seksownie. Wzięła głę boki od-
dech, sta ra jąc się powścią gnąć podniecenie. Nie było to ła twe, zwłaszcza te-
raz, gdy wiedzia ła, jak to jest kochać się z Reedem, czuć na sobie jego dło-



nie, usta.
Podra pał się po szyi.
– Chodzi o to, że jak Micah tu za mieszka, nie mogę wyma gać od Connie,

żeby sama zajmowa ła się dwójką dzieci i jeszcze prowa dziła dom.
– To prawda – przyzna ła. Nie za sta na wia ła się nad logistyką ca łego przed-

sięwzięcia, ale Reed miał ra cję.
– Cieszę się, że tak uwa żasz. Bo widzisz, chciał bym, żebyś zosta ła z nami…
Serce o mało nie wyskoczyło jej z piersi.
– …dopóki nie znajdę nia ni do dzieci.
Poczuła się jak przekłuty ba lon.
Cholera! Wiedzia ła, że powinna wyjechać. Po pierwsze, musi wrócić do

pra cy, otworzyć ponownie sklep, a po drugie, jeśli zosta nie dłużej, to potem
będzie bardziej cierpia ła.

– No więc? – spytał z nutą zniecierpliwienia.
Uśmiechnęła się.
– Powinieneś popra cować nad cza krą serca.
– Co?
– Nic. – Dla czego tak trudno było mu się oprzeć, kiedy wpa trywał się w nią

na burmuszony, jakby mówiła w języku marsjańskim? Pocią gał ją, za równo
gdy występował w roli oschłego prawnika, jak i czułego kochanka oraz ser-
decznego starszego bra ta i wujka.

Wsta ła i przeszła w stronę okna, aby zwiększyć mię dzy nimi dystans. Nie
mia ła wyjścia; musi pomóc Reedowi zna leźć odpowiednią nia nię. Dla dobra
dzieci.

– W porządku, zosta nę.
Wypuścił powietrze z płuc i wyszczerzył zęby, nie zda jąc sobie spra wy, jak

silnie dzia ła na nią jego uśmiech.
– Świetnie, wspa nia le.
– Ale…
– Za wsze jest ja kieś ale – mruknął. – No?
– Już ponad dwa tygodnie mój sklepik stoi za mknięty. – Codziennie spraw-

dza ła za mówienia skła da ne w sieci, potem kontaktowa ła się z pra cownika mi,
którzy przygotowywa li produkty do wysył ki. System funkcjonował cał kiem
nieźle, ale wola ła by przekonać się o tym na ocznie. – Muszę polecieć do
domu na weekend, zoba czyć stan ma ga zynu, spotkać się z pra cownika mi.

Reed za myślił się.
– Dobrze. Wszyscy polecimy.
– Słucham? – Popa trzyła na niego za skoczona.
– Serio. Micah, Rose i ja polecimy z tobą. Weźmiemy rodzinny odrzuto-

wiec; tak będzie wygodniej.
Niewątpliwie, przyzna ła w duchu. Prawdę rzekł szy, wca le nie kusił jej lot

do Utah, mimo że nie trwał by długo.
– Poka żesz nam góry i swoje mia steczko – kontynuował Reed. – Za ła twisz,

co masz za ła twić i wrócimy.
– Na prawdę nie musisz ze mną jechać – powiedzia ła, chociaż pomysł



wspólnej wypra wy bardzo jej się spodobał. Będzie mia ła co wspominać, kie-
dy na dejdzie czas rozsta nia. Na gle co innego przyszło jej do głowy: kiedy
wróci na dobre do Pine Lake, to każdy kąt, każda uliczka, każda ścieżka
będą się jej koja rzyć z Reedem.

– Chętnie zoba czę miejsce, w którym wytwa rzasz te wszystkie cudowne
za pa chy. – Uniósł szy rękę, odgarnął jej włosy z twa rzy.

Jego dotyk przejął ją dreszczem. Wstrzyma ła oddech, licząc, że Reed na
tym nie poprzesta nie.

– Dziś pachniesz truskawką. – Zbliżył nos do jej szyi. Po chwili, pa trząc Li-
lah w oczy, szepnął: – Truskawka na wet bardziej mi się podoba od wa nilii.

Serce znów za biło jej mocniej. Bez względu na to, co mówił rozum, cia ło
nie za mierza ło go słuchać.

– Na prawdę uwa żasz, że to dobry pomysł? – spyta ła. Od ust Reeda dzielił
ją centymetr, góra dwa.

– Chyba nie, ale czy to ważne?
– Nie – odparła, pa da jąc na łóżko.
Ca łował ją długo i na miętnie, jednocześnie pociera jąc palca mi jej na -

brzmia łe sutki. Nie musia ła wysilać wyobraźni: wiedzia ła, co na stą pi. I pra -
gnęła, by na stą piło jak najszybciej. Może to głupie, ale pomyśla ła sobie, że
skoro nie mogą być ra zem, to chce na cieszyć się Reedem, póki jeszcze
mieszka ją pod jednym da chem.

Objęła go mocno za szyję. Reed przekręcił się na wznak. Leżąc na nim, Li-
lah uniosła głowę i popa trzyła w zielone oczy, które do końca życia będzie
widzia ła w swoich snach.

– Jesteś niesa mowita. – Pogła dził ją delikatnie po twa rzy, odgarnia jąc jej
za ucho kilka luźnych kosmyków.

Czuła się tak, jakby czyjaś potężna dłoń ścisnęła ją za serce, był to jednak
przyjemny ból. Chcia ła wszystko dokładnie za pa miętać, każdą sekundę
z tym mężczyzną, każdy dotyk, każde westchnienie, bo tylko wspomnienia
jej zosta ną.

Ponownie przytknął wargi do jej ust. Podda ła się chętnie. Mm, co za roz-
kosz.

Oddechy się miesza ły, księżyc za lewał pokój srebrzystym bla skiem i na gle
w ciszę wdarł się ża łosny płacz dziecka. Lilah przerwa ła poca łunek, zerknęła
na stoją cą na stoliku nocnym elektroniczną nia nię i oparła czoło o czoło Re-
eda. Płacz nie usta wał. To było jak znak z kosmosu.

– Chyba ktoś nam próbuje coś powiedzieć. – Uśmiechnęła się smutno i sto-
czyła na ma terac, po czym wsta ła. – Muszę iść do Rose, a ty… ty musisz iść
do siebie.

– Trudno. – Zrezygnowa ny usiadł na łóżku. – Cze ka mnie długa sa motna
noc.

Wyszli ra zem na korytarz i ruszyli w dwie przeciwne strony. Chociaż jesz-
cze mia ła spędzić tu chwilę, do cza su zna lezienia nia ni, wiedzia ła, że dzisiej-
szego wieczoru za mknął się za nią pewien rozdział.

– Żegnaj, Reed – szepnęła, przysta jąc w drzwiach pokoju dziecięcego.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Niena widził Los Angeles. Ale nie miał wyjścia: przynajmniej raz na dwa ty-
godnie musiał za cisnąć zęby, wsiąść w sa mochód i tam pojechać.

Dziś miał spotka nie z sędzią federalnym, z którym ra zem studiował na wy -
dzia le pra wa, a potem spotka nie z nowym klientem.

Oczywiście z jazdą w ślima czym tempie wią za ła się jedna za sadnicza ko-
rzyść: miał mnóstwo cza su na myślenie. Głównie rozmyślał o przerwa nych
pieszczotach z Lilah. Kochał swoją siostrzenicę, ale – psia krew! – czy nie mo-
gła rozpła kać się godzinę później?

Tak, kochał tego szkra ba. Całe życie wystrzegał się nie tylko miłości, ale
na wet ta kich słów jak „kocham”, a teraz na gle uświa domił sobie, jak wielkim
uczuciem da rzy ma lutką Rose. Nie powinno go to dziwić, w końcu był czło-
wiekiem, a nie bezdusznym robotem. Kochał też swoich bra ci i siostry. Ale,
uznał, po prostu przera ża ła go miłość przez duże M. Miłość, mał żeństwo, za -
anga żowa nie.

Miał szczęście, że tra fił na tak rozsądną kobietę jak Lilah. Uśmiechnął się
na wspomnienie ich rozmowy po nocy, którą spędzili ra zem. Nie pa miętał,
kiedy było mu tak dobrze, kiedy czuł taką fizyczną i psychiczną bli skość
z kobietą. Po chwili uśmiech za dowolenia znikł; za stą pił go grymas. Psia -
kość, wolał by, by Lilah nie traktowa ła tego, co ich połą czyło, w ka tegoriach
wyłącznie seksu. Czy na prawdę nie kusiło jej, żeby sprawdzić, jak by to się
da lej mogło potoczyć? Bo jego kusiło.

Jeszcze żadna kobieta nie obeszła się z nim w tak obcesowy sposób. Zwy -
kle to on przypominał partnerce, że nie interesują go poważne związki.
Oczywiście ta kie rozmowy nie na leża ły do przyjemnych; kobiety różnie re-
agowa ły – pła czem, gniewem, iryta cją. Ale nie Lilah. Ona bez problemu za -
akceptowa ła to, że poza seksem nic ich nie łą czy. Po winien się za tem ucie-
szyć, a jednak się nie cieszył.

– Na wet jak przebywa my z dala od siebie, to doprowa dza mnie do sza łu –
mruknął pod nosem i za klął głośno, kiedy ja kiś sa mochód za jechał mu dro-
gę. – Teraz w dodatku jest tak sku piona na dzieciach, że w ogóle mnie nie
za uwa ża.

Od kilku dni pra wie jej nie widywał. Micah przyzwycza jał się do no wego
domu, za przyjaźniał z mieszka ją cymi w pobliżu rówieśnika mi, ba wił się
z Rose, a Lilah dotrzymywa ła mu towa rzystwa. Spędza li z sobą mnóstwo
cza su i świetnie się ra zem czuli. Czy to mu się podoba ło, czy nie, Reed też
powoli sta wał się częścią tej trzy-, nie, czteroosobowej rodziny.

Nigdy wcześniej nie wyobra żał sobie, że może mieszkać w domu z dwójką
dziecia ków, ale – o dziwo – spra wia ło mu to frajdę. Aparta ment hotelowy był
wygodny, lecz bezosobowy, sterylny. W domu na tomiast pa nował ba ła gan
i zgiełk, w każdym pokoju, w każdym ką cie coś się dzia ło, toczyło się życie.



Reed uzmysłowił sobie, ile cza su wcześniej spędzał w ciszy i sa motności.
Wtedy mu to odpowia da ło, ale teraz wiedział, że pełen śmiechu rozgardiasz
też mu się podoba.

Najbardziej zdumiewa ło go, z jaką niechęcią myśli o tym, że Lilah wróci do
Utah. Broń Boże nie chodziło mu o siebie, martwił się o dzieci, o to, jak one
sobie bez niej pora dzą. Choć z ręką na sercu, jemu też ciężko byłoby miesz-
kać w nowym domu, nie słysząc jej głosu i nie czując unoszą cej się w powie-
trzu owocowej woni.

Miał wra żenie, że stra cił kontrolę nad swoim życiem.
Raptem w jego rozwa ża nia wdarł się dzwonek komórki. Reed z ra dością

odebrał telefon. Wszystko jest lepsze od cią głego myślenia o Lilah. Po chwili
przekonał się o prawdziwości powiedzenia: „uwa żaj, czego pra gniesz, bo
twoje życzenie może się speł nić”.

– Hej, Reed, mam spra wę…
Przewrócił ocza mi. Mógł się spodziewać, że przyrodni brat, który nie odzy-

wał się od miesięcy, w końcu za dzwoni.
– Cześć, Cullen. Co się dzieje?
– Potrzebuję na zwiska dobrego prawnika w Londynie.
– Wpa kowa łeś się w kłopoty? – Próbując się skoncentrować na ruchu dro-

gowym, Reed za cisnął ręce na kierownicy.
– Nic złego nie zrobiłem – odparł z dumą Cullen. – To był mój sa mochód,

ale nie ja siedzia łem za kół kiem.
Reed policzył w myślach do dziesięciu. Może Lilah ma ra cję, że powinien

popra cować nad swoją cza krą, cokolwiek to zna czy.
– Co się sta ło?
– Zna joma jecha ła moim ferra ri, no i źle skręciła.
– Zna joma?
– Tak. Polubił byś ją. Jest fanta styczna, choć kiepsko prowa dzi sa mochód.
– Są ja cyś ranni?
Reed za gryzł wargę. Dwudziestosześcioletni Cullen, z którym mieli wspól-

ną matkę, a różnych ojców, był najbardziej nieodpowiedzialny z ca łego ro-
dzeństwa, w dodatku strasznie dużo pa plał, za nim w końcu dochodził do
sedna. Rodzina liczyła, że pójdzie w śla dy swojego ojca, Gregory’ego Sim-
monsa, i zosta nie bankierem. Reed wzdrygnął się na myśl o tym, że Cullen
miał by za rzą dzać cudzym ma jątkiem.

– Nie. Jedyną ofia rą był rosną cy na poboczu krzak.
– Co? – Reed potrzą snął głową, pewien, że się przesłyszał.
– Juliet skosiła stuletni krzew i ra ba tę kwia tową – odparł Cullen, za nosząc

się śmiechem. – Wła ścicielka ogródka rozdarła japę, zupeł nie jakby Juliet
rozjecha ła jej ukocha nego pieska, a nie ja kieś cholerne krza czysko.

– Cullen… – Reed potarł skroń. Głowa pęka ła mu z bólu. Bycie najstarszym
z rodzeństwa cza sem bardzo mu doskwiera ło.

– Hej, tylko bez ka zań – przerwał mu brat. – Chcę jedynie na zwisko praw-
nika.

Za dowolony, że sam nie musi zajmować się Cullenem i jego wspa nia łą Ju-



liet, Reed przeleciał w myślach książkę adresową.
– Tristan Marks – odrzekł po chwili. – Za dzwoń do mojego biura i poproś

Ka ren o na mia ry. – Miał na dzieję, że Tristan mu wyba czy.
– Super. Wiedzia łem, że mogę na ciebie liczyć. Jeśli jeszcze będę czegoś

potrzebował, za dzwonię jutro. Na numer domowy.
– Nie będzie mnie w domu. Wyjeżdżam na weekend.
Cullen prychnął pogardliwie.
– Na kolejną nudną konferencję prawniczą?
– Nie. Na kilkudniowy urlop – odparł z nieskrywa ną sa tysfakcją Reed.

W ra zie kolejnych kłopotów Cullen będzie musiał gdzie indziej szukać pomo-
cy.

Na drugim końcu linii na sta ła cisza. Trwa ła tak długo, że Reed był pe wien,
że połą czenie zosta ło przerwa ne, ale nie, po minucie znów usłyszał głos Cul-
lena.

– Przepra szam, powiedzia łeś: urlop?
Reed włą czył kierunkowskaz i zmienił pas ruchu.
– Co w tym dziwnego?
– Nic. Cuda się zda rza ją.
– Nie jesteś tak za bawny, jak ci się wyda je, Cullen.
– Wła śnie, że jestem. – W słuchawce rozległ się śmiech. – Ga daj, co to za

jedna?
– O kim mówisz?
– O niezwykłej kobiecie, która potra fi wycią gnąć Reeda Hudsona zza biur-

ka.
– Do widzenia, Cullen. Za dzwoń do mojej asystentki. – Rozłą cza jąc się,

Reed wciąż słyszał rechot bra ta.
Niezwykłej? Tak, Lilah faktycznie jest niezwykłą osobą. Piękną, seksowną,

niezwykłą. Cholera, co on i dzieci bez niej zrobią? Jak sobie pora dzą?

Stan Utah za skoczył go bardzo pozytywnie. Rosło tu sporo drzew, po obu
stronach autostra dy cią gnęły się piękne widoki, a ruch był mi nimalny.
Z przyjemnością prowa dził auto z lotniska do położonego w górach mia -
steczka Pine Lake.

Sam lot trwał krótko. Na lotnisku czekał na nich wyna jęty sa mochód z fo-
telikiem dla Rose. Reed wprost nie mógł uwierzyć, ile rze czy trzeba z sobą
za brać, kiedy podróżuje się z dziećmi. Całe szczęście, że mieli do dyspozycji
prywatny odrzutowiec, ina czej godzina mi czeka liby na odbiór ba ga żu.

– Jeździsz na nartach? – spytał z tylnego siedzenia Micah.
– Owszem. – Lilah obróciła się do chłopca. – Musisz odwiedzić mnie zimą.

Za biorę cię na szczyt.
– Super! – Oczy chłopca rozbłysły ra dością. – Możemy? Co, Reed?
Zerka jąc do lusterka, Reed zoba czył promienny uśmiech na twa rzy bra ta.
– Zoba czymy – odparł wymija ją co. Przecież nie mógł dać jednoznacznej

odpowiedzi. Lilah mówi o zimie, a zimą nie będzie już z nimi mieszka ła.
Ta myśl przejęła go smutkiem.



– Teraz w lewo – powiedzia ła. – Za trzyma my się przed moim domem, wyła -
dujemy rzeczy, a potem podejdziemy do sklepiku.

Była równie podniecona przyjazdem do Pine Lake jak Micah. Najwyraźniej
stęskniła się za swoim mia stem, domem i pra cą. Reed za dumał się. Poświę-
ciła mu pra wie miesiąc swojego życia. Ile jeszcze mógł od niej wyma gać?
Będzie jej dłużnikiem do sa mej śmierci. Skrzywił się: nie lubił nikomu nic za -
wdzięczać.

Słucha jąc wska zówek Lilah, pięć minut później skręcił w podjazd przed
domem, który wyglą dał jak duże kartonowe pudło. W pierwszej chwili nie
potra fił zrozumieć, jak można mieszkać w czymś tak ma łym. Dom miał kwa -
dra towy kształt, ścia ny pokryte bia łym sidingem, czarne okiennice oraz we-
randę, która cią gnęła się wzdłuż frontu. Stał odsunięty od drogi, otoczony
ogrodem, w którym rosło co najmniej z tuzin drzew za pewnia ją cych la tem
cień.

Lilah wyskoczyła z sa mochodu, wyjęła Rose z fotelika i skierowa ła się po-
śpiesznie do drzwi. Micah dreptał jej po piętach. Reed szedł wolniejszym
krokiem, podziwia jąc biodra Lilah w obcisłych czarnych dżinsach. Wewnątrz
dom faktycznie był mały i cia sny, a za ra zem przytulny, pewnie dzięki ja snym
meblom, ciepłym kolorom na ścia nach, miękkim tka ninom i dużej liczbie
okien, którymi wpa da ło do środka świa tło.

– Micah, ty i Rose będziecie dziś spa li w jednym pokoju, dobrze?
– Okej. – Chłopiec sięgnął po swój plecak. – Czyli gdzie?
– Po schodach i w pra wo.
Reed odprowa dził bra ta wzrokiem, zdumiony zmia ną, jaka w nim za szła.

Wystarczyło kilka dni z dala od zniena widzonej szkoły, aby Micah odprężył
się i uśmiechał o wiele częściej niż przedtem.

– Podoba mi się twój dom – powiedział Reed, kiedy zosta li z Lilah sami.
– Dzięki. Wiem, że niewiele tu miejsca, ale więcej mi nie trzeba. Mam

kuchnię, dwie sypialnie, pra cownię w koryta rzu… Może w przyszłości do-
dam jeszcze jeden pokój, ale na ra zie wystarczy to, co jest.

Kiwa jąc głową, Reed pomyślał, że u niego w domu można by zbudować
ogromną pra cownię. Po chwili jednak zreflektował się: na co mu pra cownia?
Przecież Lilah nie zosta nie w Ka lifornii na sta łe.

Zmarszczywszy czoło, ponownie skupił się na tym, co Lilah mówi.
– …Micah i Rose zajmą jedną, a my będziemy spać w drugiej.
Uniósł brwi. Coraz bardziej podoba ło mu się to miejsce.
– Nie masz nic przeciwko temu, prawda? – W głosie Lilah usłyszał leciutką

ironię.
Przeniósł szy z sa mochodu ba ga że, wybra li się spa cerkiem do centrum

mia steczka. Reed nigdy nie wyobra żał sobie, aby mógł mieszkać w ta kiej
mieścinie, ale idąc główną ulicą, przy której sta ły sta roświeckie la tarnie,
skrzynki z kwia ta mi oraz domy liczą ce przynajmniej sto lat, musiał przyznać,
że cał kiem tu ładnie. A kiedy Lilah oprowa dziła go po swoim pachną cym
królestwie, wpadł w za chwyt.

W ja snym czystym sklepiku pa nował idealny porzą dek. Na pół kach, w rów-



nych rzędach, leża ły mydeł ka od bia łego do gra na towego, przez wszystkie
odcienie tęczy; te sprzeda wa ne w komplecie były przewią za ne kolorowym
sznurkiem. Na innych pół kach sta ły świeczki oraz małe buteleczki z płynem
do ką pieli pachną ce identycznie jak mydeł ka.

Lilah stworzyła coś na prawdę godnego uwa gi. Obserwując ją, jak na ra dza
się z pra cownika mi, zrozumiał, ile dla niego poświęciła, by pomóc mu
w opiece nad Rose. Tu, w Pine Lake, jego siostra Spring odna la zła swoje
miejsce na ziemi, pra cownicy Wonnego Bukietu byli jej przyja ciół mi… Słu-
cha jąc ich opowieści o niej, Reed znów poczuł żal, że ostatnie spotka nie jego
i Spring za kończyło się trza śnięciem drzwia mi.

Popołudnie zlecia ło nie wia domo kiedy: zwiedza li mia steczko, potem wstą -
pili do restaura cji na lunch, a po lunchu wybra li się nad jezioro, bo Micah
koniecznie chciał na karmić kaczki. Po raz pierwszy od lat Reed nigdzie się
nie spieszył, po prostu cieszył się wolnym cza sem. Wędrując przed siebie
z Lilah i dziećmi, czuł spokój, ja kiego nigdy dotąd nie doświadczył.

Trochę się tego bał. Za bardzo polubił towa rzystwo Lilah, przyzwycza ił się
do jej obecności. To niedobrze. Bo wkrótce Lilah go opuści i wróci na sta łe
do Pine Lake.

– Wszystko w porządku? – spyta ła cicho, by nie obudzić dzieci śpią cych
w pokoju po drugiej stronie koryta rza.

– Tak, bo co?
– Sama nie wiem. Wyda jesz się… ja kiś nieobecny.
– Myśla łem o pra cy.
Roześmiawszy się, wsunęła się do łóżka.
– Wyluzuj, Reed. Masz pra wo do wa ga rów.
– Słusznie. – Powiódł po niej spojrzeniem. – Wiesz, o czym teraz myślę?
Rozcią gnęła wargi w zmysłowym uśmiechu, który przejął go dreszczem.
– To za ła twe pyta nie.
Położył się obok i zgarnąwszy ją w ra miona, zbliżył usta do jej warg. Ciarki

przebiegły mu po krzyżu. Uświa domił sobie, co jest ważne: nie pra ca, nie
przyszłość, lecz chwila obecna. Problemy i zmartwienia mogą poczekać. Na
ra zie liczyła się tylko ona – Lilah.

Przywarła do niego. Przecią gał dłońmi po jej cudownych krą głościach. Re-
agowa ła na każdą pieszczotę, każdy dotyk, a to go jeszcze bardziej podnie-
ca ło. Pa znokcia mi dra pa ła go po plecach, zosta wia jąc na nim swoje śla dy.

Porusza li się ra zem, szybko, rytmicznie, idealnie z sobą zgra ni. Ciszę prze-
rywa ły wypowia da ne szeptem słowa, oddechy, pomruki. Potem wszedł
w nią, popa trzył jej w oczy i za tonął w ich błękicie. Lilah przyłożyła ręce do
jego policzków i przycią gnęła go do siebie. Ca łował ją na miętnie, gdy za czę-
ła szczytować. Po chwili, wdycha jąc jej za pach, dołą czył do niej.

Leżeli spleceni w pogrą żonym w ciemności pokoju, kiedy Reed usłyszał do-
chodzą ce z drugiego pokoju ciche kwilenie. Wiedział, że za minutę lub dwie
płacz przybierze na sile, za mieni się w krzyk, Micah się obudzi…

– Nie ruszaj się – powiedział.



Wstał z łóżka i nagi wyszedł na korytarz. Chwilę później wrócił z pochlipu-
ją cą Rose. Na widok Lilah dziewczynka rozpromieniła się. Reed położył ją na
środku ma tera ca, sam wycią gnął się obok. Rose grucha ła, kla ska ła w rączki,
chichota ła, szczęśliwa, że ma towa rzystwo.

– Kiedy uśnie, za nio sę ją z powrotem – rzekł, ca łując siostrzenicę w czubek
głowy.

– To może długo potrwać.
– Nam się nie spieszy.
Rose ba wiła się palca mi Lilah. Obserwując niewerbalną komunika cję mię-

dzy kobietą a dzieckiem, miał wra żenie, jakby byli rodziną. Zmarszczył w za -
dumie czoło.

– Oba wiam się, że mam dla ciebie złe wieści – oznajmił Reed. Posta wiwszy
teczkę na krześle, ro zejrzał się po domu w Ma libu, w którym Carson Duke
mieszkał od cza su sepa ra cji z żoną.

Mężczyźni w trakcie poprzedniego spotka nia przeszli na ty. Dom, ja sny
i przestronny, urzą dzony w bielach oraz błękitach, stał niemal na sa mej pla -
ży. Przez szeroko otwarte okna wpa dał o środka szum fal.

W oczach Carsona poja wił się niepokój.
– Chodzi o Tię? Dobrze się czuje?
Niesa mowite, pomyślał Reed. Mimo że się rozwodzili, Carson za reagował

tak, jakby na dal bardzo żonę kochał. Pa trzył na Reeda przera żony, dopóki
ten go nie uspokoił.

– Tak, nic jej nie jest. Ale nie chcia ła podpisać dokumentów o podzia le ma -
jątku, więc czeka was spotka nie w ga binecie sędziowskim.

Carson odetchnął z ulgą i śmiejąc się nerwowo, potarł ręką brodę.
– Dzięki Bogu. Ba łem się, że Tii coś się sta ło.
Wyszedł na ta ras i wysta wił twarz do słońca. Reed dołą czył do aktora. Ze

dwudziestu surferów siedzia ło na pla ży przy deskach, czeka jąc na na stępną
dużą falę. Obok, niczym wykwintne przeką ski, leża ły na ręcznikach dziew-
czyny w ską pych bikini.

Reed spojrzał na sta lowosza rą wodę.
– Wiesz, Carson, różnisz się od większości moich klientów dą żą cych do

rozwodu.
Mężczyzna uśmiechnął się smutno.
– No cóż. Mówiłem ci, że nigdy nie są dziłem, że Tia i ja się rozsta niemy.

W dodatku sam nie wiem, co po szło nie tak. A chyba powinienem wiedzieć,
nie? Powinienem wiedzieć, dla czego się rozwodzimy?

Normalnie w ta kiej sytuacji Reed wygłosił by parę ba na łów, że rozwód na -
stępuje wtedy, gdy mał żonkowie dochodzą do wniosku, że już nic ich nie łą -
czy, ale z Carsonem się za przyjaźnił i nie chciał go zbywać durnymi fra zesa -
mi.

– Cza sem po prostu coś się kończy – rzekł, wkła da jąc ręce do kieszeni. –
Wypa la. Niekiedy bez konkretnej przyczyny, bez czyjejś winy. Człowiekowi
trudno wska zać dokładny moment, kiedy w mał żeństwie za częło się psuć.



Carson uniósł brwi.
– Mówiłeś, że nie byłeś żona ty. A ga dasz, jakbyś znał temat z autopsji.
– Bo znam – odparł z na mysłem Reed. – Moi rodzice uwielbia ją sta wać na

ślubnym kobiercu. To prawdziwi recydywiści. W sumie, z ich różnych mał -
żeństw, mam dziesięcioro rodzeństwa, a jedena ste lada dzień przyj dzie na
świat.

Carson za gwizdał, ale czy z podziwem, czy ze współ czuciem, tego Reed
nie umiał odgadnąć.

– Jako dzieciak obserwowa łem z bliska rozwody moich rodziców i ręczę ci,
że ani ojciec, ani matka nie potra filiby powiedzieć, co poszło nie tak i dla cze-
go ich wszystkie mał żeństwa się rozpa da ły.

Do dziś Reed nie orientował się, czego rodzice szuka li w kolejnych związ-
kach i dla czego nigdy nie byli usa tysfakcjonowa ni. Podejrzewał, że oni też
nie zna ją odpowiedzi na to pyta nie. Wiedział na tomiast, że unieszczęśliwia li
sami siebie oraz swoje dzieci. Jeżeli na tym polega miłość, to niech inni się
nią na pa wa ją. Jego to nie interesuje.

– Sam się do mnie zgłosiłeś, Carson – kontynuował cicho. – Na wet jeśli nie
pa miętasz, co spowodowa ło rozpad wa szego mał żeństwa, ja kiś powód mu-
siał być. Skoro oboje z Tią zdecydowa liście się na ten krok, lepiej za mknąć
za sobą ten rozdział i rozpocząć nowy.

Przez chwilę aktor milczał, jakby ana lizując to, co usłyszał.
– W teorii masz ra cję – oznajmił w końcu. – A w praktyce… w praktyce każ-

dy rozwód jest do dupy.

– Dziękuję za przyjście. Skontaktuję się z agencją, kiedy podejmę decyzję.
– Uśmiecha jąc się, Lilah pożegna ła trzecią kandydatkę na nia nię, po czym
za mknęła drzwi i oparła się o nie pleca mi.

Te rozmowy były straszne. Przeżywa ła ka tusze, za da jąc pyta nia kobietom
chcą cym opiekować się dziećmi, które kocha ła. Nie mia ła pojęcia, czym się
kierować, na ja kie cechy zwra cać uwa gę, kogo wybrać. Oso bę młodą i ener-
giczną? Czy starszą i bardziej cierpliwą? Nie istnieje ktoś taki jak idealna
nia nia i nie ma żadnych gwa rancji, że wybra na kobieta polubi Mica ha
i Rose. Ani że dzieci ją polubią.

Odkleiwszy się od drzwi, zerknęła do kuchni, w której Connie asystowa ła
Rose podczas jedzenia. Wiedzia ła, że powinna za stą pić gosposię, ale ma rzy-
ła o kilku minutach dla siebie.

Usia dła w dużym fotelu w sa lonie, wycią gnęła z kieszeni komórkę i otwo-
rzyła album ze zdjęcia mi, które zrobiła w zeszły weekend w Utah. Micah
karmią cy kaczki. Rose wpycha ją ca do buzi szyszkę. Micah z Reedem na ko-
lejce górskiej. Rose z pierwszym w życiu lodem, którym „częstuje” Reeda.
Reed z loda mi rozma za nymi na twa rzy…

Ostatnie zdjęcie przedsta wia ło ich w czwórkę. Poprosiła przechodnia, aby
je pstryknął; za leża ło jej chociaż na jednej grupowej fotce. Sta li szeroko
uśmiechnięci. Ona trzyma ła Reeda pod rękę, Micah z Rose w ra mionach
opierał się o starszego bra ta. Wyglą da li na zdjęciu jak rodzina.



I przez ten weekend tak się czuła, jakby byli najprawdziwszą rodziną: mał -
żeństwem z dwójką pociech. Ale oczywiście nie byli.

Serce wyło jej z bólu. Pa trząc na zdjęcia, wyobra ziła sobie, jak zosta wia te
dzieci i wra ca do Pine Lake. Przez moment nie była w sta nie na brać do płuc
powietrza. Ma wyjechać jak gdyby nigdy nic? Pokocha ła te ma luchy. I poko-
cha ła Reeda. Sęk w tym, że on na pewno nie będzie chciał tego usłyszeć.

– Może jednak powinien – powiedzia ła na głos.
Za wsze twierdziła, że ludzie się zmienia ją. Z tego, co widzia ła, w Reedzie

już za szła olbrzymia zmia na. Przyjął pod swój dach Rose i Mica ha, otoczył
ich opieką, a tym sa mym wzboga cił swoje życie. Miłość jeszcze bardziej by
je wzboga ciła.

Odna la zła w komórce zdjęcie Reeda; uśmiechał się do apa ra tu, oczy mu
błyszcza ły. Gła dząc palcem jego twarz, szepnęła:

– Na wet jeśli nie chcesz tego usłyszeć, ja i tak ci powiem, co do ciebie czu-
ję.

Wsta ła z fotela, wsunęła telefon z powrotem do kieszeni i skierowa ła się
do kuchni. Connie wciąż karmiła Rose, która uderza ła rączka mi o tacę. Lilah
na la ła sobie kubek kawy i usia dła na przeciwko gospodyni.

– Jak wypa dła kandydatka numer trzy?
Wzdycha jąc cicho, Lilah objęła dłońmi kubek.
– W porządku. Wyda wa ła się cał kiem sympa tyczna, mimo że co rusz zerka -

ła do telefonu, jakby sprawdza ła, czy gdzieś nie dzieje się coś bardziej eks-
cytują cego.

– Te komórki to istne przekleństwo.
– Dziewczyna jest jeszcze młoda. Albo się na uczy nie esemesować podczas

rozmowy kwa lifika cyjnej, albo nie znajdzie pra cy. Gdzie Micah?
– Parę domów da lej gra w kosza z Carterem i Cade’em – odpowiedzia ła

Connie.
– To dobrze. Potrzebuje przyja ciół.
– A ty czego potrzebujesz?
Lilah, która spoglą da ła przez okno na ogród, przeniosła wzrok na gospo-

się.
– Hm, może pokoju na świecie?
– Świetny unik.
– Kurczę, nie wiem, co robić. Nie zna la złam jeszcze odpowiedniej nia ni,

a sama nie mogę tu siedzieć bez końca…
Odkąd wrócili do Ka lifornii, Reed przebywał w pra cy od rana do wieczora,

więc pra wie go nie widywa ła. Czyżby wystra szył się bliskości, jaka połą czyła
ich w Utah? Może w ten sposób da wał jej znać, że powinna wreszcie wyje-
chać, bo taki rodzinny układ go męczy?

– Wiem, skarbie – powiedzia ła cicho Connie. – Najgorsza jest niepewność.
– No wła śnie – przyzna ła smętnie Lilah.
– Akurat w tej spra wie nie mogę ci pomóc. – Sięgnąwszy po wilgotną chus-

teczkę, gosposia przetarła rączki i buzię Rose, po czym wyjęła dziewczynkę
z fotelika i posa dziła sobie na kola nach. – Ale w kwestii nia ni mam coś do



powiedzenia.
– Co ta kiego?
– Że czuję się ura żona. Nie, ty nic złego nie zrobiłaś – za protestowa ła, kie-

dy Lilah za częła ją przepra szać. – Chodzi o Reeda. Fa cet zwa riował, jeśli my-
śli, że nie pora dzę sobie z opieką nad jednym dwuna stolatkiem, jedną małą
dziewczynką, która jest grzeczna jak aniołek, i prowa dzeniem domu. – Cały
czas porusza ła kola na mi, ba wiąc się z Rose w „pa ta taj”. Dziewczynka pisz-
cza ła z uciechy. – Czy ja jestem za sta ra, żeby zajmować się dwójką dziecia -
ków? Nie są dzę. One nie potrzebują nia ni, ale mamy. Dopóki jej nie dosta ną,
mogą mieć ciocię Connie.

Mama. Lilah za cisnęła powieki. Nie jest mamą. I nie będzie, chyba że za ry-
zykuje i powie Reedowi, co do niego czuje. W końcu co ma do stra cenia?

– Słusznie – przyzna ła i ponownie wypiła łyk kawy. – Po prostu Reed nie
chciał cię obcią żać zbyt wieloma obowiązka mi…

– Jak uznam się za obcią żoną, to mu powiem.
Lilah roześmia ła się.
– Okej. Przeka żę Reedowi…
– Sama mu przeka żę – odrzekła Connie. – Cały czas gryzłam się w język,

ale wreszcie mu wszystko wygarnę.
Ja też, pomyśla ła Lilah; ja też wszystko mu wygarnę.

Wieczorem Reed siedział w ga binecie, czyta jąc dokumenty dotyczą ce kilku
zbliża ją cych się rozpraw. Dawniej nie miał najmniejszych problemów z kon-
centra cją – teraz zmuszał się do pra cy, która kiedyś pochła nia ła go bez resz-
ty. Był człowiekiem doskona le zorga nizowa nym, uwielbiał ład i porzą dek.
Na wet jako dziecko za wsze wiedział, gdzie inni przebywa ją, dokąd idą i co
będą pora biać. Teraz w jego życiu za pa nował cha os, a w głowie miał mętlik.

Słysząc puka nie do drzwi, przestał uda wać, że pra cuje.
– Proszę!
Lilah weszła do ga binetu i z uśmiechem podeszła do biurka. W bia łych

szortach, czerwonym T-shircie i sandał kach była najpiękniejszą istotą na
świecie. Reed nie mógł oderwać od niej wzroku. Porusza ła się lekko, z wro-
dzonym wdziękiem, niczym ba letnica. Blask lampy odbijał się w jej włosach.
A oczy… Za myślił się. Był w nich czar, była ma gia, były dziesiątki ta jemnic.
Do końca życia nie zdołał by ich zgłębić.

Do końca życia? Wziął jeden oddech, drugi. Nie chciał myśleć o przyszło-
ści. Za wsze żył teraźniejszością i było mu z tym dobrze. Dla czego miał by co-
kolwiek zmieniać?

– Przeszka dzam?
Popa trzył na rozłożone na biurku teczki, na otwarty plik w komputerze, po

czym wzruszył ra miona mi.
– Nie bardzo. Nie mogę się skupić. Co się dzieje?
– Mam coś dla ciebie. – Poda ła mu opra wione w ramkę zdjęcie przedsta -

wia ją ce ich z dziećmi.
Rozcią gnął w uśmiechu usta.



– Pa miętam. Zrobił je nam w parku rozrywki taki jeden gość.
Lilah obeszła biurko i spojrza ła na zdjęcie ponad ra mieniem Reeda.
– Wydrukowa łam je i opra wiłam. Pomyśla łam sobie, że może zechcesz je

tutaj posta wić.
Weekend w Utah wyda wał się Reedowi czymś bardzo odległym, ale zdjęcie

spra wiło, że za la ła go fala wspomnień. Micah, szczęśliwy i podekscytowa ny,
cią gnął go na wszystkie możliwe jazdy. Chłopak nie znał uczucia stra chu,
więc Reed robił dobrą minę do złej gry, choć podejrzewał, że po dia belskim
młynie, kolejce górskiej i dużej ka ruzeli przybyło mu sporo siwych włosów
na głowie. Rose też cieszyła się przez cały dzień: ma cha ła do zwierząt w zoo,
po raz pierwszy w życiu ja dła lody, „rozma wia ła” z klaunem. Tak, to był ide-
alny dzień.

Na gle Reed przeniósł spojrzenie z dzieci na uśmiechniętą twarz Lilah i po-
czuł podniecenie, ale i coś jeszcze. Na zdjęciu wyglą da li jak rodzina. Cholera
ja sna! Poruszył się, jakby fotel za czął go uwierać.

– Super. Dziękuję.
– Nie ma za co. – Lilah przysia dła na kra wędzi biurka. Jej szczupła opa lona

noga była w za sięgu jego dłoni. Nie uległ pokusie. – Connie chcia ła z tobą
porozma wiać o…

– Wiem. O pomyśle za trudnienia nia ni. Wszystko mi wygarnęła, nie prze-
biera ła w słowach.

Lilah roześmia ła się wesoło.
– Twierdzi, że bez problemu pora dzi sobie z dwójką dzieci i domem.
– Nie wątpię – odrzekł Reed, krzywiąc się na wspomnienie bury, jaką obe-

rwał godzinę temu. – Kiedy ze mną skończyła, czułem się, jakbym znów miał
dziesięć lat.

– Ona cię na prawdę kocha.
– Wiem. Chcia łem jedynie uła twić jej życie, a ona uzna ła, że traktuję ją jak

sta rą bezużyteczną babę…
– Czyli już nie szuka my nia ni? – upewniła się Lilah.
– Nie szuka my – odparł.
Connie za da ła mu dwa proste pyta nia: Czy nie mia łeś dość niań, kiedy by-

łeś dzieckiem? Czy chcesz na to samo na ra żać Mica ha i Rose? Nie chciał. Je-
śli Connie gotowa była przejąć opiekę nad dziećmi, nie za mierzał jej tego
bronić.

– No dobrze. Może więc wyja śnię ci, dla czego teraz tu przyszłam…
Reed obrócił się w fotelu. Utkwił wzrok w Lilah. Oczy jej pociemnia ły. Po

plecach przebiegł mu dreszcz.
– Zgodziłam się zostać z Rose, dopóki nie znajdziemy opiekunki, a skoro

posta nowiłeś żadnej nie za trudniać…
Za mierza ła wyjechać. Przyszła do ga binetu, pachnąc… Reed wcią gnął po-

wietrze… pachnąc zielonymi jabł ka mi i wyglą da jąc jak ma rzenie, by powie-
dzieć mu, że wra ca do Pine Lake. Miał ochotę się sprzeciwić, ale za chował
pokerową twarz, nie wia domo po co.

– Nie musisz wyjeżdżać – rzekł, za nim ugryzł się w język.



– O tym też chcia łam z tobą porozma wiać.
Uśmiechnął się. Powie mu, że chce dłużej zostać? Że nie chce ich – jego! –

porzucać?
– Kocham cię.
Znieruchomiał, jakby ktoś wylał mu na głowę kubeł lodowa tej wody.
– Co ta kiego? – spytał głosem pozba wionym emocji.
– Kocham cię, Reed. I kocham dziecia ki. – Wska za ła na zdjęcie. – Chcę, że-

byśmy byli rodziną, taką jak na tym zdjęciu.
Wycią gnąwszy rękę, delikatnie odgarnęła mu z czoła czarny kosmyk. Reed

instynktownie odskoczył, jakby nie życzył sobie jej dotyku. Lilah posmutnia -
ła, cofnęła dłoń.

Po chwili zerwał się z fotela, przeszedł kilka kroków, po czym okręcił się
na pięcie.

– Nie taki był plan.
Lilah zsunęła się z biurka i uniosła dumnie głowę. Oczy jej lśniły. Czyżby

od łez?
– Ja też nie pla nowa łam za kochać się w tobie, ale się za kocha łam.
Wydał z siebie dźwięk, ni to jęk, ni to prychnięcie. „Chcę, żebyśmy byli ro-

dziną”. Ujrzał przed ocza mi setki twa rzy, twa rzy swoich klientów. Każdy
z nich najpierw był za kocha ny, chciał mieć dom, rodzinę, każdy liczył na
wspa nia łą przyszłość. Żeniąc się, ża den nie spodziewał się rozpa du mał żeń-
stwa, a jednak wszyscy się rozwiedli. Rozwodzili się również, wielokrotnie,
jego rodzice.

– Nic z tego – warknął, potrzą sa jąc dla emfa zy głową. – Nigdy się nie oże-
nię.

– Wca le o to nie proszę.
– Akurat! Wystarczy na ciebie spojrzeć. Masz wypisa ne na twa rzy: mąż,

żona, domek z ogródkiem…
– O czym ty… – urwa ła.
Oczy jej lśniły, ale nie z miłości czy pożą da nia. Z gniewu. Tak jest lepiej,

uznał Reed, bezpieczniej. Nie pozwolił jej kontynuować. Cholera, gdyby wie-
dział, do czego zmierza, w ogóle nie dopuścił by jej do głosu.

– Lubię cię, Lilah. Seks z tobą jest fanta styczny. Masz zna komite re la cje
z dziećmi; uwielbia ją cię. Ale na więcej nie licz. Miłość zwykle kończy się
łza mi. Widzia łem zbyt wiele związków, które się rozpa dły. Nie za mierzam
wpaść w pułapkę, z której codziennie wycią gam innych.

Oprócz gniewu w jej oczach poja wił się ból. Reed za klął w duchu. Wiele by
dał, aby nie być sprawcą jej cierpienia, ale lepiej, by pozna ła prawdę, niż
żyła w świecie iluzji. Na gle za świtał mu w głowie pewien pomysł. Może jesz-
cze nie wszystko stra cone?

– Mogła byś tu zostać – dodał i postą pił krok w jej stronę. – Nie wie rzę
w miłość. Nigdy się nie ożenię, nigdy nie za kocham. Ale na prawdę da rzę cię
sympa tią. Dobrze nam się ra zem mieszka, dzieci cię potrzebują… – Na mo-
ment umilkł. – Bądź ich nia nią, Lilah. Odcią żysz Connie, a ja ci będę pła cił
pensję…



– Będziesz mi pła cił…
– Tak. – Postą pił kolejny krok bliżej. – Ile tylko za żą dasz. Za domem zbudu-

ję ci pra cownię. Będziesz mogła wytwa rzać swoje mydeł ka, balsa my i co tam
jeszcze, a potem wysyłać je do sklepiku w Utah. Albo otworzymy sklepik tu,
w La gunie. Bylibyśmy ra zem, nic byśmy nie ryzykowa li…

Potrzą snęła głową. Na jej twa rzy ma lował się smutek. Blask w oczach
przygasł.

– Jak się cze goś bardzo chce, to cza sem trzeba za ryzykować – szepnęła. –
Nie będę twoją utrzymanką, Reed.

– Nic ta kiego nie powiedzia łem! – oburzył się.
– Będziesz mi pła cił i da lej będziemy upra wiać seks? Wiesz, czym to pach-

nie?
– To obrzydliwe…
– Masz ra cję. Wra cam do domu, Reed. Jutro rano. Chcę się pożegnać

z dziećmi.
Chociaż sta ła przed nim, chociaż na nią pa trzył, miał wra żenie, jakby już

była w Utah. Wyda wa ła się odległa, nieprzystępna. Może to i lepiej. Bajka
się skończyła.

Po chwili skierowa ła się do drzwi. Pozwolił jej odejść. To była najtrudniej-
sza rzecz, jaką kiedykolwiek zrobił.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Kolejny miesiąc był koszmarny.
Lilah usiłowa ła wrócić do swoich normalnych za jęć, ale nie potra fiła za po-

mnieć o Ka lifornii. Tęskniła za Rose, Mica hem i Connie.
No i za Reedem. Czuła się tak, jak by ktoś wyrwał jej serce z piersi. Każdy

oddech spra wiał jej ból. Każde wspomnienie było pociechą, a za ra zem tortu-
rą. Każda chwila bez tych, których kocha ła, udręką.

– Jesteś pewna, że postą piłaś słusznie?
Lilah popa trzyła na za troska ną twarz swojej rodzicielki widoczną na ekra -

nie komputera. Dzięki Bogu za wideo-rozmowy, pomyśla ła. Przynajmniej ma
kontakt z matką, która akurat dopłynęła ze Sta nem do Londynu. Oczy wiście
minusem ta kich rozmów było to, że matka widzia ła więcej niż podczas zwy-
kłej rozmowy telefonicznej.

Jutro mał żonkowie wyrusza li na zwiedza nie i za kupy, a na ra zie Lilah opo-
wia da ła matce o Rose, Mica hu oraz Reedzie.

– Nie mia łam, mamo, wyboru. – Dużo o tym myśla ła, ale za wsze dochodziła
do wniosku, że gdyby przysta ła na propozycję Reeda, stra ciła by godność
i dumę. Korciło ją, by zostać, wiedzia ła jednak, że z cza sem czuła by coraz
większy żal do Reeda i coraz większą złość na siebie.

– No, faktycznie – odparła matka. – Ale mimo wszystko wyda je mi się, że
ten kretyn cię kocha.

Lilah parsknęła śmiechem; nie śmia ła się od powrotu z Ka lifornii. Po chwi-
li za matką poja wił się Stan.

– Cześć, skarbie. Twoja mama ma ra cję, wiesz? Fa cet na prawdę cię kocha,
tylko boi się do tego przyznać.

– Reed niczego się nie boi.
Stan wyszczerzył zęby. W ja snozielonej koszulce z krótkimi ręka wa mi

i łysą głową połyskują cą w bla sku za wieszonej u sufitu lampy nie wyglą dał
jak typowy biznesmen i milioner. Lilah odwza jemniła uśmiech ojczyma.
Trudno go było nie kochać, zwłaszcza że miał tylko jedno ma rzenie: uszczę-
śliwiać swoją żonę.

– Kotku, prawdziwa miłość przera ża każdego fa ceta. – Poca łował żonę
w czubek głowy. – Każdego oprócz mnie. Kiedy pozna łem twoją mamę, wy-
starczyło mi jedno spoj rzenie i już wiedzia łam: oto kobieta, na którą całe ży-
cie czeka łem. Kiedy po la tach życia w pojedynkę spotykasz miłość, to łapiesz
ją i nigdy jej nie puszczasz.

Matka poca łowa ła męża w policzek.
– Kocha ny jesteś. W na grodę możemy ponownie wybrać się do muzeum

wojskowości.
Stan mrugnął do Lilah.
– Dam wam w spokoju poga dać. Ale nie przekreślaj, córciu, Reeda, do-



brze?
– Cieszę się, że masz Sta na – powiedzia ła Lilah do matki, gdy zosta ły

same.
– Ja też, jest wspa nia ły. – Na moment matka za milkła. – Mam szczęście do

mężów, bo twój ojciec też był fanta stycznym człowiekiem, ale… Coś ci zdra -
dzę: on też bał się mał żeństwa. Z tego stra chu na wet ze mną zerwał.

– Na prawdę? Nigdy mi o tym nie mówiłaś.
– Bo nie było potrzeby. Mał żeństwo do grobowej deski to poważna rzecz.

W każdym ra zie twój tata tak bardzo za mną tęsknił, że w końcu pokonał
swój strach. Córeńko, jeśli chcesz, żebym przylecia ła do ciebie, to powiedz.
Od razu poja dę na Heathrow.

Matka gotowa była przerwać podróż z mężem, aby ją wesprzeć. Lilah po
raz kolejny uświa domiła sobie, jaką jest szczęścia rą. Za wsze mogła liczyć na
miłość i wsparcie rodziny.

– Dzięki, mamo, ale dam sobie radę. Mam sklep, przyja ciół… Będzie do-
brze.

– Wiem. Bo jesteś najlepszą córką na świecie i za sługujesz na miłość jak
z bajki.

Lilah przełknęła łzy, które zbiera ły się jej pod powieka mi.
– Zoba czysz, wszystko się dobrze ułoży – cią gnęła matka. – Nie trać na -

dziei. Daj Reedowi czas, niech pomyśli, niech za tęskni. Za łożę się, że wkrót-
ce zrozumie, że życie bez ciebie jest nic niewarte.

To był najdłuższy miesiąc w jego życiu.
Bez przerwy myślał o Lilah. Słyszał jej głos, widział jej twarz, oczy. „Ko-

cham cię, Reed”. Te trzy słowa nieusta ją co dźwięcza ły mu w głowie.
„Kocham cię”. Nikt nigdy mu tego nie powiedział. Ani razu w życiu nie sły-

szał tych słów. A gdy w końcu piękna kobieta wyzna ła mu miłość, stwierdził,
że nie taki był plan i że nigdy się z nią nie ożeni.

– Do dia bła… – Wiedział, że musi skupić się na pra cy. Nie ma pra wa uża lać
się nad sobą, zwłaszcza kiedy klient siedzi obok.

– Coś się sta ło? – spytał szeptem Carson Duke.
– Nie, wszystko w porządku. Przebrniemy przez media cję, sędzia się wypo-

wie, a potem będzie z górki.
Carson wziął głęboki oddech.
– Najlepsze w tej media cji jest to, że zoba czę Tię. Mam wra żenie, jakbym

jej wieki nie widział.
Reed skinął głową. Od wyjazdu Lilah minął miesiąc, a jemu się wyda wa ło,

jakby minął rok. W dodatku dzieci też za nią tęskniły. Micah doma gał się, by
pojecha li po nią do Utah, a biedna Rose cią gle ma rudziła i pła ka ła. No i Con-
nie: chodziła z nosem na kwintę i przy każdej oka zji mówiła, jak bardzo bra -
kuje w domu śmiechu Lilah.

Wszyscy mieli mu za złe, że postą pił mą drze i odpowiedzialnie. Gdzie
w tym logika? Z drugiej strony jeśli postą pił mą drze, pozwa la jąc Lilah wyje-
chać, to dla czego czuł się tak pa skudnie?



– Tia! – Carson poderwał się na nogi i obrócił twa rzą do kobiety, która ra -
zem ze swoją prawniczką, Teresą Albright, wkroczyła do ga binetu sędziego.

Reed dobrze znał Teresę, lubił ją i sza nował, ale dziś, kiedy spojrzał na jej
rude włosy, przed ocza mi sta nęły mu złocistorude loki Lilah i wezbra ła
w nim złość, że Lilah jest tak da leko.

– Carson… – Tia podeszła do stołu. Mia ła ogromne piwne oczy, którymi pa -
trzyła ciepło na męża. – Jak się miewasz?

– Okej. A ty?
Reed wyczuwał na pięcie. Carson wyglą dał tak, jakby chciał przeskoczyć

stół i zna leźć się przy Tii, a Tia z ca łej siły za ciska ła ręce, jakby próbowa ła
utrzymać je przy sobie. Na szczęście po chwili zja wił się sędzia i wszyscy za -
jęli miejsca.

– Nikogo nie bra kuje? Doskona le, za tem przystąpmy do podzia łu ma jątku.
Może za czniemy od nieruchomości…

Dom w Hollywood Hills przypadł w udzia le Tii, a dom w Monta nie Carso-
nowi. Mał żonkowie byli zgodni, żadne nie za protestowa ło. Obserwując ich,
Reed za sta na wiał się, po co tu dziś przyszli, dla czego Tia wcześniej odmówi-
ła podpisu?

– Jeśli chodzi o dom w Ma libu – powiedzia ła Teresa Albright – moja klienta
życzy sobie, aby pan Duke go za trzymał.

– Wykluczone! – za wołał Carson. – Ty go za trzymaj – zwrócił się do żony.
– Nie, ty.
Teresa z Reedem usiłowa li interweniować: za wsze było lepiej, aby nego-

cja cje prowa dzili prawnicy. Lecz ani Carson, ani Tia ich nie słucha li.
– Kochasz ten dom – powiedział Carson.
Tia przygryzła wargę.
– Ty też. Wła snoręcznie ukła da łeś podłogę na ta ra sie, sam zbudowa łeś ka -

mienny ruszt…
– Podłogę ra zem ukła da liśmy – przypomniał jej Carson. – Nie pa miętasz?

Za częliśmy po południu i pra cowa liśmy bez wytchnienia pra wie do świtu.
Tia uśmiechnęła się, ale w jej oczach za migota ły łzy. W bla sku słońca wy-

glą da ły jak brylanty.
– Pa miętam. Skończyliśmy o trzeciej.
– I uczciliśmy to szampa nem.
– A potem położyliśmy się na pa tio i obserwowa liśmy deszcz meteorów.
– Psia krew! Co my tu robimy? – Carson wstał i opiera jąc ręce na stole, po-

chylił się ku żonie. – Nie chcę rozwodu. Chcę ciebie.
– Carson… – mruknął ostrzegawczo Reed.
Carson nie zwra cał na niego uwa gi. Pa trzył na kobietę, której nie chciał

stra cić.
– Kocham cię, Tio.
– Co? – Mimo ręki prawniczki na swoim ra mieniu Tia również wsta ła.
– Kocham cię – powtórzył Carson, tym ra zem peł niejszym głosem. – Za -

wsze kocha łem i za wsze będę. Nie wiem, dla czego zna leźliśmy w tym ohyd-
nym pokoiku…



– Ohydnym? – oburzył się sędzia.
– Nie powinniśmy tu być – cią gnął aktor, ignorując wszystkich poza żoną. –

Przysią głem kochać cię w zdrowiu i chorobie, dopóki śmierć nas nie rozłą -
czy. Nie chcę ła mać obietnicy.

– Ja też. – Tia uśmiechnęła się, mimo że po jej policzkach spływa ły łzy. –
Nigdy nie chcia łam się z tobą rozwodzić. Boże, Carson, tak strasznie za tobą
tęskniłam. Kocham cię.

– Nie rozwódźmy się! Pozostańmy mał żeństwem.
– Tak, pozostańmy! – Twarz kobiety poja śnia ła.
– Zróbmy sobie długi urlop. Ucieknijmy od zgieł ku, za szyjmy się w Monta -

nie, posta rajmy o dziecko.
– Och, tak, kocha ny. To brzmi cudownie. Nie chcę cię stra cić.
– Nie stra cisz. Nigdy. – Pochyla jąc się nad stołem, Carson objął żonę i ją

poca łował.
Ich fani byliby wniebowzięci, pomyślał Reed. On sam miał wra żenie, jakby

był w kinie i oglą dał kochanków na ekra nie. Parę minut później, kiedy mał -
żonkowie wyszli z ga binetu, Reed wciąż myślał o tym, co się wyda rzyło. Po
raz pierwszy miał do czynienia z klientem, który za miast rozwodu wybrał
mał żeństwo.

Carson za ryzykował, walczył o swoje ma rzenia i wygrał. Oboje wygra li,
i on, i Tia.

Przysięga mał żeńska… obietnica dana drugiej osobie. I na gle Reed doznał
olśnienia. Mał żeństwo nie jest żadnym ryzykiem, jeżeli ufa się partnerce.
Dotrzyma nie przysięgi? On nigdy nie zła mał słowa. Wiedział, że Lilah też
nie.

A za tem miłość nie jest cierpieniem czy udręką. Jest szczęściem i ra dością,
która zmienia całe na sze życie.

Miał na dzieję, że kobieta, której pra gnie, zechce go wysłuchać.

Sklep Lilah coraz lepiej prosperował. Eileen Cooper, nowa kierowniczka,
oka za ła się strza łem w dziesiątkę. Oczywiście Lilah wciąż tęskniła za Spring,
ale obecność Eileen, która wprowa dziła się do mieszkanka nad sklepem, po-
mogła jej pogodzić się ze śmiercią przyja ciół ki. Na tomiast intensywna pra ca
pomogła jej uporać się z innego rodza ju stra tą. Przesta ła ma rzyć o tym, że
kiedyś z Reedem i dziecia ka mi stworzy szczęśliwą rodzinę. Dzięki pra cy nie
mia ła cza su uża lać się nad sobą.

Ostatni miesiąc nie na leżał do najła twiejszych, liczyła jednak, że z każdym
dniem ból w sercu będzie ma lał. Ma lał? Parsknęła śmiechem. Cieka we, ile
cza su potrzeba, aby za pomnieć o kimś, kogo się kocha?

Za sta na wia ła się nad kupnem nowego łóżka, bo na obecnym spa ła z Re-
edem. Ale pewnie to by nic nie dało: wspomnienia nie były wyryte na ma te-
ra cu, tylko w sercu i duszy.

– Rewela cja! – Sue Carpenter wyrwa ła Lilah z za dumy. Podeszła do lady,
trzyma jąc mydeł ko i płyn do ką pieli o nowym za pa chu. – Letni wietrzyk? Cu-
downa na zwa i przepiękny aromat. Czuję się jak na pla ży.



– Dzięki, Sue. – Lilah podliczyła za kupy. – Mnie też się podoba i też przy-
wodzi mi na myśl lato. – Lato, La gunę w Ka lifornii i dom na ska listym zbo-
czu…

– Będą również świece w tej nucie za pa chowej?
Lilah zmusiła się do uśmiechu. Sue była jedną z jej najlepszych klientek,

która wszystkim z za chwytem opowia da ła o Wonnym Bukiecie.
– Tak. Myślę, że pod koniec tygodnia.
– Na pewno się poja wię, a na ra zie poproszę pół tuzina cytrynowych i trzy

cyna monowe. Przy sprzeda ży domu każdemu kupcowi wręczam taką małą
pa miątkę.

– To miłe z twojej strony – ucieszyła się Lilah.
To była dodatkowa rekla ma, bo na spodzie świecy widnia ła na zwa sklepu

i adres.
Po wyjściu Sue Lilah podeszła do innej klientki.
– Nie mogę się zdecydować – powiedzia ła kobieta, rozglą da jąc się po pół -

kach. Na gle uśmiechnęła się. – O, już wiem, co chcę.
Lilah obróciła się, by sprawdzić, o co klientce chodzi i za marła, ujrzawszy

w drzwiach Reeda. Serce za biło jej mocniej, w ustach za schło. Skąd się tu
wziął? Co zna czy jego obecność w Pine Lake?

Nie rób sobie na dziei, ostrzegła samą siebie.
Przeciska jąc się między klientka mi, Reed ruszył w jej stronę. Nie odrywa ła

wzroku od jego twa rzy. Po raz pierwszy, odkąd się pozna li, zupeł nie nie wie-
dzia ła, o czym myśli. Uśmiechał się, ale nie zdra dzał żadnych emocji.

– Świetnie wyglą dasz – rzekł, a jej po plecach przebiegł dreszcz. – Nie
masz pojęcia, jak za tobą tęskniłem.

– Ja za tobą też. – Mia ła wra żenie, jakby w sklepie nie było nikogo poza
nimi. Łzy za kręciły się jej w oczach, ale to na pewno z powodu słońca. Prze-
cież nie pła ka ła by przy Reedzie. – Co tu robisz?

– Przyjecha łem po ciebie.
Chyba jednak nie byli sami, bo gdzieś obok rozległo się ciche westchnie-

nie.
– Po mnie? – Są dził, że wróci z nim do La guny tylko dla tego, że za nim tę-

skniła? Nie. Owszem, kocha go, ale nie zrezygnuje z siebie i swoich ma rzeń.
– Reed… – potrzą snęła głową – nic się nie zmieniło. Ja nie…

– Kocham cię.
Co on powiedział? Kocha ją?
– Nigdy dotąd nie wypowiedzia łem tych słów. A teraz chcę je powta rzać

bez końca.
Wstrzyma ła oddech, jakby bała się, że za moment się obudzi i czar pry-

śnie.
Reed za cisnął ręce na jej ra mionach. Czyżby oba wiał się, że mu ucieknie?

Niesłusznie. Nie była w sta nie wykonać najmniejszego ruchu.
– Wiele myśla łem przez ten miesiąc. O tobie. O nas. O tym, jak bardzo cię

potrzebuję. Bez ciebie dom zieje pustką.
– Och, Reed…



– Dziecia ki potwornie za tobą tęsknią.
– Ja za nimi też.
– A Connie ze złości cią gle przypa la kola cję. Specjalnie.
Lilah wybuchnęła śmiechem.
– Więc ka za li ci tu przyjechać?
– Nie. – Jego spojrzenie było jak pieszczota. – Przyjecha łem, bo nie mogę

żyć bez ciebie. Bo nie chcę i nie muszę żyć bez kobiety, którą kocham.
– To zna czy? – spyta ła niepewnie.
– Kilka dni temu mój klient wycofał się z rozwodu, posta nowił za walczyć

o żonę. Zrozumia łem, że mał żeństwo wyma ga pra cy i poświęcenia. Ła two
się rozwieść, o wiele trudniej utrzymać zwią zek.

– Reed…
– Daj mi dokończyć. W mojej rodzinie są same le niwce, stąd te cią gle roz-

wody. Ale ja umiem ciężko pra cować i nigdy się nie podda ję, kiedy mi na
czymś za leży. Zrobię wszystko, żeby nam się uda ło; żebyśmy byli szczęśliwi.
Bez ciebie nie wytrzymam dnia dłużej.

Serce wa liło jej mocno. Reed mówił to, co pra gnęła usłyszeć. Przyjechał do
Utah, wyznał jej miłość… Teraz decyzja na leży do niej. Ale tu ma pra cę, tu
jest jej dom…

– Możesz otworzyć nowy sklep w La gunie – rzekł, czyta jąc jej w myślach. –
Albo za chować ten i raz w miesią cu będziemy tu wpa dać. Wtedy musieliby-
śmy rozbudować twój ma leńki dom. Ale to nie problem. Wszystkim nam się
podoba ją te górskie widoki. No i wszyscy kocha my ciebie. – Przytulił ją z ca -
łej siły. – Przysięgam, będę ta kim mężem, ja kiego sobie wyma rzyłaś. I za -
wsze będę cię kochał. A obietnic nigdy nie ła mię.

Powiedział: mężem? Za kręciło się jej w głowie.
– Oświadczasz mi się?
Zmarszczył czoło.
– A jeszcze się nie oświad czyłem? Kurczę, pa trząc na ciebie, za pominam

o Bożym świecie!
Wyszczerzył zęby i z kieszeni wycią gnął małe aksa mitne pudełeczko. Kie-

dy je otworzył, jej oczom uka zał się pierścionek z żół tym brylantem.
– Wyjdź za mnie, Lilah. Za ryzykuj. Bądź moją żoną, moją kochanką, matką

moich dzieci. Będą dora stać z Mica hem i Rose, otoczeni miłością, w poczu-
ciu bezpieczeństwa.

Usiłowa ła spowolnić bicie serca. Nie dała rady.
– Miłość nie jest ryzykiem – szepnęła, przykła da jąc ręce do policzków Re-

eda. – Prawdziwa mi łość, taka jak na sza, jest da rem. Tak, mój drogi, zosta nę
twoją żoną, przyja ciół ką, ko chanką, matką twoich dzieci. Nigdy nie przesta -
nę cię kochać i mogę ci obiecać, że nigdy się nie rozwiedziemy.

Uśmiecha jąc się szeroko, Reed wyjął pierścionek z pudełeczka, na sunął jej
na pa lec, po czym zgarnął ją w ra miona i poca łował na miętnie.

Wokół nich klienci za częli kla skać i wiwa tować.
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